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P:l-3N U M E]|śł.TA  m iesięczna z odniesieniem  
do domu. lub z p rzesy łką  pocztow ą 4 zł., za- 
..'an icę  7 zł. K onto  czekowe PK O . N r. 80.259.

rprzedaży detal, cena jednego n-ru 20 gr.

O płata  pocztow a uiszczona ryczałtem . 
R ed ak c ja  rękopisów  niezam ów ionych n ie 

zw raca. A d m in is trac ja  n ie  uw zględnia za­
strzeżeń  co do rozm ieszczenia ogłoszeń.

R B
OENY OGŁOSZEŃ: w iersz m ilim etrow y ! -szpaltow y w tekście  40 gr. Za tek s tem  30 gr. K om unikaty  oraz nadesłane  m i­
lim e tr  50 gr. K ro n ik a  reklam ow a m ilim e tr 60 gr. W  nnm eracłi św iątecznych oraz z p row incji o 25 proc. drożej. Z agran i­
czne o 50 proc. drożej. O głoszenia cyfrow e i tabe la ryczne  o 50 proc. riiożej. U kład ogłoszeń w tekście  i za tek s tem  
6-cioszpaltow y. A d m in istrac ja  nie p rzy jm u je  zastrzeżeń  co dom iejsca. T erm iny d ru k u  A dm in istrac ji n ie  obow iązują. I

Do ludzi  tępych i do ludzi  z łej  wol i
Z jednej strony ogromne prze­

strzenie kolektywnej katorgi, z dru 
giej strony granicy brudna, ciem­
na, zawszaiwiiona wieś białoruska, 
gdzie śladami sekwestratora w cis­
ka się agitator, z tamtąd szeroką 
f a l ą  idzie do nas komunizm i za­
trzymuje się przed kratkami sąrio- 
wemi w stolicy tego kraju ciemno­
ty i nędzy w Wilnie.

Komunizm to nie jest leitmo- 
tyw naszych artykułów jak twier­
dzą lewicowe pisma stołeczne, ko­
munizm jest to leńmotyw wileń­
skich procesów sądowych.

Artykuł ten chciałabym zade­
dykować specjalnie dwom kategor 
jon: czytelników:

1. Ludziom tępym, którzy ne­
gują niebezpieczeństwo komuniz­
mu.

2. Ludziom złej woli, którzy 
rozmyślnie wmawiają innym, że 
takie niebezpieczeństwo nie istnie­
je.

Dla tych wszystkich i dla tych 
również, którzy interesują się tą 
kwestją, jako najbardziej istotną 
na naszych Kresach sąsiadujących  
z Sowiecką Rosją, rzucam garść  
suchych cyfr.

Od stycznia 1936 r. mieliśmy w

Wilnie iw Sądzie Okręgowym 10 
grupowych procesów komunisty­
cznych, ogólna liczba oskarżonych 
98 osób. Byli to ludzie w  rozma­
itym wieku, o rozmaitym stopniu 
wykształcenia, rozmaitej narodo­
wości. Pozatem niemal codzień od 
bywają się jednostkowe procesy, 
tak, że ogółem nie licząc Apelacji 
i wyjazdów  prowincjonalnych od 
stycznia b. r. przesunęło się przez 
ławę oskarżonych około 200 osób, 
oskarżonych z art. 97 w związku  
z art. 93 k.k., a konkretnie pod za- 

■ rzutem należenia do K. P. Z. B.
Jak statystyka wykazała więk­

szość oskarżonych pochodzi z po- 
: wiiatów Słonimskiego, nowogródz­

kiego, kossowskiego, pińskiego i 
baranowickiego, znacznie mniej z 
okolic Dzisny i Głębokiego.

Teren działalności KPZB obej­
muje 4 półn.-wschodnie wojewódz  
twa, najbardziej ciemne, najmniej 
uświadomione, najbliższe sow iec­
kiej granicy. Członków Polskiej  
Partji Komunistycznej nie ogląda­
liśmy na wileńskich procesach, tu 

{ na półn.-wschód,nim krańcu Rze- 
j czyipospolitej stworzono organiza- 
| cję, która wyzyskując element bia­
ło ru sk i  nie dąży, nawet do stwo­

rzenia samodzielnej Białejrusi, ale 
przyłączenia jej do Sowietów.

1 tu wkracza statystyka ze swe 1 
mi znakami zapytania, na które lu­
dzie tępi mie odpowiedzą, a ludzie 
złej woli odpowiedzieć nie zechcą. : 

Zrozumiały jest duży procent i 
Białorusinów w KPZB ale co robią 
te rzesze żydowskie wśród pseudo 
nacjonalistycznych - komunistów 
Białoruskich?

Procentowo podział narodowo- ■ 
ścioiwy oskarżonych o przynależ- : 
ność do KPZB przedstawia się w j 
ten sposób: i

Żyidów ■—-5 9 % . I
Białorusinów —  31 %.
Polaków —  5%.
Rosjan —  3%.
Litwinów —  2%.
A więc żydzi zaludniają kadry 

KPZB, Polacy są w  znakomitej 
mniejszości, element litewski jest 
niemile widziany, komuniści oba­
wiają się nacjonalizmu litewskie­
go, próbując od czasu do czasu 
rozbić ich organizację „Sw. Kazi­
mierza".

Jaka jest rola żydów w  KPZB 
wyjaśnia inna statystyka, klasyfi­
kująca oskarżonych pod względem  
wykształcenia:

Wykształcenie uniwersyteckie
—  17%.

Wykształcenie średnie—  11%.
Wykształcenie powszechne,, 

nieukończona szkoła powsz: i t. p.
—  72 %.

Ogromną, przygniatającą więk 
szość —  72% stanowią ciemne 
masy robotnicze, które w partji 
poduczono teorji Marksa, kazano  
marzyć o kolektywie.

Słyszałam kiedyś filozofujące­
go chłopa: „bolszewizma to pas­
kudna rzecz, zato komunizma to 
dobra rzecz". Otóż rola żydów w 
partji to rola nauczycieli dla tych 
kołtumiastych chłopów białoru­
skich, którym we łby należy w tło­
czyć, że „bolszewizma" to nie jest 
„paskudna rzecz".

Swe twierdzenie o roli żydów w 
KPZB oparłam na statystyce. Po 
odrzuceniu 11 oskarżonych o ko­
munizm w procesie Lewicy Akade­
mickiej, gdzie w szyscy  posiadali 
iwyższe wykształcenie okaże się, 
że na ogólną liczbę 16% inteligen­
tów oskarżonych o przynależność  
do KPZB tylko 5% stanowią nie- 
żydzi.

Żydzi również uczą ciemnych 
chłopów negacji. 90 procent

l oskarżonych, to bezwyznanio-  
; wcy, ,,ja jestem postępowiec"
| —  mówi chłop —  komunista, bo 
‘ tak go nauczono w partji.

Duży stosunkowo procent sta­
nowią wśród oskarżonych kobiety, 
bo około 30  proc., być może dlate­
go trafiają one tak łatwo na ławę  
oskarżonych gdyż eksponują 
sic najwięcej, pracując w  t. zw. 
MOPR‘e /

Te „gospodynie kolektywu wię  
ziennego" dostarczają więźniom  
żywność, ułatwiają koresponden­
cję, zaopatrują ich w  czerwone ko 
kardki w  dnie, w  których iwypada- 
ją uroczystości partyjne: 24 marca 
i 7 listopada. Kobiety również pra 
cują jako sekretarki Komitetów o-  
kręgowych K.P.Z.B. oraz „uczą" 
dzieci szkolne w komórkach orga­
nizacyjnych pod nazwą „Pionier".

Są one najczęściej płatnemi fun- 
kcjonarjuszkami, pracują za pie­
niądze, które płyną z Mińska. 
Mińsk zasila partję komunistyczną 
na Wileńszczyźnie, stamtąd płyną 
nielegalne pisma, tam jeżdżą agi­
tatorzy, by po studjach zacząć  
eksponować się na terenie KPZB.

Ludziom tępym liczba 200  oskar

żonych o robotę wywrotową, ko­
munistyczną w yda  się może jesz­
cze zamała, by wołać na „larum", 
nie przemówi może do nich rów­
nież fakt, że partja urabia sobie 
zwolenników od dzieciństwa. Po­
przez organizację „Pionier", „kom 
somol" w szkołach średnich i wre 
szcie t.zw. „Czerwony pobór", or­
ganizację, w której uświadamia się 
„nowobrańców" —  rekrutów wpły  
w y komunistyczne docierają do ser 
ca armji i szerzą dalej gangrenę.

Ta destrukcyjna działalność w 
wojsku, to robota, która zagraża 
niepodległemu bytowi Państwa.

1 wreszcie na zakończenie, sta­
tystyczne cyfry, najsmutniejsze. 
80 proc. oskarżonych z art. 97 k.k 
w związku z art. 93 ,to nieinteligen 
tni Białorusini,względnie rzemieśl­
niczy element żydowski. Ci najwin 
niejsi, na których ciąży wina, ply 
nąca z ich w yższego  stopnia wyk­
ształcenia, z ich roli nauczycieli 
mas, ulegają mniejszym karom, łub 
uniewinieniu, bo są bardziej ostro­
żni będą pracować dalej, nie ekspo  
nując się zbytnio, by na nich p. 
Blesmanowicz nie wskazał nagle 

■ znów: „Hic est“ . A. P. K.
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DUawy o
W A RSZA W A . N a w stęp ie  w czorajsze 

go p lenarnego  posiedeemia S en a tu  p rzy  
łę to  po re fe ra c ie  sen. W róblew skiego 
p ro jek t u staw y  o p raw ie  w ekslow em  
w raz  z dwoma p op raw kam i kom isji se 
naekiej.

Je d n a  z ty ch  pop raw ek  odnosi s ię  do 
a r ty k u łu  43, k tó ry  p rzew idu je , że w 
pew nych w ypadkach  posiadacz  w eksla  
może w ykonać t a k  zw. „zw ro tne  poszu 
k iw an ie "  ju ż  p rzed  term inem  p ła tn o ś  
ci. P o p ra w k a  S en a tu  dopuszcza  moż 
aość u d z ie lan ia  p rzez  sąd  odroczenia 
t’.a korzyść zobow iązanego, a le  to  odro  
czernie w żadnym  razie nie m oże p rze  
kroczyć term inu  p ła tn o śc i w eksla.

N astęp n ie  Sen. Je szk e  w ygłosił re  
fe ra t o p raw ic  czekowem, p ro ponu jąc  
w zw iązku  z uchw alonom  praw om  weks 
Iowom w prow adzenie  popraw ek, k tó re  
zaakceptow ała kom isja.

S en a t w  g losow aniu  p rz y ją ł t ę  u s ta  
^ ę  w raz  z popraw kam i.

P ro jek t u s taw y  o o d stąp ien iu  gm i

Podatek od
W  dalszym  ciągu  posiedzenia  sen. 

D ecykiew icz re fe ro w a ł p ro je k t u s ta ­
n y , zm ien iającej d ek re t o* specja lnym  | 
Podatku od w ynagrodzeń. M ów ca zaz j 
naczył że p ro jek to w an a  u staw a o uposa 
len iach  w sam orządzie  zaw iera  posta  
ło w ien ia  zw aln ia jące  p racow ników  sa­
m orządow ych od specjalnego p o d a tk u  
°d  uposażeń  w edług d e k re tu  z r . 1935 
a rów nocześnie z o s ta ją  obniżone uposa  
Z(m ia te  o kw otę p o d a tk u  specjalnego. 
Tym czasem  u s taw a  o uposażen iach  n ie  
doczekała się w  b ieżącej sesji uchw ale 1 
Illa> a  za tem  sam orząd  ponosi pew ną 
s&ratę, n ie  osiąga jąc  p rzew idzianych  
korzyści. S ejm  zm ien ił w niosek pos. 
K reob la , rozc iąga jąc  u lg i tak że  n a  
związ©k rew izy jn y  sam orządu  te ry to r  
Jalnego, kofnunalne k a sy  oszczędności

p{łioio[iii[lwi(li i ooraikztiii oliin rytialirge
Z A K O Ń C Z E N I E  Z W Y C Z A J N E J  SESJI  S E N A T U

nie m . st. W arszaw y  g ru n tó w  p ań stw o  , 
w ych  z re fe ro w ał sen . R ostw orow ski, i

S e n a t w  głosow aniu  u staw ę  p rz y ją ł.
S eu a to r T erlikow sk i złożył spraw oz 

dan ie  o p ro jekc ie  u staw y  o uregulow a 
n iu  s ta n u  praw nego n iek tó ry ch  g ru n ­
tów, w yw łaszczonych n a  cele o b rony  
państw a . Chodzi tu  o g ru n ty  w yw łasz 
czone p rzed  w ojną  p rzez  rz ą d  ro sy jsk i 
w celach s tra teg iczn y ch . P ostępow an ie  
w yw łaszczeniow e w odn iesien iu  do n ie 
k tó rych  objoktów  nie zosta ło  ukońezo 
r.e, co za ła tw ia  w łaśnie w spom niana  u s 
taw a . S e ^ i t  ustaw ę p rz y ją ł.

N astępn ie  u staw ę o odznaczeniach  
■ cudzoziem skich z re fe row ał sen. Beczko 

wicz.
Ustawfa zo s ta ła  p rzez  S en a t p rzy ję  

ta .
I Sen. D ąbkow ski z re fe row ał skolei 

u staw ę  o p rzed łużen iu  u rzędow an ia  
tym czasow ych w ładz  m iejsk ich  m ias- 

, ta  W arszaw y , k tó rą  S en a t bez dysku  
s ji p rzy ją ł.

wynagrodzeń
i bank i kom unalne. R ząd1 w y raz ił n a  to  
zgodę.

N a z ap y ta n ie  sen. Śliwińskiego- sp ra  
w ozdaw ca odpow iedział, że w icem in. 
sk a rb u  G rodyński upow ażnił mówicę do 
ośw iadczenia, że rząd  in te rp re tu je  d n i  
g ą  część a r t . 1-go u staw y  w ten  spo - 
sób, że kw oty , p o trącan e  z ty tu łu  sipec 
ja lnego  p o d a tk u , s ta ją  się w łasnością 
zw iązków  sam orządow ych.

U staw ę p rz y ję to  bez zm iany.
N astęp n ie  S en a t p rz y ją ł bez zjadany 

po  re fe ra c ie  sen . G łow ackiego u staw ę 
o odszkodow aniach za. s t ra ty , pow sta łe  
p rz y  zbiegow iskach pub licznych , po - 
ozem sen. B isp lrg  re fe ro w a ł u staw ę o 
p rze jęc iu  p rzez  sk a rb  n iek tó ry ch  zobo 
w iązań finansow ych  m. G dyn i, k tó rą  
rów nież bez d y sk u sji p rzy ję to .

d y s k u s j a Ustawa o pełnomocnictwach

Ustawa o uboju rytualnym
Skolei Iz b a  p rz y s tą p iła  do  ro z p a try  

w®nia u s taw y  o u bo ju  zw ie rzą t gospo­
d arsk ich  w rzeźn iach . Z referow ał ją  
sen. D obaczew ski w  d łuższych  w yw o - 
dach, w skazu jąc  na. to , że ;w obecnym  
s tan ie  ludność  ch rześc ijań sk a  w  P olsce 
p u s z o n a  je s t  w brew  w oli do spożyw a 
11 la  m ięsa, o trzym yw anego  z u b o ju  ry  
G a lu tg o , a  ten  sposób bicia, zw ierzą t, 
Według je j p rzek o n an ia , nie odpow iada 
an i w zględom  h igjenicznym , an i hum a 
j^ tarnym . M usim j b ron ić  s tan o w isk a  
“dności ch rześc ijań sk ie j, k tó ra  nie 

, n a d a l spożyw ać m ięsa  z u b o ju  ry  
, aJnego, tetabardiziej że ludność chrze 
f a ń s k a  m us ia ła  w nosić z ty tu łu  tego  

Oju pew ne o p ła ty  n a  gm iny  żydow s 
16 i  rzezaków .

2  fa k te m , że ubó.i odbyw a się  u  na®

J p raw ie  w s tu  p ro cen tach  ry tu a ln ie , łą  
i czy się niem ożność u regu low an ia  ryn  
| ku  m ięsnego, k sz ta łtu jąceg o  się n iepo  
| m yśln ie  d la  ro ln ic tw a. K a r te l ry tu a lis  
j tów  m usi być rozw iązany. Je d n a k  rząd  

n ie  widizi specja lnych  tru d n o śc i w  urno 
źliw ien iu  Żydom dokonyw ania ubo ju  
ry tu a łu  ie p rzy  p rze s trzeg an iu  zasady  
by  odbyw ał s ię  on w yłączn ie  na ich  po  
trzeby . Z astrzeżen ia  w ysunięte  w czasie 
do tychczasow ej d y sk u sji n ad  p ro je k  - 
tern om aw ianej ustaw y, w yp ływ ają  — 
zdaniem  re fe ren ta . —  jedyn ie  z m ew ia 
ry  w  rz ą d  i  w łasne społeczeństw o. U sta  
w a  —  kończy m ów ca —  sp e łn i sw e za 
dan ie , um ożliw i uporządkow an ie  i  po 
p raw ę obecnego s ta n u  rzeczy  i mie n a  
ru sz y  uczuć re lig ijn y ch  ludności żydo 
w skiej.

W  d y sk u sji z ab ra ł głos sen. J a g  - 
ry m  - M aleszew ski, k tó ry  np podstaw ie  
rozm ów  z lek arzam i w ojskow ym i, zwie 
dza jącym i rzeźn ię  p o d czas uboj.u, s tw ie  
rd z ił yże w rażen ia , ja k ie  s ię  o trayp iu je  
p a trz ą c  n a  zw ierzę zab ijane  ry tu a ln ie  
s ą  n ie  do w y trzy m an ia  d la  nerw ów. 
P o za tem  ubój ry tu a ln y  sp rzeczny  je s t 
z  a r t . 111 k o n s ty tu c ji, k tó ry  o rzeka  że 
w szelkie ob rządk i re lig ijn e  m ogą być 
w ykonyw ane, jeże li „ n ie  sp rzec iw ia ją  
się obyczajow ości p u b lic z n e j" .

P rzechodząc  do s tro n y  gospodar - 
czej tego zagadinieniai m ów ca uw aża, 
że obaw y, iż  w  raz ie  zn iesien ia  uboju  
ry tu a ln eg o  Żydzi p o w strzy m ają  się od 
spożyw an ia  m ięsa, n a  czem s tra c i ro ln i 
e.two, są  przesądzone. W ie lu  Żydów 
n ie  s tosu je  się- d o  przepisów  re lig ij - 
nych, a  bardzo  w ie lk a  ieh  ilość tj. ta  
litość b u dząca  nędza żydow ska, żywi 
się g łów nie śledziem . Jeżeli część ludno 
ci żydow skiej pow strzym a, się od spo 
żywamia m ięsa, to  zy ska  n a  tem  p rze  - 
m ysł ry b n y  i w ton sposób Żydzi odda­
dzą  p rzy słu g ę  państw u  polskiem u.

Mówca, w ypow iada się w końcu p rze  
eiw w prow adzeniu  proponow anego  
p rzez  rz ą d  a r t .  5, uw aża jąc , że  a r ty k u ł 
tem p rzek reś la  znaczenie ustaiwy.

N astęp n y  mówca, sem. Trockemheim. 
zauw aża, że  moż,na,by sądzić , że  u s taw a  
ta  d a je  Żydom  przyw ile j ma n i'h m n a n i 
ta,m ość i p rzeczy  tak iem u  (m niem ania, 
k tó re  zdan iem  jego, godtzi, w  honor reli 
g iji i n a ro d u  żydow skiego. M ówea oś 
w iadcza , że Żydzi są  w szędzie czynni­
kiem  postępu , a także  p ostępu  gospo­
darczego. U staw a n ie  p rzy n ies ie  poży 
tk u  an i hodow com  an i konsumieniom, a  
ubój ry tu a ln y  n ie w pływ a na cenę mię 
sa , p rzeciw nie  ludność ch rześc ijań ska  
n aw e t k o rz y s ta  w sk u tek  u bo ju  ry tu a ł 
nego, gdyż o trzym uje  m ięso zadnie , le 

' -psz-e p o  cenie tań sze j od przedniego. 
N iesłuszne je s t  też  tw ierdzen ie  —  zaz 
nacza  sen. Trocfcenheim —  jak o b y  lud 
mość ch rześc ijań ska  p ła c iła  na  rzecz 
gm iny  żydow skiej. K w o ty  te obliczone 
p rzez  m ów cę n a  3 m ilj. zło tych  n ie  m» 
g ą  być p rz y  m ilia rdow ych  sum ach ob

ro tu  w spółczynnikiąrn p rzy  ka lku lac ji 
cen.

M ów ca po d trzy m u je  sw oją  popraw ­
kę- o  sk reślen ie  w a r t .  5 zdan ia  og ran i 
czającego ubój ry tu a ln y  do po trzeb  lu  
dności żydow skiej, a  w raz ie  odrzucę 
n ia  je j p ro p o n u je  dodać zdanie, że za 
liczenie całej ilości m ięsa  nastąp i z dn.
1 s ty czn ia  1938 r., w reszcie w nosi o 
sk reślen ie  w  a r t .  5 ustaw y ,,i p rzez  fil­
m y specja ln ie  koncesjonow ane w tym  

; ce lu ."
W  zakończeniu  rnówca zauw aża, że 

n ie  należy sądzić, że p rzedstaw icie le  lu  
dności żydow skiej n aw e t z tem i p o p rą  
wkatmi uw aża ją  p ro je k t za słuszni- i 
gorąco  ape lu ją , aby Izba  jeszcze w os 
ta tn ie j, chw ili zaniechała uchw alen ia  
te j ustaw y, 

i W  dalszym  ciągu  d y sk u s ji przema. - 
1 w ia ł sen. S cho rr, k tó ry  p o dk reś lił że 
ubój ry tu a ln y  uszanow ano jak o  p rz e  -  
p is  re lig ijn y  we w szystk ich  państw ach  

: z w y ją tk iem  S zw ajcarji i N orw egji.

1 C ałą sp raw ę uw ażał mówca, za e tap  
w ak c ji an tysem ick ie j i ek sterm inacji. 
D o p a tru je  się da le j łączności m iędzy n a  [ 
s tro ja p łi an tysem ick iem i w  k ra ju  a  O- 
m aw ianą u s taw ą  i tw ierdzi, że je s t to 
h a racz  w ypłacony  przez  p a rlam en t j 
n a  rzecz endecji. J a k o  Żyd i duchow ny j 
stw-ier-dza, że ubój ry tu a ln y  je s t zasad  | 
niczym  przep isem  re l ig j i  m ojżeszow ej. ; 
Skolei p rz y ta c z a  o p in ję  uczonych emro 
pejsk ich , uw ażających  uibój ry tu a ln y  
za m ajhnm an ita rn ie jszy  sposób zab ija  
nia zw ierząt. W nosi w ięc o sk reślen ie  
u s tęp u  3-go a r t .  5-go, znoszącego ubój 

, ry tu a ln y  n a  Z iem iach Zachodnich.

P rzew odniczący  w icem arszałek  Ma­
kow ski zauw aża, że co do w niosków  
sen a to ra  Sah-orra, ja k  i TrockenheŁma 
to m u szą  być one uzgodnione ze sp ra ­
w ozdawcą.

S en a to r gen. O siński oświadic-za, że 
jeże li idzie  o re lig ję , to zgodnie ze sta  
łą sw oją ten d en c ją  je s t zw olennikiem  
to le ran c ji, a le  ry tu a łu  n ie  m oże iden ty ­
fikow ać z re lig ją . D o u b o ju  ry tu a ln eg o  
sen. O sińsk i odnosi się negatyw nie .

Jako ostatn i punkt porządku dzien­
nego Senat rozpatryw ał p ro jek t usta­
w y o upow ażnieniu P rezydenta R. P. 
do w ydania dekretów . Spraw ozdaw ca 
sen. M łodkowski zaznaczył, że sy tua­
cja m iędzynarodow a w ym aga tego, by 
rząd nie był pozbaw iony narzędzia u- 
m ożliw iającego mu zareagow anie na 
każdą  ew entualność. W  Sejm ie były 
głosy, że odstępow anie od prerogatyw  
zm niejsza au to ry te t parlam entu. Refe­
rent uw aża, że au to ry te t jednak nie 
zdobyw a się przez ciągłą obaw ę o je­
go u tratę. Komisja senacka usunęła z 
projektu zw ro t „w  razie konieczności 
państw ow ej", uw ażając go za mało 
istotny, a zresztą  zaw arty  w  uzasad­
nieniu.

Sen. A rtur Śliwiński zaznacza, że 
Izby ustaw odaw cze i rząd  m ają w spól­
ny obow iązek w  stosunku do opinji pu­
blicznej. O pinja ta je s t dzisiaj zdezor­
ientow ana, a należy się obaw iać, że 
przestanie rozumieć, jaka  je s t rola Izb 
ustaw odaw czych, jeżeli co kilka mie­
sięcy rząd będzie podejm ow ał zadania

parlam entu. Rządowi prem jera Ko- 
ściałkow skiego wyraziliśm y zaufanie, 
uchw alając na jesieni pełnom ocnictwa 
i uchw alając budżet. Nie chciałbym, 
żeby moje ośw iadczenie było ko­
m entow ane jako przejaw  rozdżw ięku 
między członkami parlam entu a rzą­
dem. M ów ca nie w ypow iada się prze­
ciwko projektow i rządow em u, w yraża 
jednak życzenie, żeby sp raw a pełno­
m ocnictw  została w  najbliższym  cza­
sie szeroko om ów iona przez przedsta­
wicieli rządu i obu Izb.

Sen. M arjan M alinowski uw aża, że 
w  czasach nadzw yczajnych nie można 
rządow i krępow ać rąk. Zdaniem  m ów ­
cy konieczne jest stw orzenie kilkulet­
niego planu robót publicznych. Rządo­
wi pow inno się dać pełnom ocnictwa, 
ale jednocześnie trzeba się dom agać 
tego planu szeroko zakreślonego.

Sen. M aciejewski, jako przedstaw i­
ciel św iata  pracy, biorąc pod uw agę 
obecną sytuację, glosow ać będzie za 
pełnom ocnictwam i

G ł o s o w a n i e
Na tem  w yczerpano rozpraw ę i przy , „w  razie  konieczności państw ow ej" 

stąpiono do głosow ania. ! przyjęto , poczem  uchw alono cały pro-
Popraw kę komisji o  skreślenie słów j jes t u staw y o pełnom ocnictw ach.

MARSZAŁEK PRYST0R
o roli posła i senatora

Przyjęcie ustawy
S praw ozdaw ca sen. D obaczew ski 

zw rócił uw agę, że pop raw k i, złożone 
p rzez  p rzed staw ic ie li ludności żydow s 
k ie j całkow icie n iw eczą ustaw ę, gdyż 
w p row adza ją  fu r tk i ,  k tó reb y  um ożliw i- i 
ły  p row adzić  ca łą  ak c ję , ja k  d o tr c h  - 
cizas. S kreś len ie  a r t  5-go zrobiłoby z 
całe j u staw y  in s tru m e n t n iep rzy d a tn y .

D la tego  sp raw ozdaw ca  pod trzym uje  
w niosek kom isji o odrzmeemie w szyst - 
k ich  pop raw ek  i p rzy jęc ie  ustaiw y w  
b rzm ien ia  sejm ow em .

W  głosow aniu  S en a t od rzucił w szyst 
k ie  po p raw k i i  u s taw ę  p rz y ję to  w  m yśl 
w niosku kom isji.

Na zakończenie m arszałek P rysto r 
złożył następu jące ośw iadczenie:

W ysoka Izbo. W obec kończącej się 
sesji zw yczajnej zw racam  się do pp. 
senatorów , by podkreślić te wielkie i 
odpow iedzialne zadania, jakie zw iązane 
są  z m andatem  senatora Rzplitej także 
poza murami tej Izby. j

P raca parlam entarzystów  iść musi 
rów nolegle dw om a toram i, przyczem  
zarów no w ażną je s t działalność usta­
w odaw cza i kontro lu jąca spełniana w 
czasie sesji, jak i ta  praca, k tó rą  w in­
ni jesteśm y społeczeństw u. U rząd sena 
to ra  Rzplitej, czy też posła na Sejm 
jest bardzo w ysokiem  stanow iskiem  w 
hierarchji społecznej. Płynie z tego  s ta ­
now iska obow iązek czynnego udziału 
w  życiu zbiorow em  i znajdyw ania w ła­
ściw ych dróg, by podnosić je na coraz 
to  w yższy poziom. i

Zasada ta  obow iązyw ać musi w 
szczególności nas w szystkich członków 
pierw szych Izb ustaw odaw czych, w y­
branych na podstaw ie konstytucji 23 
kw ietnia 1935 roku. Może najtrudniej- 
szem  zagadnieniem  w ustro ju  państw a 
jest znalezienie w łaściw ych form łącz -| 
nośoi organizacji państw ow ej z szeroką 
m asą społeczeństw a.

W  tym  w łaśnie punkcie załam ał s i ę , 
i zw yrodniał ustrój państw ow y, w pro -j 
w adzony przez konsty tucję z r. 1921.'

Na tem tle M arszałek Piłsudski prze­
prow adził in terw encję w maju 1926 r. 
i przez 9 lat w  praktyce życia państw o­
w ego  w skazyw ał narodow i koniecz­
ność znalezienia zdrow ych węzłów 
społeczeństw a i państw a i nadania im 
legalnego w yrazu w  postaci reformy 
konstytucji. Los zrządził, że ostatnim  
aktem  cywilnym przez M arszałka pod­
pisanym  jest konsty tucja Rzplitej, na 
której gruncie my winniśm y stanow ić 
czynnik łączności państw a i narodu.

Trudno znaleźć dość w ybitne sło­
wa, by należycie oświetlić w ielką od­
powiedzialność, jaka  na nas w szyst­
kich padła. W spółpraca ze społeczeń­
stwem  dla zbudow ania żyw ych w ęz­
łów p aństw a i w szystk iego tego, co 
tw órcze i zdrow e w społeczeństw ie, 
jes t wielkiem zadaniem , k tóre w ysił­
kiem myśli i p racy dokonać winniśmy.

W  ciągu obrad  p lenarnych i komi­
syjnych poruszony został cały szereg 
zagadnień najbardziej żyw otnych z ró ­
żnych dziedzin naszego życia. Zaledwie 
niektóre z tych  zagadnień znalazły roz­
w iązanie w  postaci uchw alonych u- 
staw , czy też w  wyniku rozpraw  
w spólnie z rządem  prow adzonych. W ie 
le pozostało jako  kw estje  o tw arte , w y­
m agające przepracow ania. Do niejed-

(DOKOŃCZENIE NA STRONIE 4-TE|)



S Ł O W O Sobota, 28 m arca 1936 r.

Kobieta z tysiącem tajemnic P o n u r e  d z i e l e  r o d z i n n e
List aończv za ..Księżna Marika" ■ w  ■ ■ ■

( la )  P roces G rzeszolskiego trw a  ch łop iec opow iedział to  mAtce, Grze-

List gończy za „Księżną Mariką
( la ) P rokura to rja  budapeszteńska sta je  aresz tow ana, jednakże w krótce '

rozesłała listy gończe, za  rzekom ą kięż w ydostaje  się na wolność. I
ną M ariką. List ten  w skróceniu W  kilka tygodni potem , piętnastole- 1
brzm i: j  tnia zaledw ie hochsztaplerka, znajdu-

„Nr. B. IV. 1804 d ‘Ayello, u r o - ' je się na  wolności. Spraw ia sobie uni- 
dzona M arika Boynar, podejrzana form kaprala  i w yrusza na front. Po- 
jes t o szereg  oszustw  i faszerstw . jaw ia się Istotnie w  pierw szej linji wal- i 
R ysopis: P ostać  drobna. Znaki czących i w ykazuje tu  niezw ykłą o d - !
szczególne: m ów i szybko. W łada 'w a g ę . Jednakże koledzy jej s tw ie rd za -i . . . -
językam i: w ęgierskim , niemieckim, ją  w krótce, że jes t dziew czyną, w obec ; P s k o w a ,  opow iada znane ju z  szczego zle n a  tem  w yjdą,
angielskim , francuskim  rosyjskim  i czego zosta je  odesłana do kraju. | ' ł y  o znjom osci oskarżonego  ze S ici-
w łoskim ". | Z kolei p rzybyw a do W iednia i u - ! 1? S0J>a’ °  J mowa’’

T ak  brzm i list gończy, w ydany w  zyskuje naw et audjencję u cesarza. dzi n a  9 1 0 sameg0 ra jia -
niedzielę w poszukiw aniu tajem niczej d o s ta je  pielęgniarką. W  jednym  ze
kobiety z  B udapesztu. P rzed dw om a szpitali poznaje ją  m łody porucznik hu-
laty, pojaw iła się ona w tow arzyst- żarów  hr. M. Zakochany po  uszy bie-
wie budapesztańskiem  pod nazwiskiem  rze z nią potajem nie ślub. D ow iaduje ( dQ S tac iw ińsk ie j aby  p rzekonać  się, 
księżnej d ‘Ayel!o, w yw ołując sensację °  tern rodzina i bez cerem onji wy- j czy  mówi plj lwcip S taciw ińska, po-
w calem  mieście. W szyscy uznali, że  ciąga na  jaw  całą przeszłość dziew czę- j w ieĉ i ^ a) że zn a  G rzeszolskiego, a  on

Proces truciclelski w Sosnowcu
w śród  n iesłabnącego  za in teresow an ia , 
o d s łan ia jąc  k u lisy  ponurego  życia  ro ­
dzinnego G rzeszolskich.

„ H A R M O N JA " R O D Z IN N A

D aleka  k u zy n k a  B ugiijów , Z o fja

szo lska cz y ta ła  opisy  z p rocesu  Gorgo 
now ej z w ie lką  niechęcią, p o d k reś la ­
jąc , że  niew iele b ra k u je , ab y  w  ich  do 
m u s ta ło  się t a  d m o , co u  Z arem by. 
N iech  ty lk o  zam knie oczy, to  m ąż za­
ra z  ożeni się  ze  S tac iw iń sk ą  i dzieci

_ i O brońca: —  Czy G rzeszolski n igdy
’ | n ie  kupow ał dzieciom  sm akołyków , '

, „  -  . czekoladek? j—  G dy G rzeszolski ra z  w robił poz
no  do domu, żonli pow iedzia ła : „ B y ­
łeś u  S ta c iw iń sk ie j" , a  poniew aż za ­
przeczył, zm usiła  go do  pó jśc ia  z  n ią

jest osobą czarującą. Dopiero nakaz c‘a - N astępuje rozw ód.
policyjny, po lecający „księżnej" op u ­
ścić m iasto uderzył jak  piorun z ja ­
snego  nieba w ty ch  w szystkich, którzy 
oczarow ani byli jej osobą. Pow oli w y­
szły też  na jaw  różne szczegóły z jej 
przeszłości.

KAR JERA DZIEWCZYNY 
W IEJSKIEJ

K olebka jej nie m ieściła się w  pała-

zaprzeczy ł. O s to su n k u  ty m  dzieci

—  R az  w idziałam , ja k  p rzyn iósł ta -  
bn^zkę czekolady. Je rz y k  n ie  chcia ł 
w ziąć, ,1 L u cy n a  w zięła. W te d y  b ra t  
z w yrzu tem  odezw ał się do n ie j : „C ie­
b ie  m ożna kup ić  tab lic z k ą  czek o lad y " .

CZEM U N IE  B Y Ł  N A  PO G R Z E B IE ?

Już jako  hrab ina M. podróżuje. Za ] kyjy  bobrze po inform ow ane. G rzeszol K w estję  z a s tan aw ia jącą  słuchaczów  
kochuje się w niej te raz  pew ien ja- gjja  z3ą  in fo rm ac je  o trzym yw ała  od p rocesu , ju ż  od k ilk u  dni, je s t dllicze- 
poński dyplom ata, k tó ry  tow arzyszy  L iszczyka. S tac iw iń sk a  p rzy sz ła  do go G rzeszolski nie uczestn iczy ł w  po- 
jej d o  K onstantynopola. T am  poznaje m ieszkan ia  G rzeszolskiej, ;aby w ytłu - grzebie dzieci sw oich,, ośw ietlił wxe- 
ary s tok ra tę  w łoskiego G iuseppe d ‘Ayel- niaczyć się, a  w ów czas m a tk a  odezwa- s z d e  sam  oskarżony :
lo, k tó ry  przekonany o  jej w ysokiem  ł a  się  do  Je rzego  : „ P h trz , to  k ochanka  —  B yłem  w ted y  chory , osłabio- 
pochodzeniu i oczarow any pow ierzchow  tw ojego  o jc a " .  C hłopiec p lu n ą ł w  je j p y  ̂ w s tiz ą śn ię ty  t ą  śm iercią, g łodny 
nością żeni się z nią. Rozchodzą się stronę , m ów iąc: ,,To b e z c z e ln a " . T ak  i n iew yspany . W iedziałem  tak że  że 
s/ybko , co nie przeszkadza w ęgier- sam o m ia ła  po stąp ić  i L ucyna. Je rz y  zanosi się n a  p rzedstaw ien ie  nń  cmen- 
skiemu dziew częciu w ystępow ać teraz  odezw ał s ię  k iedyś do m h tk i: „ J a  d łu- ta rz u , u rządzone  przez h is te ry czk ę  K u

łosna* ‘ ? |
—  J a  j ą  k up iłam , jJ.iko książkę n a ­

ukow ą.
—  N o, to  n ie  b y ła  k s iążk a  n au ­

kow a? i
—  A le i  n ie  po rnog raficzna .
—  Czy p a n i trik  g u s tu je  w  poe­

z jach?
—  T ak .
—  D laczego s io s tra  p a n i poszła  do  

G rzeszolskiej, k tó re j p rzed tem  n ie  
z n a ła ?

—  Bo b y l i  w ted y  n a iw n ą  uczenicą.
—  A le u d a ła  się tam  z  L iszczykiem  

k tó rego  n ie  znosiła?  I  u leg ła  m u?
—  T ak . W te d y  s/potkały j ą  obelgi 

z a  to , że  je s t  k ochanką  G rzeszolskiego.

R E W O L W E R  B Y Ł  CZĘSTO  UŻY­
W A N Y

cu książęcymi, a le w zw yczajnej chacie jako  księżna d ‘Ayello po  różnych mia- żej tego  m a ltre to w an ia  n ie  zniosę, j a  czalską. W sty d  m i było wobec ludzi
chłopskiej. Jako kilkonastoletnia dziew  stach  Europy. W  B udapeszcie w yja- o jca  z a s trz e lę " . N a  to  m a tk i1. : , ,J a k to , b rać  w tem  u d z ia ł i p a trzeć , ja k  K u-
czyna dosta je  się do B udapesztu , gdzie śnia się w praw dzie, że  ten  ostatn i n ie  wiesz, że  to  ojciec? Do niego c d d sk a  m d le je  i u rząd za  sceny tea -
jako  pokojów ka hotelow a szybko umie m ąż nie by} żadnym  księciem , ale ko- chcesz s t r z e la ć ? "  C h ło ń ec  odpow ie - tra ln e .
podpatarzyć m ar.jery podróżujących mu to  przeszkadza? dział, że  ty lk o  w ia ra  w B oga pow strzy  S ędzia :   Czy n ie  b a ł się p an  o-
w iększych i m niejszych dam . Pew nego O statnio nabyw anie klejnotów  od m u je  go od podniesien ih  rę k i n a  ojca. toczen ia?
dnia zniknęły z pokoju baronow ej Ge- jubilerów  na  ty tu ł książęcy, bez pla- S k a rży ł się n a  miego, że gdy  hudz ił   M asło  i  to  ł r ;ć  że  ludzie  rzuci-
rard  jej dokum enty, oraz kosztow ne cenią oczyw iście zmusiło uroczą ko- o jca  o godz. 7-ej ramo, G rzeszolski Uby si™
toalety . W  parę tygodni potem  m łoda bietkę do  opuszczenia B udapesztu  ł k rzy k n ą ł: „W o n t sz c z e n ia k u !"  G dy p r ok.   A  skąd  p a n  w ie, że ona-
osoba pod nazw iskiem  baronow ej wy- spow odow ało w spom niany na  w stępie d o  w ychodzącego do b iu ra  o jca  pow ie b y  ta k  ^ lre a gow ała?
łudzą biżuterję od jubilerów , za  co zo- list gończy. , d z ia ł: „D ow idzenia  th tu s iu "  G rzeszol —  Słyszałem  o tem i  m iałem  prze-

l sk i znów  o fu k n ą ł go: „ M ilc z sz c z e -  k ( m a . -e tQ zrobL

Usypiacze stołeczni w restauracjach
że C ahajów nę n azw ał po im ien iu : „M a -  - ■ ’
rja m n ą " . G rzeszolskh b y ła  za in trygo -

(la) W  W arszaw ie g rasow ała w 
pierw szorzędnych lokalach gastrono ­
m icznych i rozryw kow ych, banda usy- 
piaczy. W  skład bandy  w chodzili e le­
ganccy mężczyźni i m łode przysto jne 
kobiety.

Członkow ie szajki, przebyw ając 
w  restau racjach , przysiadali się do  za ­
m ożniejszych gości i p rzy  miłej p o g a ­
w ędce daw ali im do jedzenia chloran 
w odzianu, k tóry  w minimalnej ilości 
działa usypiająco po  10 m inutach, przy 
czem  sen trw a  około półtorej godziny. 

U śpioną w ten  sposób ofiarę wy

w a Sieradza na, znanego w ładzom  usy ­
pia cza.

D alsze dochodzenie ustaliło, iż Sie­
radzan  stał n a  czele zorganizow anej 
bandy  usypiaczy, w  której skład p o ­
nadto  w chodzili: A ntoni Sadow sk',
Franciszek K ołtuniak, Janina S ieradzan 
(kuzynka hersz ta) Janina Jam rozek .
w łaściciel dorożki nr. 700 Józef Ja ­
błoński, k tó ry  w ywoził uśpionych go ­
ści. |

P rócz G erarda, okradzeni został; 1 
w  podobny sposób : S. L ew andow sk'.
uśpiony w barze „S aty r" , B. D obro­

wolną, że m ąż trzy m a  s ta łe  zam kn ię tą  
b iljo tek ę  i m ów iła, że musi, zobaczyć, 
co je s t  w ew nątrz . C hciała  slprowhdzić 
ś lu sarza , żeby  z ro b ił w y try ch . N ie 
m ia ła  p ien iędzy  i n ie raz  pożyczała  uli 
ob iad  po  złotów ce, a  n aw e t po  20 
groszy.

j S ędzia : —  Jjaik chodziła  u b ra n a  
j L ucyna?

P rze rab ian o  n a  n ią  sukn ie  po m a t 
ce, a  G rzeszolski k u p ił je j p a lto  za  
20 złotych, co w yglądM o śm iesznie.

. , , .  . - K iedy  dom agała  się sp raw ien ia  ręka-
w ozono dorożką za m iasto, ograbiono wolski —  w barze  „T urystycznym " 1 w iCZ6k, o jciec w y ją ł n a  n ią  rew olw er, 
i pozostaw iano w polu. W ł. S to jka —  w barze  „W iedeńskim ". L ucyna  śm iało o c ie z ^ d a  s ie : „strze -

jeden  z ograbionych, Kazimierz Ge- j W szyscy  członkow ie bandy  staną  ia j ^-trzelaj! M yślisz, że się  b o ję ? " ,  
rard (m aj. O tłus pow . brzesk i), któ- ’ przed sądem  okręgow ym , k tó ry  wy- ( jd y  j erzy  p rzy jech a ł z  le tn isk a , spod  
rem u po uśpieniu w  „Parad isie" i w y- znaczył term in rozpraw y na 22 kw iet- M uszyna, G rzeszolski odezw ał się: 
wiezieniu, skradziono 1,500 zł., rozpoz nia roku bieżącego. j , ,o zy  poznałeś, co to  je s t  g ó ra lk a?  Bo
nał w  album ie przestępców  S tanisla- 1 ■------ j a  w  tw oim  w ieku ju ż " .  Z gorszony

Nowy port lotniczy na wykończeniu

—  J h k  się odbyło  zab ran ie  nese- 
se ra ?

—■ G rzeszolska p rzy sz ła  do  n asze­
go m ieszkan ia  i  pod  g roźbą rew olw e­
ru  z a b ra ła  neseser.

—  Czy sio strti p rze s tra szy ła  się 
w tedy, Jeże li się p rzes tra szy ła , to  dla, 
czego poszła  jeszcze ra z  do  G rzeszol­
skiej ?

—  Bo narob iono  p lo tek , że w u b ra  
n iu  GrzeszolsKiego znalaz ł się grze­
b ień  s io stry , i  chcilda o n a  w yjaśn ić , 
że n ig d y  n ie  m ia ła  i  n ie  d aw a ła  grze­
b ien ia  G rzeszolskem u.

—  FiZecież m og ła  j ą  sp o tk ać  now a 
p rzy k ro ść?

—  N o, ona p o stąp iła  ja k  n a iw na  
uczenica. To w szystko  b y ła  naiw ność.

—  Czy s io s tra  iGclziła się, czy  m o­
że w ziąć ślub z G rzeszołskim ?

—  M ów iła o tem  do m nie. Odpo­
w iedzia łam  : „ J a k  uw ażasz. Je s te ś  peł­
no le tn ia . ZasKmów się, czy  będziesz

Sędzia : —  A le i  n a  p o g rzeb ie  cór szczęśliw a, bo pn je s t  d w a ra z y  s t a r ­
k i p an  n ie  by ł w cale? szy  od c ie b ie " .

—  T ak , bo słyszałem , że 72 osoby —  A  czy  p y ta ła  p a n i sio strę  czy 
z ro d z in y  B ugajów  szy k u ją  się n a  go kochh?
m nie. j —  N ie.

—  A le  te n  pogrzeb  by ł w  Czela- i —  Czy n ie  p rzeszkadzało , że Grze-
dzi, zcihla od Sosnow ca i p lo tek ?  • szolski je s t  w  żałobie i ślub będzie za-

—  N o, to  je s t  b lisko, to  je s t  to  sa  p ręd k o ?
m o środow isko i  ci sam i ludzie. j —  T o ona  sama w yznaczy ła  t e r ­

m in.
S IO S T R A  S T A C IW IŃ S K IE J  i _  j  k to  n a g lił?

D łuższe zeznan ia  sk ła d a ła  tak że  . ~  s io s tra , bo pow sta ły  p lo t-
s io s tra  S ta w iń s k ie j ,  K ubikow a, o ’ ze Grzeszolski, m a  się żenić z K u- 

- - caałską, a  s io s tra  n ie  chcia ła , żeby
K uczalsk ti u d a ła  go za  m ęża. K aza ła  
m u się ożenić, ta k  j ą  te  p lo tk i zd en er­
w ow ały.

—  J a k  się skońozyła  a w a n tu ra  K u  
czalsk iej z s io s trą  i m a tk ą  pan i?

—  KuczAlska, k lęcząc w  k o ry ta rz u  
p rzek lin a ła , „żebyście  p a łam ali ręce  i

p oznan iu  G rzeszolskiego w  1929 r .
S ędzia : —  Czy G rzeszolski sp o ty ­

k a ł s ię  z s io strą , gdy  chodziła  do  se- 
m ita r ju m ?

—  T ylko  k ła n ia ł się je j i m ówił 
„D zień d o b ry " .

—  Czy s io s tra  m ia ła  narzeczonego?
—  C hodził do n ie j L iszczyk, ale go Przel* 

n ie  lub iła , ho to  by ł nałogow y p ijak . ,110g1'
Sędziń  - r e fe re n t:  —  U czeń —  n a- ~  Czy G rzeszolski p o  ślub ie  wy-

1 logow y p ija k ?  ! Pr °w adził się z Sosnow ca?
—  L iszczyk m aw iał, że d la  n iego — T ak , w y jecha ł do B ędzina  i tam  

i ob iady  n ie  is tn ie ją , bo w oli bu te lk ę  zam ês,z^  z s io strą . O ślub ie  n ikom u 
; w ódki i  pó ł kuo k ie łbasy . , n *e mówiono-

—  A le z G rzeszolską by łoby  nielo- c o  M Ó W IĄ  P U Ł K . K O ZŁO W SC Y ? 
; gicznie, gdyby  L iszczyk  chodził n a
; sk a rg ę  za  to , że G rzeszolski k łh n ia  się P od  koniec ro zp raw y  k o rzy s tn e  ze-
, s io s trze?  Czy G rzeszolski podobał się  zn a n ia  d la  oskarżonego złożyli m ałż on-
• siostrze, czy ją  kocha ł?  P rzecież L isz- kow ie K ozłow scy. P an i K ozłow ska
• czyk n ie  je s t  pom ylony, by  rob ił aw an  j s ty k a ła  się  z G rzeszołskim  n a  te ren ie  

tu ry  o u k ło n ?  | „O piek i p o z a sz k o ln e j" , a  p. K ozłow -
K ub ikow a n ie  d a je  n a  te  w ątp liw o­

ści w jhśn ia jące j odpow iedzi.
S ędzia : —  G rzeszolski d a ł s io strze

ski, dyplom ow any pu łkow nik  n a  em e­
ry tu rz e  w  d n iu  śm ierc i Jerzego  by ł 
w ezw any przez  L ucynę, b y  przyszedł

j aa  p rzep isyw an ie  rękop isu  50 z ło tych , i d o  m ieszkan ia . R obo tn icy  mówili, że 
; i ona o b raz iła  się n a  to ?  D laczego?! G rzeszo lsk i po  śm ierc i sy n a  zam knął 
, P rzecież pń p o w ała  p rzed  dw a tygod- się w poko iku  z rew olw erem  i is tn ie- 
; n ie  i, w ynagrodzen ie  było za p racę  u- je  obaw a, że  się zastrze li.
; czciw ą? . —- Poszedłem  do n iego i zim tałem

—  S io s tra  m ów iła, że zrob iła  to  z go leżącego w  łóżku. Pow iedziałem  k il 
■ dobrej chęci i n ie  w y p ad a  je j p rz y j-  k a  słów , n a  k tó re  n ie  odpow iadał. B ył 
j mować pieniędzy, bo n ie  je s t  tUka bie- zopełn ie  z łam any , zm altre to w an y  nie- 
; dna. G rzeszolski podarow ał je j w tedy  szczęściem . Pocieszałem  go, m ów iłem , 
i neseser. by  po m ęsku zniósł te n  cios, a le  on
j —  Czy ten, n eseser p rz y ję ła  m iłem  n ic  n ie  odpow ia4ał, w ięc zam z w ysze 
i okiem ? dłem.
| —■ T ak  z a b ra ła  imiłem okiem . ' P rzew .: —  Ja k ie  w rażen ie  odniósł

—  Tego n ie  rozum iem  dlhczego p an  o G rzeszołskim ?

w  m w m  S T § Ł § € ?
G R Z E SK O L SK I O ŻE N I S IĘ  Z 

GOB^GONOWĄ

W szystkow iedzące m ato ły  szepczą, 
że rozg łos sosnow ieckiem u praeesow i 
n a d a ł rozm yśln ie  rząd , b y  oderw ać u- 
w agę spo łeczeństw a od uboju , N adre- 
n ji , o śm iu  po leg łych  w K rakow ie , peł 
nom ocnictw ... A b su rd ! żadna  w ładza 
n ie  zdo ła  zaciekaw ić ludzi czemś, co 
nie je s t  n ap raw d ę  ciekawem .

A le ta l  G rzeszolskiego coraz b a r ­
dzie j pasjo n u je , po m ando lin istkaeh  
K ow alsk iego  i seledynow ej koszuli Goi- 
gonow ej niczem  się  ta k  zgodnie szero 
k a  o p in ja  n ie  in teresow ała .

T ra f ia ją  s ię  jednak, ludzie, naw et 
natpozór p rzy to m n i, k tó rz y  sk rzeczą z
o b rzy d zen iem :

—  F e „  nie czy tam  tych  brudów , nie 
chcę o n ich  s ły szeć !

Są to u top iśc i, teo re tycy , bujaeze 
w  obłokach. P rzy p o m in a ją  pan iu s ie , 
zaw iązu jące  się w  k o m ite t d la  w yku­
p y w an ia  m urzynów  z niew oli, a le  za ­
ty k a jące  uszy, g d y  im  się w spom ni o 
k ra jo w y ch  p ro s ty tu tk a c h .

Człow iek n ie  czy ta jący  procesu  G rze 
szolskiego, nie może tw ierdzić , że  zna 
życie, a tm osferę  m ałom iasteczkow ą, 
sto su n k i rodzinne...

Z araz  k w ik n ą  u top iści, że  to w y­
ją tkow e, n iebyw ałe  skandale . T rucie  
żony' i  dzieci je s t oczyw iście n iezw y­
kło, lecz G rzeszolski, n ieznośna  teś­
ciow a, w iecznie p ija n y  teść, zw arjo  
w a n a  szw ag ierka , fcretynow ate dzieci, 
la f iry n d k o w a ta  koch an k a  —  dziew ica, 
ro zp u s tn e  służące, c a ła  ta  a tm osfera  
e ro f tz in a , p ro s tac tw a , chciw ości, p lo t­
k a rs tw a  —  to wcale n ie  je s t  w y ją tk o ­
wa a tm osfera .

P rzew o d n iczący : —  D laczego pan  
w ystaw ił G rzeszolskiej św iadectw o n a ­
głego zgonu?

D o k tó r: —  Bo ja k  k to ś ży je  o 6-ej 
a  o 7-ej je s t tru p , to  chyba je s t  na 
g ła  śm ierć, co?

S ta ry  L a  P a lisse  m ów ił z podzi­
w em :

—  K w ad ran s  p rzed  śm iercią  n ieb o ­
szczyk jeszcze ży ł!!

J a k  sobie w yobrażai czcigodny d o ­
k tó r  sosnow iecki n ie  n a g łą  śm ierć?

O brońca się go p y ta  ja k ie  są  ozna 
k i śm ierc i p rzez  uduszen ie?

D o k tó r: —  n ie  pam iętam .
O b ro ń ca : —  Jaik to? a  kiedyż pan 

w iedzia ł?
D o k tó r: —  G dy byłem  na un iw er­

sytecie, to  w iedziałem .
S tra sz n ie  w pad li lekarze so sno ­

w ieccy w św ietle  procesu .
D etek tyw ów  —  ap iato rów  in te re su  

je  jm zedew szystkiem  f a k t :  k to  o tru ł?  
S zeroka publiczność zaczyna czy tan ie  
g aze ty  od procesu , bo  w idzi w  nim  od­
bicie  życia. G rzeszolski schodzi n a  d ru  
g i p lan . T en  naczeln ik  u rzęd u  śledcze 
go z ukończonem i 4-ma k lasam i gim 
naz ja lnem i, ten  żydow ski f i la n tro p  
leczący dzieci od łup ieżu  talem , powo 
du jący  ich  łysienie, ten  lek a rz  szk o l­
ny, o rjeu tu jący  się w  zdrow iu Je rzy k a  
ty lko  n a  ty le, że n a  tydzień  p rzed  
śm iercią  zw aln ia ł go z g im nastyk i, 
ten K a lisz  szau ta rzy s ia ... Żaden, r e ­
p o rtaż  nie może się rów nać z tym  p ro  
ccscm. K aro l.

Główhy budynek londyńskiego p o rtu  lot niczego w G utw ich, odległego o pó łgodziny  d rog i do m iasta.

p ien iędzy  n ie  chc ia ła  a  p rezen t w zię­
ła ?

—  Bo na leża ł je j się.
—  A  oo było z k s iążk ą  „P ieśń  m i-

—  To b a rd zo  in te lig en tn y  człow iek. 
D aw id m i rozsądne  odpow iedzi n a  py  
tan ia . S to sunek  dziec i do  o jca  by ł 
serd  iczny.

—  Pow ód cyw ilny : —  Czy n ie  zdzi 
w iło pana , że G rzeszolski t i k  prędko 
ożenił się  po śm ierc i żony i  dziec i?

—  Owszem.
O brońca: —  A  czy  p ttn  w ie, że on 

to  zrob ił pod p rzym usem ?
—  N ie.
O brońca: —  W iąc  d latego  p a n  ta k  

uw aża?  A  jlrk  p an  ocenia p racę  G rze­
szolskiego w „K ole  rodzicielsk iem ?

—  P racow ał z  całem  pośw ięce­
niem .

R ozpraw a trw a .

„ D N I E W A L N Y J “
(T łom aczenie z rękopisu białoruskiego)

Nikt go nie choial brać do swej 
trójki. G dy o godz. 4-ej w  nocy po 
apelu porannym  na podw órku obozo- 
wem form ow ały się trójki, by w yru­
szyć do lasu na roboty, ze w szech 
stron go odpędzano od siebie:

—  Nie trzeba nam  takiego, przez nie 
go nie możem y w ykonać pracy...

—  Po kiego djabła nam ten, stary! 
Co z nim za robota!

—  Poszoł won, sym ulant!
Sym ulantem  bynajm niej nie by!.

Chciał pracow ać, lecz starcze osłabio­
ne dłonie, nie naw ykłe do siekiery i pi­
ły, nie były w  stanie sp rostać  zada­
niu. Na w ysepce Maah, rzuconej na 
Białem morzu o 10 kilom etrów  od przy 
brzeżnego karelskiego m iasteczka Ko- 
leżmy, byli osadzeni przew ażnie mło­
dzi ludzie lub tacy , którym  praca fi­
zyczna nie była obcą. On zaś, który 
całe życie prześlęczal przy biurku kan- 
celaryjnem , chory na rozedm ę płuc i 
posiadający rozszerzoną aortę serco­
wą, zupełnie się nie nadaw ał do pracy 
drw ala.

W  pierw szych dniach kamraci jego 
z trójki roboczej, w idząc jego niedołęż- 
ność i w yw dzięczając się za poczęstu­
nek przydzielali go do lżejszej roboty: 
dw óch z nich spiłow yw ało jodły, on 
zaś pracow ał tylko siekierą, obcinając

gałęzie pow alonych drzew. Lecz i tej 
lżejszej oracy nie mógł podołać: pa­
dał w  głębokim śniegu, siekiera waliła 
mu się z rąk, chwilami musiał odpo­
czyw ać na skutek w zm ożonego bicia 

j serca. N arazie śm iano się zeń, potem  
besztano, potem  zirytow any dziesiętnik 

’ uderzył go kijem przez plecy.
Bezskutecznie.
Za karę w raz z innemi, zalegające- 

mi w  robocie trójkam i, pozostaw iano 
go na noc w lesie ze zm niejszoną rac­
ją żyw nościow ą, potem  sadzono go do 
„karceru"— w  ażurow ym  szałasie, sto­
jącym  na brzegu m orza, gdzie w iatr 
północny hula! tak  jak na dw orze, — 
bezskutecznie.

Miał ładną angielską fajkę, na któ­
rą  pożądliwem  okiem spoglądał dzie­
siętnik - koniokrad i kontrabandzlista z 
Ukrainy. P odarow ał mu ją. Tem  zaa- 
sekurow ał siebie od dalszych przyna­
gleń do pracy przy pom ocy kija. Lecz 
zapasy słoniny, przysłanej z domu, już 
się w yczerpały, nie było czem często­
w ać tow arzyszy pracy — i dziś w szy­
scy go chcieli się pozbyć, lecz volens- 
nolens, gdzie trójka nie była jeszcze 
skom pletow aną, m usiano w końcu koń 
ców  w ziąć go na trzeciego.

Ale też zato cierpiał tam  od sw ych 
tow arzyszy na robocie niepomiernie,

narażony na szykany, w yzw iska, obel­
gi, groźby...

N areszcie zaw akow ała posada „dnie 
w alnego". W  jednym  z baraków  za­
chorow ał ciężko pełniący te funkcje 
jakiś staruszek  chłop ukraiński. Admini 
strac ja  w yznaczyła więc go na w aku­
jące stanow isko.

P raca  „dniew alnego" była o wiele 
lżejszą. O bowiązkiem  jego było zra- 
na (ściślej: q godz. 3 w  nocy) przed 
apelem  przynieść z suszarni ubranie 
robotników  - więźniów, potem  —  w ia­
dro w rzątku z kuchni. N astępnie, gdy 
trójki robocze w yruszą do lasu, uprząt 
nąć barak, w ym yć podłogę, przysposo­
bić drew  na opał, napalić w  piecu. 
Gdy drw ale w racali z lasu, trzeba by­
ło zaopatrzyć lokal znów  we w rzą­
tek i w  w odę zimną, przekontrolow ać 
przepustki pow racających z robót, od- 
nieś<! je w raz z ew idencją mieszkań- 

j ców  baraku dyżurnem u żołnierzowi, 
i gdy zaś już w szyscy po w ieczornym  
apelu ułożą się do snu, zebrać rzucone 
w nieładzie na podłodze „buszłaty",

| ,,w alonki", w atow ane spodnie i kurtki 
! robocze do suszarni... 
i I praca dzienna skończona.
! N asta je  noc. W  nocy „dniew alny" 
i winien jes t podtrzym yw ać bez przer­
w y ogień w  piecu, w  razie bowiem 
w ygaśnięcia, tem peratura  rychło zni­
żała się do paru zaledw ie stopni cie­
pła. Lecz najbardziej odpowiedzialnem  
zadaniem  był dyżur nocny i nocne pro­
w adzenie ewidencji więźniów. Co 
chwila ktoś w staw ał i w ybiega! dla od­

bycia naturalnej potrzeby. Jeden w ra­
cał drugi wychodził. Należało mieć nie- j 
ustanne baczenie nad w chodzącym i i 
w ychodzącym i, by wiedzieć dokładnie 
hczbę obecnych.

Od czasu do czasu „dniew alny" 
zdejm uje z gw oździa m aleńką lampkę 
naftow ą ze stłuczonem  szkiełkiem i 
ośw ietlając stłoczone śpiące postacie 
drw alów , zaczyna obrachuek. Z dolne- 
mi pryczam i sp raw a idzie łatw iej. Go­
rzej jest z górnem i. T utaj nie w idać 
śpiących postaci, sterczą tylko w naj­
rozm aitszych pozach pary  cuchnących 
brudnych nóg. Gorzej jes t jeszcze, 
gdy śpiący podkurczył jedną  nogę. 
W ów czas liczba nóg  w  baraku nie jes t 
parzystą  i nie w iadom o, czy rach­
mistrz omylił się na plus czy na mi­
nus.

T rzeba racunek rozpoczynać od po­
czątku

„D niew alny" liczy, rachunek się nie 
zgadza. Jednej pary nóg, to  znaczy je­
dnego więźnia brak. Co u licha! Ach, 
praw da! Zapom niał dołączyć do ogól­
nej liczby siebie. Cha - cha. co za roz­
targnienie!

No, teraz już dobrze. „D niew alny" 
popraw ia ogień w piecu, staw ia lamp­
kę na stole, będzie pisał list do rodzi­
ny. Jutro termin zdaw ania listów.

Pisze:
„K ochane dzieci!
„W iem, że w am  jes t trudno. Słoni­

ny więcej mi nie przysyłajcie. Obejdę 
się w iktem  w ięziennym. Jest mi bar­
dzo dobrze. Robotę mam łatw ą. Sto­

sunki bardzo hum anitarne. U nas teraz 
wielkie mrozy, ale to  nic, to zdrowo. 
Morze conajm niej na dziesięć kilome­
trów  jes t skute lodem, pow iadają, ża 
lód nie ro s ta je  do  końca m aja...".

M yśli pomknęły tam , w  te strony, 
gdzie są  oni, swoi, blizcy, kochający... 
„D niew alny" zapom niał o baczeniu na 
w ychodzących o w chodzących... Już 
nie w ie dokładnie liczby obecnych.

W tem  drzw i się z hałasem  o tw iera­
ją. W chodzi żołnierz dla dokonania no­
cnej kontroli.

—  Dniew alnyj! —  brzmi w ładczy 
głos od drzwi.

—  Jestem ! —  zryw a się „dn iew al­
ny" i s ta je  w  pozie na baczność. Dziw  
ny w idok przedstaw ia ta  starcza postać 
w łachm anach więziennych, z białą 
brodą, w yprężona przed młodzikiem 
w  długim szynelu z czerwonem i na­
szyw kam i.

— Czy w szyscy są  obecni?
„D niew alny" nie wie. Zaczyna się

jąkać. Drży o u tratę  sw ego stanow is­
ka.

—  Ilu jes t w  baraku? —  brzm i no­
w e pytanie.

T rzeba  coś odpowiedzieć. T rzeba 
kłam ać. Na chybił - trafił „dniew alny" 
w ypalił:

Sześćdziesiąt osiem. Dwóch
wyszło.

—  Nie należy pozw alać w ycho­
dzić więcej niż jednem u. Nim jeden 
nie wróci, nie w ypuszczać nikogo

—  Słuszajus.
—  Daj lampkę!

Żołnierz zaczyna obliczać. R achu­
nek się nie zgadza. W  trakcie obli­
czania jeden powrócił, pomimo to 
ogólna liczba w ynosi zaledwie sześć- 

j dziesiąt siedem, 
i W raca jeszcze jeden, 
j —  Hu w as tam  w  ubikacji? —  pyta 

żołnierz w chodzącego.
I —  Dwóch pozostało —  odpow iada 
( zapytany.

Żołnierz jes t wściekły, 
j —  Ty, s ta ry  niedołęgo! —  zw raca 

się do „dniew alnego" —  za takie sp ra ­
w ow anie się pójdziesz znów  na leśne 
roboty. Zgłosić się ju tro  do kom en­
dan ta  ! Ech, ty! D ałbym  ci w  pysk. 
gdyby  nie tw oja siw a broda... N ie­
dołęga !

* * *
„W ładza" wyszła. Znów  cisza noc­

na. Znów  „dniew alny" siada przy sto ­
le. K ontynuje przerw any list. P rze­
kreśla. Pisze:

„Kochane dzieci!
„W iem, że w am  jes t trudno, lecz, 

jeżeli możecie, przysz.lijcie mi kaw a­
łek słoniny. Jest mi bardzo dobrze, 

i Stosunki bardzo hum anitarne. U nas 
teraz wielkie mrozy...".

| Rozlega się dźw ięk dzw onu na pod- 
■ w ó rk u : to  pobudka do w staw ania.

„D niew alny" zryw a się i biegnie do 
suszarni po ubranie sw ych towarzyszy-

F. O lechnowicz

! (A lachnow icz)
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„Szpilki" 
Gościnność 

Co dzisiaj idzie? 15-ta rocznica Traktatu Ryskiego
Żyjemy w czasach nie sprzyjają- W  dniu 18 maica minęło 15 lat 

cych rozw ojow i hum oru i wszelkie) ° d  chwili podpisania w  Rydze tra 
saty ty . S tarszym  jes t w idocznie nie ktatu pokojowego z Rosją Sow iec­

ką. Zwycięstwo Józefa Piłsudskie  
go mietylko położyło kres dalszym  
konfiskatom polskiego mienia kul 
turalnego, lecz jednocześnie umo­
żliwiło rozpoczęcie prac rewin­
dykacyjnych w  Moskwie. P ow yż­
sze prace prowadzone od roku 
1921 przez Delegację Polską w

18-111 1921 —  1936
szanej posuwa s.ię żółwim kro­
kiem. O wynikach prac D elega­
cji Polskiej trudno narazie mówić  
tak ze względu na to, że prace re­
windykacyjne nie są jeszcze za­
kończone jak i w ob ec  braku dru­
kowanych sprawozdań o działal­
ności Delegacji Polskiej w  Rosji 
Sowieckiej. Jedynie bowiem ogło

nia. Zwłaszcza gdy weźmiemy  
pod uwagę, że wraaze sowieckie  
jednocześnie w kilkunastu wypad­
kach również odmówiły Delegacji 
Polskiej dostarczenia z archi­
w ów  rosyjskich akt, oraz innych 
dokumentów, dotyczących konfi­
skat carskich w  Polsce, chociaż  
istnienie tych akt dobrze jest zna-

do śm iechu a młodzi, bez w zględu na 
rasę i klasę, przepojeni są  ponurością, 
i w rogością do w szystk iego i w szyst­
kich, a  jeśli się naw zajem  gryzą dość 
tępem i ząbkam i, to  czynią to  w praw ­
dzie z niegorszym tupecikiem , ale nie­
wybrednie.

W  tych w arunkach, po zlikw idow a­
niu przed rokiem jedynego kultural- - n .   - -□  -   ,
nego pisma hum orystycznego, jakim Mieszanych Komisjacn Keewa.Ku&- szone drukiem jako „rękopis" spra nem czy z ogłoszonej drukiem li-
był „Cyrulik w arszaw ski" należy z ra- cyjnej i Specjalnej w  Moskwie o- WOzdanie, ukazało się w  W ar- teratury bibljograficznej, czy z no-
dością pow itać w ydanie dalszego nu- becnie są na ukończeniu. Miejmy s z a w je jeszcze w  r. 1924 jako tatek polskich uczonych, którzy
meru czasopism a „Szpilki". nadzieję, że po ukończeniu swych dziewiąty zeszyt „DoKumentóiw1, przed wojną światową z nich ko-

Szpllkl nie zd radzają  na szczęście prac, Delegacja Polska ogłosi dru- dotyczących akcji Delegacji Pol- rzystali
jakiejś w yraźnej linji politycznej, kłu- kłem sprawozdanie ,z przebiegu do sk)ch w  komisjach mieszanych re- ) Powód niedostarczenia Delega-
ją na w szystkie slrony, a w iersze 1 konanych prac, załączając szcze- j ew akuacyjnej i specjalnej w  Mo- cji Polskiej tych akt, dotyczących

skwie". Ten zeszyt zawiera spra- konfiskat, jest zawsze ten sam,
wozdanie z trzyletniej działał- mianowicie lakoniczna odpowiedź
ności Delegacyj Polskich za okres, władz sowieckich, że pow yższe
1921 —  1924 .r. Zeszyt dziewiąty 1 „akta zginęły". Tymczasem uczci
jak również poprzednie zeszyty we dostarczenie tych akt odrazu
„Dokumentów", zawierają b. ob- ; rozstrzygnęłoby cały szereg spraw
fity materjał, stwierdzający nielo- | spornych.
jalny stosunek władz sowieckich > Dotychczasowe wyniki prac re- 
odnośnie do wykonania uchwał windykacyjnych dostarczają nam

sek Towarzystwa Naukowego  
W arszawskiego, jednogłośnie u- 
chwalili protest, piętnując „św ia­
domy i planowy opór, jaki rząd 
sowiecki stosuje w  sprawie zwro­
tu zabytków", oraz postanowili  
„zwrócić się do Rządu Rzp. Pol­
skiej z wezwaniem, aby użył 
wszystkich, jakiem! rozporządzać 
może, środków nacisku na rząd 
rosyjski, aby święte nasze prawo 
do spuścizny po przodkach nie do­
znało uszczerbku, aby się nie zmar 
nowała praca tych, co polską kul-

Ciągle ta sama
nienawiść

Związek Ziemian rozesłał do 
pism wileńskich komunikat o w y ­
nikach Zjazdu delegatów i Rady 
Nadzorczej, który się odbył w dn. 
22 i 23 marca. „Słowo" przedru­
kowało komunikat in extenso, ten 
sam komunikat ukazał się v 
„.Dzienniku Wileńskim", cokol­
wiek skrócony o dwa następująCL 
ustępy.

„Zagaił obrady prezes Rady 
Nadzorczej Związku ks. Konstant}'

feljetony ostatn iego numeru są  zupełnie gó}ovvy w y k a z  o b je k tó w  k u ltu ry  
jak się to  mówi, na poziomie. Pow tórz- n 0 is k ie j k tó r e  p o w ró c iły  d o  k ra ju
m ir  rl la n r w t ł o H 11 lziłl/Jł W V1PtWnW 7 . < , . .  i ■ j

j a k  ro w m e z  w y k a z  te g o ,  co  z g o d -  
, n ie  z z a s t r z e ż e n ia m i  o d p o w ie d n ic h  

a r ty k u łó w  t r a k ta tu  ry s k ie g o  p o z o -  i

my dla przykładu kilka w yjątków  
rubryki „W  dw óch w ierszach":

ZAAMBARASOW ANEMU 
AMBASADOROWI

B rutus — co innego. Co innego — 
brytan.

T y tus — co innego. Co innego — 
tytan.

frarco

OBRONA W ITTLINA

Szczypta „Soli" — recepta jedyna,
Szczypta w szystko — nie szczyp­

ta W ittlina.
Leon Pasternak.

NUDA W  TOKJO

— Ach, jak jesteście nudni — po­
wiedział adm irał szydercom ,

Gdyci mu, zw yczajem  starym , dziu­
rę w brzuchu wiercą.

Jerzy R. Goetling.
* *
*

Na płocie otaczającym  jedną z will 
podmiejskich w yw ieszono pięknie, 
wielkiemi literami w ykaligrafow aną 
kartę: „Baczność. Złe psy", a obok 
drugi napis: „W łóczęgom  i dom okrąż­
com w stęp  surow o w zbroniony".

Nad drzwiami zaś willi błyszczy 
złote,mi literami napis: „G ość w dom, 
Bóg w  dom".

* *

— Pow iedz mi pan —  mówi je­
den z kupców  do drugiego na ul. Nie­
mieckiej —  co właściwie idzie teraz 
u pana w sklepie?

— Co może teraz iść? Z egar na 
ścianie jeszcze idzie.

W ybr. Wel.

Udostępnienie dla publicz­
ności p zeglądanie „Dzien­

nika Ustaw R. P.“
WARSZAW A. M inister Spraw  W e­

w nętrznych w ydal zarządzenie do pod­
ległych w ładz i urzędów  w spraw ie u- 
dostępnienla ludności zaznajam iania się 
z treścią „D ziennika U staw  R zeczypo­
spolitej Polskiej".

D otychczas ty lko  prenum eratorzy

turę tworzyli i krew tych, co w y -  ! Czetwertyński wygłoszeniem prze- 
! walczyli postanowienia restytu- j mówienia, poświęconego uczcze-

cyjIłe “- \ niu Ś.p. Marszalka Józ-ta Piłsud-
W obec czego ostateczne wyniki j ski które zebrani łucha]i 

prac rewindykacyjnych muszą m e- . „ J
wątpliwie zainteresować nie tylko i s;i0J4c •

stanie nadal w  Rosji.

Traktat Ryski artykułami XI, 
XIV iXV zapewniał Polsce zwrot 
mienia w ywiezionego do Rosji za 
okres czasu od roku 1772 do 1920 
włącznie. Dokładne i wyczerpują­
ce ustalenie ilości kulturalnego mie 
nia, wywiezionego pr2ez Rosjan 
z Polski jest rzeczą nader tiudną 
i skomplikowaną. W  przybliże­
niu sumaryczny wykaz podaje 
d w u to m o w a , źródłowa praca Ed. 
Chwalewika „Zbiory Polskie w  oj­
czyźnie i na obczyźnie" (W arsza­
wa 1926), chociaż w  stosunku do 
mienia kościelnego brak tu wiado­
mości o szeregu b. ważnych dla 
nas pamiątek religijnych. Na pod­
stawie materjałów zebranych 
przez Chwalewika możemy prze­
konać się, że wywiezione do Rosji 
zabytki polskie w  znacznej części 
należały d o  kościoła katolickiego, 
związanych z nim instytucyj oraz 
do duchowieństwa polskiego świe  
ckiego, bądź zakonnego.

POCZĄTEK SZYKAN
Uchwałami rady ministrów z du. 

17 maja oraz 5 czerwca 1921 r. 
dla przeprowadzenia pracy rewin­
dykacyjnej, została powołana D e­
legacja Polska w  mieszanych Ko­
misjach reewakuacyjnej i specjal­
nej w  Moskwie. Wyjazd D elega­
cji Polskiej do M oskwy w  myśl 
postanowień artykułów XI i XV 
traktatu ryskiego miał nastąpić w  
termiinie sześciotygodniowym od 
dnia jego ratyfikacji —  w  dniu 15 
czerwca 1921 r. Rząd sowiecki  
jednak sprzeciwiał się wyjazdowi, 
wysuwając początkowo trudności 
techniczne, następnie zaś przesz­
kody natury formalnej. Po notach 

lub nabyw cy pojedynczych num erów  j rządu polskiego z dnia 17 czerwca  
„D ziennika U staw " mogli zaznajam iać 
się z brzm ieniem ogłaszanych w  nim 
ustaw , dekretów  i rozporządzeń.

„Dziennik U staw " m a być w ykłada­
ny w U rzędach W ojew ódzkich i S ta ro ­
stw ach, w  m iejscach ła tw o dostępnych 
dla in teresan tów  (poczekalnie, biura in­
form acyjne i t. p.) dla bezpłatnego 
przeglądania go przez osoby  zain tere­
sow ane.

M inister Spraw  W ew nętrznych w 
zarządzeniu podkreśla, że „Dziennik 
U staw " winien być udostępniany lud­
ności z pominięciem biurokratycznych 
form alności i zbędnych utrudnień, jak

komisyj mieszanych jak również 
materjał dostai czający niezbitych 
dow odów  niszczenia mienia pol­
skiego przez rozmaite urzędy 
władz sowieckich.

SOWIECCY WANDALE
Porównując akcję niszczenia  

objektów kultury polskiej przez 
władze sowieckie, z podobnemi 
faktami za czasów  caratu, musi­
my stwierdzić, że władze sow iec­
kie posunęły się w  tym kierunku 
znacznie dalej. Za caratu spoty­
kamy się często z faktami barba­
rzyńskiego wprost niszczenia mie­
nia polskiego, ale nigdy jednak  
na wywiezionych z Polski rze­
czach, umieszczonych w  rosyjs­
kich instytucjach naukowych nie 
niszczono śladów pochodzenia ich 
z Polski. Przeciwnie, prawie zaw ­
sze robiono nawet odpowiednie  
adnotacje o tern w  katalogach i 
inwentarzach. Obecnie zaś za pa­
nowania bolszewików w związku  
z koniecznością zwrotu Polsce wie  
lu bardzo cennych przedmiotów, 
powstała u władz sowieckich chęć 
zatrzymania powyższych objektów  
i nadal w  Rosji, co  oczywiście  
byłoby możliwem jedynie tylko 
w  razie usunięcia z nich śladów  
polskiego pochodzenia. Podobne  
praktyki władz sowieckich znala­
zły osobliwie szerokie zastosowa­
nie przy pracach rewindykacyj­
nych nad rękopisami, oraz książ­
kami w  Ros. Bibljotece Publicznej 
w Petersburgu.

Biorąc pod uwagę fakty niszczę 
nia przez czynniki sowiec-

cały szereg konkretnych faktów  
wyraźnie stwierdzających, że nie­
przychylny i wrogi stosunek Ro­
sjan w  sprawie zwrotu Polsce kul­
turalnego mienia, zrabowanego  
przez carat absolutnie nie uległ za 
rządów sowieckich zmianie na 
lepsze, lecz nawet jeszcze pogar­
szał się.

NIESPEŁNIONE OBIETNICE
Szumne dekrety ludowego ko­

misarza oświaty Łunaczarskiego 
z dnia 19 stycznia i 20 czerwca  
1918 roku, oraz noty lud. komi­
sarza do spraw zagranicznych  
Cziczeryna z dnia 10 lutego tegoż  
roku i 10 listopada 1919 r. uroczy­
ście zapewniając narodowi pols­
kiemu jeszcze za parę lat przed 
zawarciem Traktatu Ryskiego, 
zwrot konfiskowanego przez carat 
mienia kulturalnego —  wszystko ! 
to jak zresztą było do przewidze­
nia, nosiło charakter czysto dekla-  
racyjny. Kiedy zaś w  kilka lat 
później w  myśl odpowiednich ar- j 
tykułów Traktatu Ryskiego trzeba ’ 
było powyższe obietnice Łunaczar 
skiego, oraz Cziczerina urzeczywi­
stnić i przystąpić do ich wykona­
nia, wtedy jak wiemy z dotych­
czasowych wyników prac rewin­
dykacyjnych, nastąpił światowy sa  
botaż władz sowieckich, pociąga­
jący za sobą niszczenie w  wielu 
wypadkach objektów podlegają­
cych zwrotowi, dalej usuwanie  
śladów pochodzenia tych objek­
tów z Polski etc. etc.

koła naukowe ale i cale społeczeń­
stwo, które oczywiście nie może 
pozostać obojętne, że znaczna  
część pamiątek polskich nadal zo­
stanie przemocą zatrzymana w  Ro­
sji Sowieckiej.

Kreśląc powyższe uwagi co do 
wykonania przez rząd sowiecki 
swych zobowiązań w  sprawie re­
windykacji, muszę zaznaczyć, że 
włade sowieckie lekceważą wyko­
nanie również innych artykułów  
Traktatu Ryskiego. Tak np. zgo­
dnie z brzemieniem XIII artykułu, 
Rosja Sowiecka jest zobowiązana  
wypłacić Polsce sumę 30 miljo- 
nów rubli w  złocie tytułem aktyw­
nego udziału ziem Rzp. Polskiej w  
życiu gospodarczem b. Imperjum 
Rosyjskiego. Przewidziany umo­
wą termin roczny spłacenia ozna­
czonej sumy upłynął jeszcze w 30 
kwietnia 1922 r., t.j. 14 lat temu, 
jednak rząd sowiecki do dziś nie 
uiścił się z zobowiązania.

X. Bronsław Ussas

I drugi ustęp:
„Drugi dzień zjazdu rozpoczęty 

został złożeniem wieńca w  koście 
le św. Teresy przed Sercem ś.p. 
Marszałka Piłsudskiego, poczem  
członkowie zjazdu wysłuchali spe­
cjalnie zamówionej Mszy żałobnej 
w kaplicy Ostrobramskiej"

Opuszczone zdania są charakte­
rystyczne dla mentalności „Dzien­
nika Wileńskiego", który przecież 
uważa się za pismo katolickie, ści­
ganie nienawiścią człowieka aż za 
grób, unikanie tego nazwiska na­
wet jeśli chodzi o nabożeństwo za 
jego duszę, trąci małomiasteczko­
wym uporem. „Dziennik Wileński"  
nie chce uznać, jakże katolickiej 
jednak tezy, że wobec grobu po­
winna ustać wszelka nienawiść, 
wszelki żal, do bohatera, którego 
już wśród żyjących niema, (a)

Zeppeliny - bliźniaki

1 £,auu UUl O, IX. i Łr u L, Wl i 1 i Cl 1 ł Ci.Vl v»wu . . r. . , t . . 11 *
oraz 8 l i p *  rząd sowiecki zgodził kie s.l?d° w  pochodzenia polskiegor  c — .. _  0_ . . . na A h łft^ rach  m iP m a \Anmnp71nnpoTi
się na przyjazd Delegacji Polskiej 
do Moskwy w  dniu 14 sierpnia.

Po przyjeździe do M oskwy zno­
wu nastąpiła zwłoka aż siedmioty-  
godniowa i dopiero w  dniu 5 paź­
dziernika władze sowieckie zgo-  

j dziły się przystąpić do pracy w ko 
I misji mieszanej. Pierwsze zaś po­
siedzenie komisji mieszanej odby  
ło się w  dniu 7 października 1931 
r. Prace komisji obliczone zostały  
w  traktacie na dwa lata. Od tego

NIELOJALNOŚĆ DO SWYCH 
ZOBOWIĄZAŃ

na objektach mienia wywiezionego j W ymowną ilustracją jak władze 
z Polski i znajdującego się obec- j sowieckie wywiązują się z wyko­
nie w  rosyjskich instytucjach nau '
kowych, staje się zrozumiałem, 
negatywne stanowisko władz so­
wieckich wobec żądania D elega­
cji Polskiej —  dopuszczenia prze­
dstawicieli nauki polskiej do pra­
cy w archiwach rosyjskich w  celu 
ustalenia proweniencji polskiej 
niektórych spornych przedmio­
tów, podlegających rewindykacji 
w  myśl traktatu Ryskiego. Stała

i nania uchwał Mieszanej Komisji 
Specjalnej, może służyć sprawa re 
windykacji Bibljoteki Petersburs- 
kkiej Rz. Kat. Akademji Duchow­
nej, którą jak wiadomo w  roku 
1844 przewieziono z rozkazu Mi­
kołaja I z Wilna do Petersburga. 
Aczkolwiek zgodnie z uchwały Ko 
misji Specjalnej z dnia 30 paździer 
nika 1922 r. zwrot Polsce bibljo 
teki musiał nastąpić w  terminie

wyczekiw anie, m eldowanie się, szatnie terminu upłynęło już 13 lat, a pra- w  takich wypadkach systematycz- ; sześciomiesięcznym od daty po-
i t. p. Równocześnie z „Dziennikiem ce rewindykacyjne dopiero w  ro- | na odmowa władz sowieckich, a- 
U staw " będą w yłożone także Dzienniki ku bieżącym mają być zakończone, czkolwiek sprzeczna z Traktatem 
W ojew ódzkie. Wykonanie uchwał Komisji mie- Ryskim, daje wiele do rnyśle-

Wspaniały okaz gotyku

Zdjęcie n a sze  przeds*tfvril rz u t oka na  sław ną k a ted rę  w A n tw erp ji, z w ieżą wysokości 123 m tr. K ated ra , ta  je s t 
Słow ną rep re z e n ta n tk ą  i jedyną, tego ro d za ju  w E tB p ie ,  późnego g o ty k u  flan d ry jsk ieg o . R eprodukow ana na na 
s*em zdjęciu św iątyn ia  prócz bud zące j podziw  fo rm y  zew nętrznej, p o s ia d a  rów nież w iele oryginabiTch arcy­

dzieł R ubensa.

wyższej rezolucji, jednak sprawa  
ta dopiero w marcu 1926 r. do- i 
czekała się ułamkowego wyko- ! 
nania. Po wielu przeszkodach i j 
szykanach, władze sowieckie zwró i 
ciły Delegacji Polskiej 117 rękopi- ■ 
sów  oraz 2700 tomów książek, re- ; 
sztę zaś akademickiej bibljoteki w  ; 
ilości kilkudziesięciu tysięcy dru- : 
ków, wraz z szafami bibljoteczne- 
mi z rozkazu władz sowieckich  
przekazano do bibljoteki Rosyj­
skiej Akademji Umiejętności w  P e­
tersburgu.

Pozatem zasługuje na zanoto­
wanie, że rząd sowiecki jednocze­
śnie kategorycznie odmawia zwro­
tu Polsce nawet takich zbiorów, 
które są chlubą kultury polskiej 
jak n,p. Bibljoteka Liceum Krze­
mienieckiego albo zapisany Uni­
wersytetowi Wileńskiemu 6-ty  
sięczny księgozbiór cnreptowiczo-  
wski ze Szczors, który przez spad 
kobiercę Chreptowiczów Butenie- 
wa do czasu założenia w  Wilnie  
Uniwersytetu został przekazany w  
depozyt Uniwersytetowi Kuowskie  
mu.

Ten wysoce nielojalny stosunek 
władz sowieckich do sprawy re­
windykacji nie jest czemś nowem. 
Mamy bowiem w  tej sprawie bar­
dzo znamienną uchwałę, powzię­
tą jeszcze 14 lat temu w  dniu 28  
maja 1922 roku przez przedsta­
wicieli warszawskich zrzeszeń nau 
kowych, konserwatorskich i arty­
stycznych. Mianowicie zebrani 
na specjalnem zgromadzeniu po do 
kładnem zaznajomieniu się z 
dotychczasowym przebiegiem  

prac rewindykacyjnych, na wnio-

Sterow co „L. 129“  i ,H i\ Z ep p e lin "  jlokoiialy wspólnego 
Urwani zab ie ra jąc  pasażerów .

nnó F rie iiri

Karaimi wobec uboju rytualnego
W  d eb a ta ch  sejm ow ych n a d  sp raw ą 

uho ju  ry tu a ln eg o  obok ży d ó w  w ym ię - 
n iono  rów nież kara im óu  i  m uzułm a­
nów, ja k o  tych , k tó ry c h  re l ig je  w ym a 
g a ją  ry tu a ln eg o  u h o ju  zw ierzą t. W  
zw iązku  z  te rn  podajem y tre ść  lis tu  
Z w ierzchn iką  k ara im ów  w  P o lsce  (z  23 
m arca  1936 r .  N r. 15-36) do Z arządu

ra n e : „K rw i w szelkiego c ia ła  jeść nie 
będziecie; bo duszą  w szelkiego ciała  
je s t  k rew  jego ; k to b y  ją  ko l w iek ja d ł 
w y trąco n y  będzie11. (L ew it, X V II , 14).

O p iera jąc  się  ty lk o  n a  ty c h  sław ach 
P ism łi Św iętego p o w ta rza jący ch  się w 
nieim n ie jed n o k ro tn ie , K ara im scy  Teolo 
gowie k ie ru ją  się  jeszcze w skazaniem

T ow arzystw a  O pieki n a d  Z w ierzę tam i; w ielu  inmych m iejsc  P ism a  św ię tego  o 
R . P . K a ra im i, ja k  w iadom o, o d rzu ca : tern, ah y  n ie  m ęczyć zw ierzą t, p rze to  
j ą  talm .ud i  u z n a ją  ty lk o  P ism o  św . J n ak azu je  się  używ ać (przy zab ijan iu
W  liśc ie  ty m  H ach an  Szapszhł pisze 
m iędzy  innemu,:

„ K ara im i w  sp raw ie  u b o ju  zw ierzą t 
mie u z n a ją  jak ieg o  bądź ry tu a łu , albo 
w iem  pod ty m  w yrazem  rozum iem y ty l  
k o  ob rządek  dopełn iany  w  św iątyn i. 
W y zn an ie  k a ra im sk ie  op ie ra  się  w y łą  
cznie n a  P ięcioksięgu  i P ro ro k ach  w 
te j ic h  p o stac i, w  ja k ie j są  w yznaw ani 
i p rzez  kośció ł ch rześc ijańsk i.

W  P ięcioksięgu  czy tam y : ,,A  w sza 
kże, jeże li się upodoba dtfszy tw o je j, 
zab ijesz  sobie i będziesz ja d ł m ięso we 
d ług  b łogosław ieństw a P a n a  B oga tw e 
go, k tó re  da  tob ie  w e w szystk ich  h ra  
m ach  tw o ich 11 (D eutor, ąozd. X II ,  15) 
„K rw i ty lk o  jeść  n ie  będziecie, n a  zie 
mię w ylejec ie  j ą  ja k o  w odę11. (D eu to r 
x n ,  16) T o sam o pow iedziano i  o p ta  
k ach : „ I  k tobykolw iek , goniąc łow ił j a  
k ie  zw ierzę, a lb o  p ta k a , oo się godzi 
jeść , te d y  k rew  z n iego  w ypuści i  zasy  
p ie  ją  p iask iem 11. L ew it X V II, 13). 
U żyw anie k rw i w ogóle je s t  surow o k a

zw ierzą t n o ża  bard zo  ostrego  b y  śm ierć 
n as tęp o w ała  natychm iastow o  i n ie  trz e  
b a  było pociągać nożem  k ilk ak ro tn ie  
po szy i zw ierzęcia.

Co się ty czy  T a tr  rów  i T u rk ó w  ( t j .  
M uzułm anów ) ,to  oni, ja k  np . n a  K ry  
m ie, gdzie zam ieszku ją  w  w iększych 
skup iskach  w sąsiedztw ie  z K ara im am i 
k tó ry ch  je s t  ta m  rów nież dużo, zw ykle 
k u p u ją  m ięso  w  ja tk a c h  kara im sk ich , 
(albowiem m uzu łm an ie  rów nież p rzy  - 
trz y m u ją  się  p rzep isów  co do  m ożliw e­
go sp łyn ięc ia  k rw i.

Co się ty c z y  Żydów, to  oni n ie  jedzą  
zw ie rzą t b ity ch  przez K ara im ów . K a ra  
im i, ja k  m uzułm anie, po  u b o ju  rozci 
n a ją  sz tu k i w zdłuż n ie  zaś  w poprzek, 
o raz  uży w ają  n a  p o k a rtr  i  ty ln ą  część 
sz tuk i. W szystko  w yżej wyłuszezome o 
n ie  K a ra im ach  podaję  n r  życzenie Za 
rz ą d u  T ow arzystw a  ty łk u  ja k o  w iado­
m ości p rak ty czn e , pow sta łe  z obserw a 
cj i Ip ryw atne j11. (K A P )
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Plenarne obrady Senatu
Początek przemówienia na str. 1-ej

Powrót Ribbentropa do Niemiec
BERLIN. Ambasador von Ribbentrop oraz delegacja niemiec 

ka opuścili dziś Londyn o godz. 1-ej. Udają się oni jednak nie do 
Berlina, lecz do Kolonji, gdyż — jak wiadomo — kanclerz Hitler 
znajduje się obecnie w Nadrenji.

Nin. Beck wraca do Warszawy
LONDYN. Dziś popołudniu opuścił Londyn minister spr. za 

granicznych Beck z małżonką. Razem z p. ministrem Beckiem od 
jechali szef gabinetu Łubieński i sekretarz ministra Siedlecki. Ró 
wnocześnie odjechał do Warszawy prezes Banku Polskiego p. A- 
dam Koc.

Pierwszy sekretarz ambasady Michałowski towarzyszył p. 
ministrowi aż do przystani portowej w Dover.

Przed odjazdem w godzinach przedpołudniowych min. Beck 
odwiedził ministra spr. zagr.. Pożegnalna rozmowa min. Becka z 
min. Edenem trwała blisko godzinę i miała charakter bardzo ser 
decznej wyczerpującej wymiany zdań.

Stanowisko Anglji wrazie niesprowo- 
kowanej napaści na Polską

Zobowiązania ligowe działają także na Wschodzie
LONDYN. Olbrzymie zainteresowanie wywołała deklaracja 

kanclerza skarbu Chamberlaina, złożona pod koniec wczorajszej 
debaty na temat stanowiska Wielkiej Brytanji w razie niesprowo 
kowanej napaści na Czechosłowację lub Polskę.

Na zapytanie posła Daltona „jakiem byłoby stanowisko rządu 
w razie niesprowokowanej napaści Niemiec na Czechosłowację 
lub Polskę? —  Chamberlain odpowiedział:

„Niesprowokowana napaść Niemiec na Czechosłowację, Pol 
skę lub któregokolwiek z sąsiadów na wschodzie, zostałaby o - 
czywiście natychmiast notyfikowana Lidze Narodów i w tym wy­
padku bylibyśmy związani z racji naszych zobowiązań wobec Li 
gi Narodów, których zawsze gotowi byliśmy dochować wespół z 
innymi współczłonkami Ligi.

Oto stanowisko, które zawsze zachowywaliśmy, zaś różnica 
pomiędzy tern stanowiskiem a Locarnem polega na tern, że w uzu 
pełnieniu naszych zobowiązań ligowych posiadamy również zobo 
wiązania, wynikające z traktatu lokameńskiego, którego celem 
jest popierać Ligę. Z tytułu naszej przynależności do Ligi jesteś 
my zupełnie w tym samym stopniu zainteresowań, w utrzymaniu 
pokoju na wschodzie Europy, co i na zachodzie, a nasze zobowią 
zania Ligowe będą w jednakowym stopniu dotrzymane, niezależ­
nie od tego, czy napaść nastąpi we wschodniej, czy też zachód - 
niej Europie". —

HITLER ODRZUCA GESTY SYMBOLICZNE
ESSEN. W wielkiej hali budowy lokomotyw zakładów Kru­

ppa kanclerz Hitler wygłosił mowę, skierowaną do robotników, ; 
żołnierzy i narodu niemieckiego.

W mowie tej kanclerz podkreślił, iż zakłady Kruppa są nie- 
tylko kuźnią narzędzi wojny, lecz także i narzędzi pokoju. Nastę 
pnie kanclerz wskazał na trudności, na jakie natrafiało zjednoczę 
nie narodu niemieckiego. ------

Haniebny dyktat pokojowy, który wybrew prawu i rozsądko 
wi wykorzystuje rias, żąda od nas nadmiernych ofiar. Jedną z 
tych ofiar była bezbronność dzielnicy, kturej ludność jest przesz 
ło dwa razy liczniejsza, niż w Belgji. Ofiarę tę gotowi byliśmy 
znosić dopóty, dopóki inni przestrzegali litery i ducha układów.
Z chwilą jednak, gdy jeden z partnerów naruszył literę i ducha 
tych układów, to w stosunkach zewnętrznych stałem się taksamo 
nieprzejednany jak w stosunkach wewnętrznych.

Następnie kanclerz wskazał na swe liczne propozycje rozbro 
jenia i porozumienia, które jednak zostały odrzucone, wobec cze 
go musiał on własnemi siłami przywrócić narodowi niemieckiemu 
równoupi^wnienie.

Nie zawarłem żadnych przymierzy wojskowych — mówił 
kanclerz. Lecz skoro Europa uwikłała się w tego rodzaju przymie 
rza, to chcę, aby suwerenność państwa niemieckiego ńa własnych 
obszarach została przywrócona. Jeśli zechcą mnie oskarżać, to od 
powiem: tylko mój naród jest moim sędzią, a nie jakaś międzyna 
rodowa rada. Nie można mówić o świętości traktatów, jeżeli w  ok 
resie ubiegłych 17-tu lat złamano ich tyle.

W przeciwstawieniu literze i paragrafom traktatów powołu­
ję się na odwieczne prawo, które mówi: Nie powinieneś swego 
bliźniego ani zabijać, ani uciskać, ani rabować. Ażeby cały świat 
przekortał się, że jest to poglądem całego narodu niemieckiego, 
zarządziłem wybory powszechne na dzień 29 marca. Jeżeli nasza 
propozycja pokojowa nie będzie należycie przyjęta, to będę mógł 
powiedzieć po wyborach: Albo wierzycie 68-miljonowemu naro­
dowi, albo nie. Jeśli mu nie wierzycie, to nie utrzymujcie z nam. 
dalszych stosunków. Jeśli pragniecie z rtami rozmawiać, to musicie 
przyznać, że naród ten posiada honor, który wart jest tyle, co i 
wasz honor. Naród ten pragnie pokoju i zrozumienia.

Jeśli mówi się o symbolicznem Dostępowaniu, o symbolicz - 
nych gestach, to mogę powiedzieć, że narody nie chcą żadnych 
gestów. W oczach narodów jest to niegodna gra interesów.

Gdy w nadchodzącą niedzielę naród niemiecki uzna mnie po 
nownie za swego uprawnionego rzecznika, wówczas wystąpię z 
nową propozycją, którą obcy mężowie stanu będą musieli przy - 
jąć lub wystąpić znów z symbolicznemi i podobnemi gestami. Bę 
dą oni musieli zapytać swoje narody, czy mają odrzucić propozy 
cję Niemiec, czy też utrzymać stosunki z Niemcami. Jestem prze 
konany, że otrzymają oni od swych narodów całkiem jasną i nie 
dwuznaczną odpowiedź: Nie mówcie o gestach i symbolicznych 
posunięciach, lecz zawrzyjcie pokój. Oto, pragnienie narodów.

Kanclerz w zakończeniu oświadczył: Będę bronił interesów 
swego narodu. Każdej chwili jestem gotów zawrzeć pokój. W 
dniu 29-go marca przekonacie się, że mówi tu nie jeden człowiek 
lecz cały naród.

LONDYN. Jak inform ują z kół zbliżonych do delegacji niemieckiej, am ­
basador von R ibbentrop w  toku sw ej rozm ow y z min. Edenem  w  ubiegłą śro ­
dę, podkreślić miał, że kanclerz Hitler pragnąłby, aby  min. Eden przy sposob­
ności debaty  w  parlam encie sprecyzow ał stanow isko rządu bry ty jsk iego  w obec 
zam ierzonych narad  sztabów  generalnych W ielkiej B rytanji i Francji, przyczem  
ze strony  niemieckiej w yrażono oczekiwanie, że to  sprecyzow anie rów nać się 
będzie pom niejszeniu znaczenia tych  n a ra d . In terpretacja, jaką  nadał w czoraj 
naradom  sztabów  generalnych min. Eden, a także kanclerz skarbu Cham berlain, 
jak rów nież cały b ieg debaty , k tó ra  znaczenie tych  narad nietylko nie pom niej­
szyła, ale —  przeciw nie —  określiła je  jako  najw ażniejszą zdobycz rokow ań 
konferencji lokarneńskiej, nietylko delegacji niemieckiej nie zadow oliła, ale 
w ręcz odw rotnie, w yw ołała ze strony  niemieckiej w yraźne zastrzeżenia.

Tym  zastrzeżeniom  dal dziś w yraz von R ibbentrop w  toku rozm ow y, od ­
bytej w  południe w  Foreign Office z min. Edenem . V on R ibbentrop podkreślić 
miał w obec Edena, że  w  ciągu 10-letniego istnienia L ocarna nie zachodziła po ­
trzeba  odbyw ania tego  rodzaju  narad  sztabów . Von R ibbentrop prosił Edena 
rów nież o ponow ne w yjaśnienie, kiedy zam ierzone jes t podjęcie tych  narad.

Min. Eden* w skazać m iał na to , że narady  te  jeszcze się nie rozpoczęły, 
ale że zam ierzone jest podjęcie ich w  pierw szych dniach  kw ietnia. Von R ibben­
trop  w skazać miał rów nież na to , że o ile W ielka B ry tan ja  uw aża się nadal za 
gw aran tkę, zw iązaną postanow ieniam i pak tu  reńskiego, to  zobow iązania b ry ­
tyjskie do tyczą  w  tym  sam ym  stopniu Niemiec, jak  i Francji i Belgji. Na a rg u ­
m ent ten  min. Eden miał odpow iedzieć, że poniew aż Niemcy jednostronnie 
uchyliły w ażność trak ta tu  lokam eńskiego, to  zobow iązania W . B rytanji, jako  
gw aran tk i, do tyczą ty lko Francji i Belgji.

Min. Eden podkreślić miał, że rząd  bry ty jsk i oczekuje od  H itlera pew ­
nych praktycznych  koncesyj, k tóre  byłyby w  stan ie  złagodzić sy tuację  i u ła ­
tw ić rozpoczęcie rokow ań. W reszcie min. Eden zasugerow ać miał v. Ribbentro- 
pow i szereg  kroków , które, poczynione przez Niemcy, posiadałyby —  zdaniem  
E dena —  konkretną w artość.

Naogół jednak, jak inform ują, w ynik te j rozm ow y nie daje  pow odów  do 
optym izm u. V. R ibbentrop, k tóry  po  południu odleciał do Niemiec, ośw iadczył: 
„Nic nie zostało  do tąd  ustalone. Złożę rap o rt kanclerzow i H itlerowi dziś w ieczo 
rem . D ecyzje zostaną pow zięte w  ciągu w eek-endu“ Von R ibbentrop zam ierza 
pow rócić do Londynu w e w torek.

Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych
paktu francusko-sowieckiego

PARYŻ. Flandin z Litwinowem wymienili dziś dokumenty ra 
tyfiikacyjne paktt. francusko - sowieckiego. Pakt wobec tego 
wszedł w życie z dniem dzisiejszym.

nych w rócą panow ie ponow nie przy 
okazji debat w  następnych sesjach. 
Chodziłoby o to, by rozpraw y w ko­
lejnych sesjach prow adzone, wnosiły 
postęp w opanow yw aniu problem ów.

D latego po zakończeniu sesji uw a­
żani za niezmiernie w ażne, by każdy 
z panów  nie odryw ał się od zagadnień, 
k tóre absorbow ały  go w  okresie sesji, 
a przeciwnie, by te zagadnienia anali­
zow ał i stud jow al w życiu. Przecież 
w ażnem  zadaniem  parlam entu jest 
w nosić do pracy państw ow ej żyw ą 
znajom ość realizm u życia i rozpatry­
w anie na tej podstaw ie projektów  no­
w ych praw .

Nasze ustaw odaw stw o spotyka się 
ze stusznemi skargam i i zarzutam i. By­
w a ono zawiłe, czyni nieraz niepotrze­
bne trudności obyw atelow i, a napew - 
no wiele jes t nakazanych przez nie 
czynności, któreby można znacznie 
prościej, lepiej i taniej w ykonać. Z ada­
niem pp. senatorów  jest nietylko or- 
jen tow ać się w  nastro jach społecznych 
i w  bolączkach życia, ale także form u­
łow ać środki zaradcze w  sposób real­
ny i konkretny.

Niemniej w ażną czynnością parla­
m entarzystów , k tóra spełniana być win 
na z chwilą rozjeżdżania się panów  po 
kraju, jes t um iejętna i uczciwa informa 
cja społeczeństw a o pracach państw o­
w ych, o środkach przedsiębranych dla

Przy  nieżycie żołądka i jelit, zw ła­
szcza przy przeładow aniu organów  
traw ienia nadm iernem  jedzeniem  i pi­
ciem, szklanka naturalnej w ody gorz­
kiej Franciszka - Józefa zrana naczczo 
jest praw dziw em  dobrodziejstw em .

W przewidywaniu marszu Włochów 
na Addis Abebę

W ARSZAW A. Na podstaw ie w iadom ości z rozm aitych  źródeł, P . A. T . 
ogłasza kom unikat o  sytuacji n a  frontach w  Abisynji w  dniu 27 m arca rb .:

M iarodajne czynniki abisyńskie sądzą, że głów ne niebezpieczeństw o na  
północy zagrażać  im będzie ze strony  kolum ny włoskiej, posuw ającej się w  
kierunku jeziora T sana  i p raw dopodobnie dla zażegnania teg o  niebezpieczeń­
stw a cesarz skieruje g łów ne siły sw ej arm ji ku  zachodow i. Siły te  z nad jezio­
ra  A siangi przeniesione być m ają do rej onu, znajdującego się mniej w ięcej w  
odległości 175 kim. na w schód od G ondaru.

U w ażają pow szechnie, że ze w zględu na w łaściw ości terenu W łochom 
byłoby znacznie łatw iej dotrzeć do A ddis A beby przez prow incje A m hary  ! 
Salale, niż przez najeżone trudnościam i tereny  górskie, pośród k tó rych  położo­
ne jest Dessie. Znaczne siły, pochodzące z odcinków  frontu nad  rzekam i Ta- 
kazze i Setit, posuw ają  się obecnie w  kierunku G ondaru, k tó ry  był ponow nie 
bom bardow any przez lotników . O chraniając p raw e skrzydło ty ch  kolum n, m ie­
szane oddziały w łoskie i tubylcze zm ierzają rów nież ku południowi w zdłuż 
granicy Sudanu, podczas gdy  dla uniknięcia w szelkich niespodzianek n a  lew em  
skrzydle inne oddziały w łoskie p ro w ad zą  dalsze oczyszczanie rejonu Tem jen.

K orespondent R eutera z Addis A beby donosi, że, w edług w iadom ości z 
najlepszych źródeł, cesarz z w iększą częścią sw ej arm ji przerzuca się obecnie 
z okolic Q uoram  do okolic Sokota, w zm acniając w  ten  sposób stra teg iczną  p o ­
zycję sw ych  sił. A bisyńska linja frontu na północy w yprostow uje się obecnie 
dla zapobieżenia niebezpiecznej sy tuacji, jaka  się w y tw orzy ła  naskutek  niedaw  
nej ofensyw y w łoskiej n a  Am ba-Aladżi. W  Addis A beba ośw iadczają, że arm je 
rasa  K assa i ra sa  Seyum a są  n ietknięte i że tw ierdzen ia  w łoskie o  ich zniszcze­
niu są  całkow icie bezpodstaw ne.

ź ró d ła  angielskie donoszą z A ddis A beby o ponow nem  bom bardow aniu 
am bulansu szw edzkiego przez lotników  włoskich. A m bulans ten  został jakoby 
częściow o zniszczony.

W  O gadenie lotnicy w łoscy prow adzą ożyw ianą akcję, bom bardując 
A bisyńczyków , zajm ujących pozycje na południe od drogi H arrar— D żidżiga— 
B erbera.

W edług inform acyj ze źródeł w łoskich, A bisyńczycy ufortyfikowali o s ta ­
tnio H arrar, budując okopy i um ocnione pozycje dla a rn ta t i karab inów  m a­
szynow ych.

i

Venizelos spoczął na rodzinnej wyspie
ATENY. W  K anei (g lów nem  mieście w yspy  K rety) odbył się uroczysty  

pogrzeb  Venizelosa. T rum nę ze zw łokam i b. prem jera  ustaw iono na  law ecie a r ­
m atniej. W ozy z 1.500 w ieńcam i o tw ierały  o rszak  pogrzebow y. W  imieniu rz ą ­
du  hołd zm arłem u złożył min. ro ln ictw a Benakis, ośw iadczając w  m ow ie nad 
o tw artą  m ogiłą: „Venizelos był najw iększym  mężem stan-  Grecji, p ra w ­
dziw ym  bohaterem  hellenizm u".

Realizacja rządowego projektu
inwestycyjnego

Obrady sejmowej 
komisji prawnicze]

Sprawa ordynacyj fami­
lijnych

WARSZAWA. Na dzisiejszent po­
siedzeniu komisji praw niczej Sejmu roz 
w ażany byt projekt ustaw y, zgłoszony 
przez w icem arszałka M iedzińskiego w 

i spraw ie zniesienia ordynacyj familij­
nych.

R eferat w  tej spraw ie w ygiosii po­
seł M adeyski, obszerna charakte- 

W  Polsce odrodzonej zarów no kon­
sty tucja  z r. 1921, jak i z r. 1935 sta ją  
na stanow isku  nieuznaw ania przyw i­
lejów rodow ych. Z tych w zględów  or­
dynację należy uznać za instytucję w y­
raźnie niezharm onizow aną z now ocze- 
snem  praw em  połskiem oraz z tenden­
cjami rozw ojow em i organizacji państ­
w ow ej i gospodarstw a narodow ego.

Jeśli chodzi o  stronę gospodarczo- 
socjałną teg o  zagadnienia, to za znie- 

! sieniem ordynacyj przem aw ia doktry- 
! na jednolitego praw a dziedziczenia, ko- 
I nieczność przyśpieszenia odbudow y 
I tych 600 tys. ha., k tóre są  w iązane w 
1 o rdynacjach, ułatw ienie lepszego w y­

korzystania ziemi, w zględy fiskalne, 
trudności kredytow e, niekorzystny 
w pływ  ordynacji pod względem  socjal­
nym, zw łaszcza w odniesieniu do oko­
licznej ludności małorolnej i bezrolnej 
i t. p. Za utrzym aniem  ordynacyj prze­
m aw iałaby natom iast konieczność za­
bezpieczenia szeregu fundacyj, urzą­
dzeń użyteczności publicznej i placó­
w ek kulturalnych, opartych o dotych­
czasow e fundacje, konieczność nieroz- 
bijania wielkich kom pleksów  leśnych 
(85 proc. obszaru ordynacyj) i t. p.

Cale to  zagadnienie należy rozw a­
żyć rów nież z punktu w idzenia zasady 
niepodzielności gospodarstw  w iejskich, 
co jest w yrazem  wielu tendencyj dziś 
w Polsce żyw otnych, jak  Aw nież z 
punktu w idzenia zasady ieczeń
siw a likwidacji w raz z o- . • ami s z e | 
regu ośrodków  p rod u k .y  zemysło.. 
wej oraz w  zw iązku z ten. niebezpie­
czeństw a zm niejszenia za trudn ien ia '

fizycz-

WARSZAWA. W dniu wczoraj 
szym odbyła się w prezydjum Ra­
dy ministrów pod przewodnictwem 
p. premjera Ma jana Kościałkows- 
kiego konferencja, poświęcona 
sprawie realizacji rządowego pro­
gramu inwestycyjnego. Uchwalone 
wczoraj przez ciała parlamentarne 
ustawy o upoważnieniu rządu do 
zaciągania pożyczek na cele inwe­
stycyjne PKP, Poczty oraz inwesty 
cje wodne, stworzyły podstawę dla 
podjęcia odnośnych prac, zmierza­
jących do pozyskania tych kredy­
tów.

Na konferencji tej stwierdzono, 
iż w ramach programu uruchómio 
no już dla poszczególnych urzę - 
ctów, prowadzących roboty inwes­
tycyjne, kwotę 20 miljonlów zł. W 
tej chwili w związku z wejściem w  
okres wiosenny, postanowiono 
przyśpieszyć asygnowanie dal - 
szych kwot.

W czasie konferencji p. prezes 
rady ministrów podkreślił koniecz­

ność realizacji uchwalonego planu 
inwestycyjnego w  możliwie jaknaj 
szybszym czasie 1 w  sposób zapew 
niający jaknajlepsze wykorzysta­
nie uruchamianych kredytów dla 
zatrudniania bezrobotnych. Wresz­
cie ustalono, że do świąt wielkano 
cnych zostanie przekazana do dys 
pozycji urzędów wykonywujących 
roboty inwestycyjne dalsza kwota 
w wysokości 15.000,000 zł.

Ponadto —  na podstawie usta 
wy o dodatkowych kredytach na 
r. 1935 - 36, uchwalonej wczoraj 
przez Izby Ustawodawcze — będą 
uruchomione kredyty: w  min. rolni 
ctwa — 700.000 na pomoc dla dro 
bnego rolnictwa, 400.000 na po - 
moc siewną, w min. opieki społecz 
nej — 700,000 dla ludności dot - 
kniętej klęskami elementamemi. 
Wreszcie będzie otwarte dodatko 
we 4.500.000 zł. poczynając od 
kwietnia rb. dla Funduszu Pracy 
rta akcję zatrudnienia na wsi, zwła 
szcza w województwach wschód - 
nich.

pracow ników  um ysłow ych i 
nych.

W  wyniku dłuższej dyskusji, która 
toczyła się jedynie dookoła zagadnień 
ogólnych i w  której na czoło w ybiła 
się kw estja tradycji i zasług ordynatów  
w historji (pos. Z aklika), oraz kw estja  j 
lasów, jako dom inującego w  tym  w y - . 
padku zagadnienia gospodarczego (po­
słowie Kroebl, Krzeczunowicz i Frei- 
m an), kom isja postanow iła przystąpić 
do szczegółow ego zbadania w szystkich 
ordynacyj w całej Polsce, których jest 
okoto 56, pod w zględem  ich użytecz­
ności gospodarczej, pod w zględem  ilo­
ści i jakości fundacyj, zakładów  i in- 
sty tucyj, które one utrzym ują, stanu  
obciążenia i zadłużenia poszczególnych 
ordynacyj oraz do ustalenia możliwych 
do przew idzenia sku tków  gospodar­
czych ; socjalnych, jakie przyniosłaby 
w konsekw encji likwidacja ordynacyj.

Prof. CELINA SANDLER
b. wieloletni grał. Univfrsitć de Be- 
aatć w Paryża, dłigolttnia Inłtrak- 
torka Karłów K«smetycxaych w War- 
siawle. PI. 3 cb Krzyży 11, badzla 
udzielać bezpłatnych porad ko­
smetycznych w zakresie pielęg­
nacji skóry oraz indyw idualne­
go maqulllageau dziS tylko 28 
marce w Wilnie w Hotelu .St. 
Georgós’a* od 10—21 ad 4—8 w, 
Uwagłl W. Panie proizone iq we 
wliłnym Intiresle uprzednio zapo­
wiadać sw#|e wizyty w Składzie 
Aptecznym I. P r u 2 a n a, Mic­

kiewicza 15

usuw ania zla i dla pobudzania postę­
pu naszego życia. Przypom inać też 
trzeba istniejące, niestety, ciasne g ra ­
nice, w jakich państw o ma możność 
zaspakajać naw et najbardziej godne i 
pilne potrzeby. Dziś tych w łaśnie p o ­
trzeb jest aż nazbyt wiele i dlatego 
tem bardziej należy skupiać sity zbioro­
we, by każdy czyn społeczeństw a był 
celowy i przem yślany, by nie m arno­
w ać energji na jałow e skargi lub nie­
obliczalne odruchy.

W iem y w szyscy, że trudności go­
spodarcze stanow ią podłoże działalno­
ści różnych elem entów  wichrzyciel- 
skich. W  chwili obecnej, gdy  tak  nie­
daw no odszedł od nas Człowiek W iel­
ki, k tóry narodow i przewodził, odra­
sta ją  też niejedne chorobliwe ambicje 
polityczne, nie liczące się ani z obo- 
w iązującem i praw am i, ani z w arunka­
mi bytu  Rzplitej. O bowiązkiem  na­
szym , jako parlam entarzystów , jest wy 
tężenie w szystkich sił, by wspólnym  
wysiłkiem pogłębiać w  najszerszych 
m asach narodu św iadom ość podstaw o­
w ych p raw  polskiego życia polityczne­
go, k tóre w imieniu Józefa Piłsudskie­
go znajdują najdoskonalszy symbol. 
D obrze postaw iona działalność każde­
go z panów  w terenie, da napew no 
bezpośrednie korzyści społeczeństw u, 
a pp. senatorom  pozwoli zebrać kap‘- 
tal dośw iadczenia dla w ykorzystania w 
dalszych pracach ustaw odaw czych z 
pożytkiem  dla naszej państw ow ości 
(huczne oklaski).

Po  złożeniu tej deklaracji p. m ar­
szałek P rysto r zam knął posiedzenie.

Wainość witaminy C
! N iedawno jeden ze znanych pedja- 
■ trów , przem aw iając do audytorjum , zło 

żonego z m atek i pracow ników  społe- 
; cznych z Lancashire, zwrócił uw agę, 

że w obec w zm ożonego stosow ania po­
m arańczy, zm niejszyła się tak nagmin- 

{ nie niegdyś panująca choroba szkor­
butu.

i Sztucznie odżyw iane niemowlęta 
były szczególnie skłonne do tej dolegli­
w ości; była to rów nież plaga żegla­
rzy, badaczy i tych w szystkich, którym 
tryb życia nie pozw alał na korzystanie 
z dobrodziejstw  św ieżych owoców i ja ­
rzyn.

W zględnie niedaw no odkryto, że 
d jeta pozbaw iona w itam iny C. sprzyja 
tw orzeniu się szkorbutu. W itam ina C.. 
ochrzczona w chemji jako K w as Anty- 
szkorbutow y, zaw arta  jest w  owocach 
południow ych w ogóle, a w  Jafskich po­
m arańczach w szczególności.

O becnie sok z pom arańczy uw aża­
ny jest, narów ni z mlekiem, za pod­
staw ę odżyw iania dziecka. Różne ek­
sperym enty  dowiodły, że dziecko, k tó­
rego pożyw ienie nie zaw iera witaminy 
C. ulega fizycznemu osłabieniu. Stan 
ten m ożna łatw o w yleczyć z w arun­
kiem jednak, że sok z pom arańczy w ej­
dzie regularnie w zakres djety.

Pom arańcze posiadają rów nież w y­
bitne w łaściw ości żyw otne, o czem 
się przekonały liczne rzesze kobiet, 
stosu jąc sok z pom arańczy jako  odżyw 
kę podczas kuracji odchudzającej. Sto­
sow anie soku, jako orzeźw iającego i 
łagodzącego napoju przy gorączce, jest 
oczyw iście znane i od lat wielu uznane 
przez lekarzy.

Paris— Varsovie
Każdy kupujący artykuły  perfum e­

ryjne, lub kosm etyczne musiał stw ier­
dzić, że w  ostatnich m iesiącach w szy­
stkie perfum erje i składy apteczne za­
sypane są  w prost m asą w yrobów  za­
granicznych, a  przedew szystkiem  fran­
cuskich. —  Skądże ta nagła podaż, 
kiedy jest rzeczą ogólnie w iadom ą, że 
Rząd nasz już od dłuższego czasu og­
ranicza silnie im port i że przedew szy­
stkiem  ograniczenia te skierow ane są 
przeciw ko artykułom  luksusow ym ? — 
C zyżbyśm y mieli do czynienia z m aso­
w ym  przem ytem ? Nie. Jest to  popro- 
stu  żerow anie na nieśw iadom ości lub 
naiw ności konsum entów . W iększość 
tych „parysk ich" p roduktów  w yrabia­
na je s t w  kraju i zaopatryw ana w  fran­
cuskie etykiety  z napisem  .,Paiis“ , lub 
„P aris  —  V arsovie“ . W ielu pom ysło­
w ych przedsiębiorców  , bądź wchodzi 
w  porozum ienie z jakąkolw iek francu­
ską  firmą i nabyw a p raw o  używ ania 
jej etykiet, bądź poprostu posługuje 
się fikcyjnemi francuskiem i nazw am i i 
są też w ypadki używ ania marek odda- 
w na już nieistniejących w e Francji. W  
ten sposób konsum ent polski, sądząc, 
że otrzym uje oryginalny tow ar zag ra­
niczny i płacąc, oczyw ista, odpowiednio 
w ysoką cenę, otrzym uje tow ar produk­
cji krajow ej, co, naturalnie, nie jest 
złem, chodzi jednak o to, że tow ar ten 
jes t zazw yczaj daleko gorszy i z re­
guły znacznie droższy, aniżeli podobne 
w yroby krajow e, produkow ane przez 
pow ażne i znane firmy. Należy za­
strzec, że nie mam y tu na myśli tych 
firm krajow ych, które produkują na 

zasadzie koncesyj znanych firm francu 
skich. Pragniem y ty lko  ostrzec kupu­
jących, a zw łaszcza panie przed tan ­
detą, sprzedaw aną pod etykietą fran­
cuską.

Należałoby, aby odpow iednie w ła­
dze bardziej rygorystycznie w ym agały 
p rzestrzegania przepisów , k tóre prze­
w idują, że etykiety każdego w yrobu 
perfum eryjnego pow inny podaw ać w y­
raźnie i jasno nazw isko producenta i 
m iejsce produkcji. Sam a klientela po­
w inna rów nież bardziej krytycznie od­
nosić się do tego  rodzaju produktów .
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Podziękowanie 
P. Prezydenta

W ILN O. 27 m arc a  »nb. J E . ks. A rcy 
b iskup  Teodozjusz. o trzym ał z kamcela 
i-.ii cyw ilnej P rezyden ta . R zcczypospoli1 
f ryj pism o tre śc i n a s tę p u ją c e j:

vK ajice larja, C yw ilna z po lecenia 
l*aaa P rezy d en ta  R zeczypospolite j, 
y izesy ła  podziękow anie uczestn ikom  
Z jazdu  P raw osław nego  D uchow ieństw a 
D iecezji W ileńsk ie j za  depeszę, hołdow  
liczi; z dnia. 3 s ty czn ia  brr.

Wznowienie ruchu 
granicznego z Litwę

W IL N O . W ładze  ad m in is tracy jn e  
p rzygo tow ują  około 2000 przedrostek 
d la ro ln ików , k tó rz y  p o s iad a ją  g ru n ty  
po s tro n ie  litew sk ie j. P rz e p u s tk i w ażne 
będą n a  codzienne p rzechodzen ie grloni 
ey w  czasie od 1-go kw ie tn ia  d o  1 p aź  
dziennika. iJ

Prace budżetowe i 
Magistratu

W ILN O . W  na jb liższy  poniedziałek  
m ag istra t p rzy s tęp u je  d o  rozpatryw ać 
iia w niosków  budżetow ych do nowego 

: irelipiinanizai na  rok . 36 - 37.
W  sk u tek  n ieprzew idzianych  trud - 

lości tegoroczny  budżet w ejdzie na R . 
Al. z pew nem  opóźnieniem .

D O D A T K O W E  K R E D Y T Y  N A  PR O  
W A D Z E N IE  ROBÓT W  O K O LICY  

R O SSA
W IL N O . N a  dalsze  prow adzen ie  w 

przyśp ieszonem  tem p ie  ro b ó t w  okolicy 
cm en tarza  Rosah uchw alana  w yasygno 
wać z  funduszów  m iejsk ich  aaasze 100 
ty s ięcy  zło tych.

W obec tego  że p ien iędzy  ty c h  k asy  
m iejskie n ie  p o s iad a ją , ca ła  t a  sum a 
będzie pokryli i  z  funduszów  {państwo­
wych i zo sta ła  ju ż  W iln u  p rzyznana .

P O D A T K I M IE J S K IE

W IL N O . N akazy  n a  p o d a tk i m ie js­
kie (od psów , b raków  i szyldów ) będą. 
rozesłane k pew nom  opóźnieniem  tj .  w 
.oezątkaeh kw ietn ia . ;

i
Komisja urbanistyczna 

m. Wilna
W ILN O . N a  o s ta tn i en, posiedzeniu  

E,ady M iejsk iej b y ł zgłoszony w niosek 
w sp raw ie  pow ołaniu  s ta łe j kom isji u r  
jan is ty czn e j w  sk ład z ie  13 osób. S p ra  
w a t a  po  ro zp a trzen iu  p rzez  m a g is tiiit 
zostan ie  z a ła tw ian a  n a  następ n em  po­
siedzen iu  R . M. p rzez  -wybranie człon 
ków w zm iankow anej kom isji.

Planty nad Wilją
W ILN O . O piera jąc  się n a  uchw ale 

Hildy M iejsk iej m a g is tra t nabędzie  za 
4 tys. zł. sp a lan y  budynek  p rz y  ,ul. L e 
1 cw ela 3 (1 B a te r j i  32) co pozw oli n a  
poszerzenie ul. 1 B a te r j i i u rządzen ie  
tu m p lan tów . |

Kredyty budowlane i
W IL N O . F u n d u sz  P ra c y  p rzyznh ł 

50 ty s ięcy  zł. n a  dokończenie madbndo 
w y p ię tra  w  k lin ice  ginekologicznej U. 
■SB. i

P o n ad to  F . P  w yasj gnow ał odpowie 
d n ie  sum y nli zapoczątkow anie  budo-

WIELKI PROCES KOMUNISTYCZNY
Mo wa  p r o k u r a t o r a

PROK. PIOTROW SKI rozpoczął daw anie „Lit. S taronki" dąży do stw o- rodow ym  kom intem em  i prosi o  suro- 
sw ą czterogodzinną m ow ę od stw ierdzę rżenia rew olucyjnej literatury , ab y  tern w y w yrok, aby  podkreślić, że  do tyka­
nia, że przez u tw orzenie narodow o - j łatw iej realizow ać program  K. P . Z. B. my członków  spisku kom unistycznego, 
w yzw oleńczego ruchu Zach. B ia ło ru si' Osk. T aw łaj kończy specjalny kurs w  zw ykłych przestępców , a  robienie z sie- 
kierow nictw o spisku kom unistycznego j Mińsku i po pow rocie do Polski, pod bie na sali rozpraw  bohaterów  narodu 
przypięło procesow i tem u etykietę na* i fałszyw em  nazw iskiem , z dow odem  białoruskiego, jes t dem onstrac ją  nie ob 
rodow ościow ą. Jednakże żaden z os- j osobistym  w ypełnionym  tą  sam ą ręką, cą kom unizm ow i

k tó ra  w ystaw iała  paszporty , znalezio-1
ne u szpiegów  sow ieckich, s ta je  na cze j OBRONA,
le kom unistycznego ag it-propu. j

W  dalszym  ciągu p rokurator om a- ) Późnym  w ieczorem  zabiera głos ła- 
w ia działalność innych o sk arżonych .: w a obrońców .
Nie sposób jes t podać w szystk ie mo- { Adw. Z asztow t - Sukiennicka broni 
m enty, po ruszane przez oskarżyciela, os^- T aw łaja , P iestraka i Radziuka. Kła 
zaznaczyć ty lko trzeba, że  m ow a była 
w ygłoszona z doskonałem , logicznem 
opracow aniem  i niepozbaw iona była 
ustępów  krasom ów czych.

karżonych nie ma p raw a uw ażać się 
za kierow nika ludu białoruskiego, w szy 
scy bowiem oni w yrzekli się sw ej reli- 
gji i narodow ości i w szyscy stw ierdzi- 

j li, że „niepodległa republika białoruska 
! —  to fikcja“. Z pośród 16-tu oskarżo­

nych ty lko kilku jest B iałorusinami, re ­
szta, to  Żydzi, Litwini, Polacy, s ta ro ­
obrzędow cy, lub tacy  Białorusini, k tó ­
rzy podpisać się po  białorusku nie u- 
m ieją i to  ci w łaśnie m ają asp iracje  do 
reprezentacji narodu białoruskiego.

f  Pamiętajcie, że zamiast „Słówka" wychodzi stale

„R U Ń“,
najtańszy tygodnik dla młodzieży 

(cena numeru 5 gr.).
Administracja: Mała Pohulanka 4, szkoła „Swit*, czynna 

codziennie prócz świąt od godz. 13 ej do 15 cj.

KRONIKA WILEŃSKA

FUNDUSZE I PPASA K. P. Z. B.

N astępnie prokurator mówi o fundu 
szach p ropagandy  kom unistycznej. W  
czasie rew izji u znanej kom unistki w  
W arszaw ie znaleziono notatki, że na 
nasze ubogie kresy  K. P . Z. IB. płaci 
miesięcznie czterdzieści kilka tysięcy 
złotych. Gdy zaś na stacji kolejow ej w 
Tczew ie zatrzym ano b. posła T arasz- 
kiewicza, udającego  się pod fałszyw ym  
paszportem  z  G dańska do Berlina, to  
znaleziono u niego, poza ogrom nym  
zapasem  gotów ki, rachunki na 80 tys. 
z!., w ydanych w  ciągu dziesięciu ty g o ­
dni na  propagandę na  K resach. Z tych 
pieniędzy zasilano nietylko w yw ro tow ­
ców  kom unistycznych, a le  1 dyw ersan- 
tów  i z tych  to  pieniędzy osk. K arpo­
wicz w ydaw ał gazetę  dem oralizującą 
społeczeństw o białorusk., litew skie i poi 
skie i tą  to  g azetą  zohydzali oskarżeni 
rzeczyw istość polską i sieli nienaw iść 
do w szystk iego co polskie. „B iełaruska 
G azeta“ nie reprezentow ała społeczeń­
stw a białoruskiego, lecz zw alczając 
w szystk ie organizacje  i stow arzyszenia 
białoruskie, sk ierow aną została do r e a - , 
lizow ania p rogram ow ych haseł kom u­
nistycznych. Mamy prasę  b iałoruską i 
szanujem y ją  i prasy  te j nie w olno kol- 
portow ać w ZSS1R., natom iast „ B ie ł.! 
G az.“ by ła  szeroko rozpow szechn iana ; 
na terenie zw iązku sow ieckiego.

NIE BOHATERZY, LECZ ZWYKLI 
PRZESTĘPCY .

W  zakończeniu prokurator jeszcze 
raz stw ierdza, że  oskarżeni, w ystępu­
jąc  na  sali jako  Białorusini, likw idow a­
li szybko tych, k tó rzy  niegdyś zaczęsto  
podkreślali, że są  Białorusinami. Cen­
trum  ruchu Zach. Biał. jes t fikcją, a 
w szędzie działa K. P . Z. B. z m iędzyna-

CHARAKTERYSTYKA
NYCH.

OSKARŻO-

Przechodzi następn ie  do  nakreślenia 
sylw etek oskarżonych i do scharak tery ­
zow ania ich działalności. O skarżeni m ó­
wili o  „w iośnie narodów " i o  b ra te r­
stw ie ludów, p ropagow anem  p r z e z . 
ZSSR., a  sam i byli ślepym i w ykonaw - 
cam i tych , którzy gnali K irgizów, S a r - ! 
tów  i Kałmuków aż na pola Radzymi- j 
na. Osk. K arpowicz broni się, że w y - ; 
stępow ał jako działacz białoruski, a ' 
sam  zw alczał w szystk ie białoruskie u - ) 
g rupow ania, osk. Potapow icz przez w y i

dzie nacisk na  prace  literackie o skar-' 
żonych i neguje, jakoby mieli się oni 
zajm ow ać działalnością polityczną.

Adw. D uracz polem izuje z p rokura­
torem  i podw aża konstrukcję p raw ną 
ak tu  oskarżenia i tw ierdzi, że działal­
ność oskarżonych m ogła być n aw et ko- 
m unizującą, lecz nie była kom unisty­
czną.

N astępnie zab ierają  głos adw . Chilł 
i Czernichów.

W  dniu dzisiejszym  praw dopodob­
nie w ygłoszą m ow y obrończe adw oka- j 
cl Petrusew icz i Frydm an. 1

Z. A. i
i

SOBOTA
Dziś 28

J*nz Kzplst. 
ja tro  

EasUiego

Wichótf słaóct t- 5 05 

ZackM alańtł f. 5.45

M O T O C Y K L E

„ R U D G E "
mod. 1936 

N A D E S Z Ł Y
Fachowa obsługa.

Kupujący motocykle o t r z y m u j ą  n a u k ą  J a z d y .  
Duży wybór motocykli okazyjnych. 

O p o n y  „ M l c h e l l n ł~l

A p ara ty  FOTOGRAFICZNE
N I S K I E  C E N Y .  
DOGODNE WARUNKI.

JNowoczesne LABORATORJUM 2  
wykonuje fachowo i szybko.

FOTO-SKŁAD M. RABINOWICZ
; WILNO, UL. WIELKA 8. TEL. 759.

Prospekty na Żądanie. Prospekty na Żądanie.

Ogródki Jordanowskie

wy rzeźn i w  P ostaw ach , M ołodecznie i  d z ia ła lność  oddziałów  L itew sk iego  T-

iZ pośród  w ie lu  .krzywd, k tó re  dzie­
cko sp o ty k a ło  w .zaranni siwego życia, 
n a  p rzes trzen i w ieków , najw iększa  po­
legała  n a  n iezrozum ien iu  p sych ik i dzie 
cka.

N ow oczesna .pedagogika i  psycholo 
g ja  w y jaśn iły  te  sp raw y  dok ładn ie  i  
w ykazały , że św iat dziecka i św ia t 
n a śz  — ludz i dorosłych. —  to  d w a  m a 
ło  do  sieb ie  podobne św iaty .

Pon iew aż ludzie s ta r s i  chcieli w i - 
dziee iw dz iecku  cechy  człow ieka do ros 

.  ! łego, sw ój więc stosunek  do n iego  regu
ZaW leSZenieTOW .litew skich , low ali pod ty m  kątem, w idzenia . N ie li-

W ładze  ad m in is tracy jn e  zaw iesiły  I oząe się z psych iką dziecka, k tó ra  o -

„CENTROOPAŁ1
Sp. z Ogr. Odp.

hurtowe i detaliczne sprzedaż 
węgle, koksu, drzswe opało­

wego i cementu.
W I L N O

Wlaiae ikłidy I boci- 
■lca; ul. Rona, róg Par­

kowe], teł 22 40.

Biuro: al
Zim kaw a 18

tal. 17-90

G łębokiem .

Zgłaszanie mieszkań
na uroczystości w dn.12.V.

W IL N O . Ze w zględu n a  zb liża jące  
się u roczystośc i m ajow e podczas k tó  - 
rych  p rzew idyw any  je s t liczny zjazd  
tu ry s tó w  do W ilna , Z w iązek P ro p ag an  
dy T u ry sty czn e j Ziem i W ileń sk ie j, roz  
począł z dniom  27 bm. p rzy jm ow anie  
zgłoszeń k w a te r p ry w atn y ch .

K w a te ry  można zg łaszać od godz. 
9 do 20 bez p rzerw y  w  lo k a lu  Zw iązku, 
p rzy  ul. M ickiew icza 32.

Wznowienie komuni­
kacji autobusowej
W IL N O . P o  oczyszczen iu  d ró g  z  

zasp  śn ieżnych  u ruchom iono  z  dniem.

włi im . św. K azim ierza w  G rzybach, J a  
nkaw saczyźnie, K u c iach  i W orokalach , 
gm . św ięciańsk ie j. Pow odem  zaw iesze­
n ia  by ło  u jaw n ien ie  fak tó w , że dziiałał 
ność ty c h  oddziałów  m oże zag rażać  
bezpieczeństw u i  spokojow i pub liczne­
m u.

Jednocześn ie  rozw iązano  czy te ln ię  - 
b ib łjo t. litew sk . T -w h „ R y ta s ' ‘ w e w . 
B ućw idańce, g. o lk ien ick iej ze w zględu 

n a  s ta n  bezp ieczeństw a oraz oddział 
litew sk iego  T -w a R olniczego w e w si 
M arjam p o l z a  s taw ian ie  czynnego o(po- 
r u  p rz e z  członków  teg o  oddzia łu  u r z ę d ' 
mikom dokonyw ującym ) k o n tro li w  dn . 
25 hm. o raz  z a  odnalez ien ie  w  lo k a lu  
tegoż oddzia łu  książek  i czasopism  za  
kazanych .

Zakazany wiec w N.Wilejce
W IL N O . Z pow odu .notowtania w y­

padków  w y b ijan ia  szyb w  N ow ej W i

Odczyt p. Kuszelewskiej - Rayskiej
W  S A I.I  K IN A  ŚW IA T O  W ID  D N IA  27-IH . 1936 R .

dziecko w śród  m urów  kam ienic, sztu.cz 
uych  św iate ł, zg ie łku  i  tłoku , gorączko 
wego pośp iechu  o raz  n ad m ia ru  lub b ra  
ków je s t  innym  rodzajem  krzyw dy 
dziecka.

S kutecznym  środk iem  profilakiyczf- 
inym s ą  og ródk i Jo rdanow sk ie , m ające  
sw ą  nazw ę od d r . Jo rd a n a . D r. Jo rd a n  
p ie rw szy  ta k i  og ródek  założył w K la ­
ko wie w 1887 r.

Z adan iem  ogródków  Jo rd an o w sk ich  
je s t p rzeciw dzia łan ie  u jem nym  w pły  - 
wojn w ielk iego  m ia s ta  i  jego  cyw iliza­
c ji m echanicznej.

O gródek  Jond?now -.ki, ten  kaw ał zie 
m i ze sw oim  basenem  p iask u , traw n i­
k iem , zabaw am i i  p rzy rząd am i sp o r t o 
w em i o raz  w odą m a d ać  dziecku to , co 
odbiera, m u życie w ielkiego m ias ta , m ia 
now icie sw obodę, k o n ta k t z p rzy rodą, 
te re n  in ic ja ty w y  i  tw órczości, p raw o  
do ry z y k a  i  sam odzielnego w ysiłku . 

S p raw a  uspołeczn ien ia  dziecka  i

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U. S. B. 

W WILNIE
Z dnia 27 m arca 1936 r.

Ciśnienie średnie: 762.
T em peratura  średn ia: + 2 .
T em peratura  najw yższa: + 7 .
H em peratura najniższa: — 4.
O pad: —
W iatr: północny.
T endencja: bez zmian.
U w agi: pogodnie.

PROGNOZA POGODY 
Według specjalnych danych Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie
do w ieczora d n ia  28 m arc/i 1936 ro k u

W  dalszym  ciągu  pogoda pochm urna 
z rozpogodzeniam i w  dzieln icach  półno 
cnych i  środkow ych, a  z  d robnem i opa 
d a rn i i m głą w południow ych.

S łabe w ia try  z k ierunków  wsc-hod - 
nich.

T em p era tu ra  bez w iększych zm ian 
(noeą p rzym rozk i w północnej połow ie 
k r a iu ) .

PRZYBYLI DO HOTELU 
„G EO RGES‘A“.

G enerałow a iRayska Stanisław a 2 
W arszaw y, Zajączkow ska M arja z W ar 
szw y, Sandler Syria - Hena, instr. i 
W arszaw y, Romejko Janina z Medjo- 
lanu, Jabłkow ski Bronisław , kupiec z 
W arszaw y, A nastafin Jan, praw nik ze 
Stołina, Jeleński Szczepan, inż. z Poz­
nania, dr. Landau A nastazy z W arsza­
wy, W olańska Aurelja z W arszaw y, 
Z w ierzyna Franciszek ze Lwow a, O- 
skierka Zygm unt, ziemianin z m ajątku 
Budstaw.

Hotel Europejski
Pierwszorzędny 

Ceny przystępne. Telefony w po 
kojach. Winda osobowa.

PRZYBYLI DO HOTELU 
EUROPEJSKIEGO.

inżynier
dyrektor

W ar-
W ar-

p ic ra  s ię  n a  innych  p raw ach  niż psych i 
k »  człow ieka dorosłego, czy n ili dziee - 
k u  .krzywdę.

W a ru n k i ży c ia  w  w iclkiem  m ieście 
wraz, z jego  cyw ilizacją , k tó ra  w ięzi

TEATR MUZYCZNY
L U T N I A ”»

D i i i  o g 8 15 w.
przedstawienie jubileuszowe

50-lecie pracy artystyczne]
A. Wilińskiego 

.BIEDNY JONATAN*
K. Miliockera

Paw łow ski Józef, 
szaw y, Szczepański, 
szaw y, Francus Aron, przem ysłow iec 
z G dańska, Zaw adzki Józef, dyrektoi 
z Tarnopola, B rande Paw eł, kupiec le­
śny z G dańska, ppłk. C zubry t Juljan z 
M ołodeczna, ppłk. M ichalski W łady­
sław  z M ołodeczna, Loch Paul, kupiec 
leśny z Niemiec, ppłk. M ajew ski W ik­
to r Adam z T arnopola , kap. Paciorków  
ski Tadeusz z Lidy, m ajor Kozłowski 
z Lidy, por. S tanek Kazimierz z Podś- 
wila, Wilk Sew eryn z iPodświla, Kagan 
Borys, przem ysłow iec leśny z Podbro- 
dzia, C iszewski M ierosław  z Lidy.

DYŻURY APTEK

Dziś w nocy dyżurują apteki: Rost- 
kow skiego (K alw aryjska 31), W ysoc­
kiego (W ielka 3 ), Frum kinów  (Nie-

24 bm. kom unikację  au tobusow ą n b  od le jce  o raa  podrzllcellia  fio lM  s c h n ą c e j
cinkru G łębokie - Ł użk i - D z isn a  .

R ów nież dmia 29 bm . zostan ie  u ru  
chom iona kom u n ik ac ja  (autobusow a W i 
Ino - O szm iana.

D otychczas k u rs u ją  au tobusy  n a  lin  
la c h : 1) W ilno  - Niiememczyn, 2) W il 
no - N owo W ile jk a , 3. W ilno—  T ro k i 
4. W ilno  —  Mi jh a łiszk i 5. W iln o  —  
P odbrzezie  6. W ilno  —  M ejszagoła 7. 
Y^iłno —  T urg iele , 8. W ilno  —  L ida , 
9- W ilno  —  L id a  —  Szczuczyn, 10. W i 
**0 —  B ien iakon ie  —  D z iew  em szki, 

W ilno  —  E jszy szk i —  R aduń , 12.

Fałszerz książeczki 
P. K. o.

W IL N O . W czo ra j a jen c i p o licy jn i 
z a trzy m ali w  u rzęd z ie  pocztow ym  W il 
n o  5, p rzy  u l. K a lw a ry jsk ie j 31 Jó z e fa  
P aw luk iew icza  (B o łtu p sk a  8) n a  gó rą  

s ta ro s ta  pow ia tow y  zak aza ł członkom  cYm. uczynku  usiłow |aąua p o d jęc ia  zł- 
S tronn ic tw li N arodow ego u rząd zen ia  
zg rom adzen ia  publicznego , k tó re  m iało  
się  odbyć w d n iu  29 bm.

N a  w iecu m ia ł p rzem aw iać  p. Łoch- 
tin .

p rzy sto so w an ia  go do zbiorow ego ży  miecka ^  A ugustow skiego (Kijów- 
c ia  je s t p rzedm io tem  w ielu  zabiegów  1 skn ^  
szkoły i  in s ty tuey j, w ychow aw czych.
S praw ę tę  rozw iązały  ogródk i Jo rd an o  

i w skie przez  stw orzen ie  jednakow ych  
w arunków  w spółżycia  g rom adzie  dzieci 

i w  zabaw ie  d o stęp n e j dziecku  „w bia - 
łym  p łaszczyku1* i łachm anach .

Jednostka , p o trzeb u je  w olności i ró  
w nocześnie p o trzeb u je  oparc ia  o g rom a 
idę, k tó r a  w olność ogran icza.

O gródk i Jo rd an o w sk ie  s tw a rza ją  
m etodę zdum iew ająco  sk u teczn ą , k tó ra  
n iem al bez w idzialnej ingerenc ji w y­
chow aw cy d a je  jed n o stce  m ożność b u j 
nego ro z ro s tu  psychicznego, dopasow u 
ląc j ą  rów nocześnie do  fo rm  w vm aga'

ska 2).
----------o----------

URZĘDOWA
—  S ta ro s ta  P ow ia tow y  w ileńsko  -

tro ck i W ik to r N iedźw iedzk . w y jechał 
w dn iu  27 bm. do W arszaw y  w  s p m  - 
w ach służbow ych. Z astępow ać go bę - 
dzie w ice-s ta ro s ta  B ohdan  W en d o rff .

TEATR I MUZYKA
—  TEA TR MUZYCZNY „LUTNIA" 

Dzisiejszy jubileusz A. W ilińskiego.
Dziś T ea tr  M uzyczny „Lutnia" obcho­
dzi rzadkie w  św iecie teatralnym  św ię­
to  50-lecia p racy  artystycznej A leksan­
dra W ilińskiego. Jubilat dla uczczenia 
sw ego św ięta w ybrał operetkę klasycz­
ną M iliockera „Biedny Jonatan", która 
jes t jedną z najbardziej cennych, ze 
w zględów  woKalnych, jak i scenicz­
nych w repertuarze operetkow ym  
Chcąc dać możność wzięcia udziału w 
dzisiejszem św ięcie najszerszym  w arst­
w om  publiczności, Jubilat w yraził ży­
czenie, aby  na dzisiejszy w ieczór przy­
sługiw ały zniżki studenckie i inne.

U w aga! Zapisy na bankiet jubileu­
szow y przyjm uje kancelarja T eatru 
„Lutnia".

Jutrzejsza popołudniów ka w  „L ut­
ni". W ystęp  Oli O barskiej. Jutro o g.
4 po poł. po cenach zniżonych grana 
hędzie najnow sza op. Sim onsa „T y to 
ja"  w  obsadzie prem jerow ej.

Poniedziałek p ropagandow y w  „L u­
tn i". W  poniedziałek po cenach propa­
gandow ych raz jeszcze tylko grana bę­
dzie rekordow a operetka am erykańska 
„Rosę M arie".

Jutrzejszy  poranek sym foniczny w 
„Lutni". Ju tro  o godz. 12,15 po  poł. 
odbędzie się 7-my poranek sym fonicz­
ny wil. orkiestry sym fonicznej pod dyr. 
A. W yleżyńskiego. Jako solistka w y­
stąpi znakom ita śpiew aczka Stanisław a 
Korwin -  Szym anow ska. W  program ie: 
Gluck, Haydn, D upare, D ebussy, Mali­
szewski. W artościow y program  poran­
ku w yw ołał ogólne zainteresow anie. 
Dla w ychow ańców  średnich zakładów 
naukow ych stosow ane będą specjalne 
zniżki.

—  TEA TR MIEJSKI NA POHU 
LANCE. O statn ie przedstaw ien ia  „W e­
sela F igara" —  po  cenach p ropagando ­
w ych. Dziś, w  sobotę dnia 28 b. m. o 
godz. 8-ej wiecz. jedno z ostatnich 
przedstaw ień arcyw esołej i wielce do ­
wcipnej komedji w  5-ciu aktach Be- 
aum archais „W esela F igara", w  w yko­
naniu której udział bierze cały zespół 
T eatru  Miejskiego, z Kazimierzem De- 
junow iczem  w roli tytułow ej. M alowni­
cza opraw a sceniczna pom ysłu —  W. 
M akojnika. Chóry i orkiestra pod  kier. 
S. Czosnow skiego. Ceny p ro p ag an ­
dow e.

Niedzielna popołudniów ka. Jutro, w 
niedzielę dnia 29. 3. o godz. 4-ej dana 
będzie na przedstaw ienie popołudnio­
we kom edja B eaum archais „W esela 
F igara" —  po cenach p ropagando ­
wych.

P rem jera! N ajbliższą prem jerą T ea ­
tru M iejskiego na Pohulance będzie 
now a sztuka jednego z najpopularniej­
szych kom edjopisarzy w spółczesnych 
W . Fodora p. t. „M atura", k tóra obec­
nie w W arszaw ie cieszy się niesłabną- 
cem pow odzeniem  od szeregu miesię­
cy. R eżyseruje W ładysław  Czengery.

—  T E A T R  ,,R E W J A “ , u l  O stro
braansM i 5. D ziś w sobotę  28 m arca  
p rz e d o s ta tn i dz ień  p ro g ram u  rew jow e 
go p t. „L icy tac je  św ia ta11. P oczą tek  o 
godzin ie  6 m in . 45 i  9 m in. 15.

—  T E A T R  R E W J I  „M U R Z Y N 11,
u l. L udw isk rska  4. D ziś .przedostatn i 
dz ień  p ro g ram u  rew jow ego p t. „T o  je  
szeze n ie11. U dzia ł b ie rze  c a ły  zespół 
a rty s ty cz n y  oraz pożegnaln ie  w ystępn  
jący  ehór kozaków  kubańsk ich .

P oczą tek  codziennie o godz. 6,30 i 
9-ej wiecz.

CO GRAJĄ W KINACH?
PAN —  Pan T w ardow ski.
CAS1NO —  Za chwilę szczęścia.

H E L IO S  —  „S am ochód  N r. 99*1.
ŚW IA T O W ID  — W ojna  w k ró le ­

stw ie w alca,
LU X  —  „Żywy zastaw 11

100 z książeczk i P K O , w  k tó re j P aw iu  Przez PTawo §T°taady.

Ukarani administracyjnie
W IL N O . S ta ro s tw o  grodzk ie  uk łira  

ło  w  d n iu  27 bm. h a n d la rz a  Z a im an a  I

kierwicz p rze ro b ił zł. 2 n a  102. P rz y z  
n a ł się om do  w in y  i  tłu m aczy ł się, że  
zm usiły  go d o  togo  w a ru n k i m aterjial- 
ue.

D la  jed nostk i, k tó ra  jn a  m ożność 
sw obodnego w yżycia  się  —  ram y  spo­
łeczne p rz e s ta ją  być uciążliw e.

P . K usze! ew ska - R ayska. w  w ygło 
szomym, odczycie w y ja śn iła  obszernie, 
licznem u au d y to rju m  ideę ogródków  
. ford ano w skich.

  T ezy teg o  odczy tu  sp row adzały  się
W IL N O . Omegdaj n a  ul. N o w o p ó d z  do 2 p u n k tó w ; 1} R atow an ie  jed n o s tk i

I.Szyt pobił żołnierza

Felditam a, (T a ta rsk a  2) z a  uporczyw y I ^  _je j w^ try b ach
h an d e l w  czasie  zakazanym  —  grzyw

O sznuhna __ D w orzec —  O szm iana, n ą  zł. 30 z  zam ian ą  n a  10 d n i a re sz tu
Z atrzym anego  w  nocy  z  26 n a  27 b. m . 
żeb rak a  B en ed y k ta  Tfa.tjumo.wa (M ajo

św ięc ian y  —  N owo św ięciany , 14. 
k id a  —  G rodno 15. Szczuczyn —  Ró-
ćanka.

Ofiary
. Profesor Jan M uszyński na głodu- 
ł4ce Polesie zł. 10,— .

Bezimiennie dla 14-ga 
dzieci zł. 1

dla chorej kraw cow ej zł. 1,

64) w yw ołał za jśc ie  z  p rzechodzącym  
żołnierzem  i pob ił go.

N ap ad n ię ty  m im ó że m ia ł p rz y  so­
bie b ro ń  n ie  z ro b ił z n ie j uży tku , a  je  

w a  71) z a  u p raw ian ie  żeb ran in y  w T te  dy n ie  spow odow ał za trzy m an ie  aw an  - 
n ie  op ilstw a i aw an tu rn icze  zhehow anie j tu r ln
się  —  3 dniow ym  bezw zględnym  a resz  1 W  zw iązku z  pow yższem  zajśc iem  
tern  o raz  S tan is ław a  K rhw czuna  (S ło  ,Szyt s t a j a ł  w czoraj p rzed  sądem  s ta  
m ian k a  31) znanego  aw an tu rn ik a , z a  

głodnych °I>ik?two i zaczep ian ie  przechodniów  
n a  u licy  M ickiew icza—  grzyw ną  zł. 10 
z zam iana r t i  5 dmi aresz tu .

cyw ilizac ji m echanicznej ; 2) P rzy sto so  
wanip, jed n o s tk i d o  życia, w  g rom adzie  
społecznej.

O dczy t b y ł ilu s tro w an y  film em  p t. 
„Ś w ia t d z iecka11. M c.

rościńsk im , k tó ry  p o  s tw ierdzen iu  jeg o  
w in y  skaza ł aw an tu rn iczego  rzeźn ik a  
n a  30 zł. g rzyw ny  z  zam ianą  m/a 10 d n i 
aresz tu .

Teatr Pohulanka
Dziś o (, I wiecz.

Wesele Figara
komedja w 5 aktach

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  O dczyt d r . K . P iw ockiego  „D rze 

w o ry t ludow y w  P o lsce11 odbędzie  się 
w  niedzielę  dn . 29 ban. o  godz. 6 popo 
łu d n iu  w  sa li Z w iązku L ite ra tó w  p rz y  
ul. O stro b ram sk ie j 9.

żO dczy t .zorganizow any p rzez  T ow a 
rzy s tw o  P o p ie ra n ia  P rzem y słu  L udow e 
go w  W iln ie  z  o k az ji z ja z d u  5-c ir T o 
w arzy stw  P P L . ilu s tro w a n y  będzie  po  
kazap ii i  p rzeźroczam i. W s tę p  w olny.

—  „R ow erem  z W flna do  Jugosła- 
w jl" —  sw oje w rażenia z podróży opo­
wie p. Petrusew iczow a podczas herbat 
ki k rajoznaw czej w  sobotę, dnia 28. 3. 
o 19-ej przy  ul. O strobram skiej 9.
W stęp  50 gr.
z W  najbliższą niedzielę w ycieczka i
do S tacji dośw iadczalnej lnu prof. Ja | rvszkam i j zatrzym ał niebaw em  całą 
gmina. Z biórka w  ogrodku przed B azy -( - . 3 *
liką o  godz. 11,45. trojKę...

’ A resztow anym i okazali się, zwol-
nemi przed- niedaw nem  na m cy atnne- 

, . . . .  „ „  i stji, trzej złodzieje: M ichałowski, Ab-
Zwalczysz analfabetyzm na W i-  ramowiczJ { Czeslinkow...
leńszczyzme, zmniejszysz bezfobo . ją;e  długo w ytrzym ali!...
Cie wśród nauczycieli, jeśli wpła-j cóż, .trudno; nie próżno m ówią
cisz na Fundusz Szkolnictwa Pry iutjzie, że natu ra  wilka ciągnie do la-
watnego na Wileńszczyźnie. su.., O t i pociągnęła!...

Konto czekowe PMS. PKO Nr. Wiocok Markotny
80630.

Wilka ciągnie do lasu.
Czapka to  taka  rzecz, k tóra po trze­

bna jest człowiekowi w każdej porze 
roku, naw et bowiem w  okresie letnim, 
każdy szanujący się obyw atel jeśli 
idzie z odkry tą  głow ą, musi jednak dla 
przyzw oitości nieść sw ój kapelusz w 
ręku...

Nie dziw  więc, ze onegdaj w  nocy 
do sklepu czapek naprzeciw  Rynku 
D rzew nego zaczęło się dobierać w ce­
lach niedw uznacznych trzech jakichś 
osobników...

Na przeszkodzie stan ą ł im czujny 
stróż nocny z „Kluczy", k tó ry  zaalar­
m ow aw szy gw izdkiem  najbliższego po 
ćjan ta , ruszył z nim w  pościg  za op-
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R e w j a CHOPZt PO M ESO E
„LICY TA CJA  ŚW IATA

Jeśli są  jakieś niedociągnięcia pro 
gramowe — okupuje to w wielkiej 
m ierze trio  baletowe Trzosalskicb, do­
skonałą inscenizacją tańców m urzyń­
skich zespołu baletowego Tanagra (syl 
wetki na tle matowej ściany) i miłe 
piosenki p. Honarslkiej.

U jm ując poszczególnie, największem 
powodzeniem cieszą się u  publiczno­
ści tańce rosyjsko - bojarskie. Chara­
k te r  tych tańców bujnych, żywioło­
wych i trochę dzikich, w których jak  
by rozpętała się cała „szeroka" ro­
syjska natu ra , był u ję ty  przez wyko­
nawców (Trzosalsey) um iejętnie i  z 
tem peram entem . Sprężystość ciał, po­
dskakujących w górę, unoszących się 
w powietrzu, kręcących się po podło­
dze jak  barw ne bąki — zadziwiała, a 
czasami poryw ała publiczność. Szcze­
gólnie należy zwrócić uwagę na mło­
dziutką dziewczynę w tyh i zespole, 
k tó rej ruchy a ra len ti, jakby  pełne 
nam ysłu — posiadają miękkość i ja ­
kiś płynny, leniwy wdzięk.

J . Jaśkow ski m a nierówny poziom: 
zupełnie dobry jest- jako baciar lwów 
ski i w „Podróży naokoło św ia ta"  — 
ale szmoncesy' jego i udział w ske- 
tchach, pozostaw iają wiele do życze­
nia.

W  tańcu gerls wyczuwa się dużo 
staranności i wdzięku. Sketsch „D e­
biut Bazylego F u ry "  — poniżej po- 
ziO|nm wszelkiego — odpowiednio do 
tego poziomu, je s t grany, natom iast 
„R ad jo "  ma dobre tempo i trzym a w 
napięciu uwagę widzów.

W  pożegnalnych swych występach 
p. H onarska w ykazała dużo wszech­
stronności : widzimy ją  w rolach cha­
rakterystycznych, śpiewie solowym, w 
sketschach. G ra je j je s t inteligentna 
— śpiew w niskich nutach miły, gesty 
w półfinale pełne rozmachu, ale nie 
przeszarżowane.

P ó łfinał „W ysoki gość" jest nacią 
gnięty  i niesmaczny. D yrekcja po­
w inna pam iętać, że nie każda ak tu a l­
ność na deskeh rewjowych popłaca. 
Publiczność, k tó ra  uw ierzyła w autem 
ty.ezność Abisyńczyka (byli i  tacy na­
iwni) m usiała być srodze zawiedziona 
widząc jak  od czoła p. Jaśkowskiego 
odstaje wielka, niezgrabnie pomalowa­
n a  peruka. H . Ł.

Roboty na Rossie
Cmentarz Obrońców Wilna na Ros­

sie i ulicy doń wiodące, tydzień po ty ­
godniu zmieniają sw ój wygląd.

Z placyku przy Ostrej Bramie, jak 
również z  ulic Piwnej i Rossa, prawie 
do wiaduktu kolejowego, usunięto do­
tychczasową nawierzchnię z „kocich 
łbów". Zastąpi ją narazie ulepszona je­
zdnia z  kamienia łupanego, którego 
sterty poukładane są na całej trasie ro­
bót.

I T ego  rodzaju materjał daje moż­
ność przez odpowiednie dopasowanie 

! poszczególnych kawałków ułożenia je- 
! zdni o  w iele gładszej od zw ykłego bru- 
| ku, zbliżonej nieco do jezdni gładkiej z 
| kostki kamiennej. Przy ostatnio pro- 
I wadzonych robotach brukarskich w  
i Wilnie kamień łupany znajduje coraz 
| częstsze zastosowanie.

Począw szy od wylotu Ostrej Bramy 
aż do wylotu uliczki Głuchej, ułożono 
już na Piwnej krawężniki, przyczem te ­
ren chodnika na placyku został od stro­
ny Ostrej Bramy znacznie rozszerzo­
ny.

Roboty przy wygładzaniu fronto­
wych ścian kamienic, część elewacyj 
których została zburzona przy roz­
szerzaniu ulicy Piwnej, są już prawie 
ukończone.

Zbliżają się również ku końcowi I 
prace nad wznoszeniem now ych ogro­
dzeń i bram wjazdowych.

Ponieważ w  miejscu dawniejszych  
skromnych płotów drewnianych 
wzniesiono obecnie solidne ogrodzenia 
murowane i bramy z odrzwiami obi- 
temi blachą miedziowaną, w ygląd uli­
cy Piwnej dużo na tern zyskał.

W chwili obecnej w znoszone jest 
właśnie tego rodzaju ogrodzenie mu­
rowane na większym lewostronnym od 
cinku ulicy Piwnej, między wylotem  
zaułka Rajskiego i kościołem P. P. W i­
zytek.

Głęboki wykop ziemny, likwidujący 
niemal całkowicie wzgórze, które ist­
niało przy kościele P. P. W izytek w  
miejscu zbiegu ulic Piwnej i Rossa, zo­
stał obecnie nieco zredukowany przez 
pokrycie dna jego koryta ziemią usu­
niętą ze skarpy od strony kościoła, 
spadzistość której znacznie złagodzo­
no.

Zarówno wykop ziemny jak i w szel­
kie w ogóle roboty regulacyjne w tym  
punkcie urywają się narazie przy hu­
cie szklanej „Vitrum“, ponieważ tuż 
za hutą przecina ulicę normalnotorowa

bocznica kolejowa, biegnąca do olejar­
ni po drugiej stronie ulicy.

Co do samej huty to skrzydło jej 
wysunięte na trasę rozszerzanej obec­
nie ulicy Rossa, zostało zburzone .v 
okresie zimowym.

Rodzaj kotlinki na ulicy Piwnej u 
wylotu na nią zaułków Rajskiego i Ros 
sa, został zniwelowany przez podnie­
sienie poziomu jezdni w  tym punkcie. 
W związku z temi robotami przejazd 
prze zaułek Rajski został zamknięty.

NAJWIĘKSZE ZMIANY 
ZA KOLEJĄ

Największe postępy robót regulacyj­
nych widzimy na odcinkach ulicy Ros­
sa i zaułku tegoż imienia, położonych  
za koleją.

W ygląd ich zmienił się wręcz nie do 
poznania!

Obie ulice, zniwelowane, skanalizo­
wane i zaopatrzone w  sieć w odocią­
gową, o  gładko brukowanej jezdni uję­
tej w  ramy krawężników i wysadzone  
po obu stronach szpalerami lipowemi.

Ustawiono także na całej trasie obu 
tych odcinków now e słupy i latarnie 
o konstrukcji pełnej prostoty i now o­
czesnej linji.

Słupy te, jak się dowiadujemy, w y- : 
produkował Magistrat w e własnym za­
kresie, wykorzystując w sposób nader 
pom ysłowy rury z Elektrowni miej­
skiej, niezdatne do sw ego pierwotnego  
nżytku. j

CMENTARZ OBROŃCÓW WILNA. ;

Postąpiły również i roboty na roz- 
szerzonym cmentarzu Obrońców Wilna.

Dokoła mauzoleum zasadzono drze 
wa; na mogiłach obrońców Wilna u- 
stawiono nagrobki kamienne z w yrzeź­
bionym na każdym z nich napisem, za­
wierającym imię, nazwisko, przydział 
wojskow y i datę śmierci...

Część tych nagrobków, których nie 
zdążono jeszcze ustawić, w zględnie o- i 
czekujących na wykończenie, widzimy j 
przy prowizorycznych barakach d rew -' 
nianych, wzniesionych dla licznego za­
stępu kamieniarzy na okres zim owy, j

Montowanie oblicowania kam ienne.' 
go  na murze obw odowym  dokoła cmen 
tarza dobiega końca.

Na pozostałym odcinku ulicy Ros­
sa, od bramy głównej do tyłów  cmen­
tarza, narazie wytknięto tylko krawęż­
nikami przyszłą linję ulicy.

„Przechodzień".

W terenie i na torach
W niedzielą gra Śmigły...

Wilno otwiera sezon piłkarski
interesująco z uwagi na udział no­
wych graczy WKS Śmigły, 

i Wojskowi zamierzają wprowa­
dzić ciekawą inowację. Mianowi-  

: cie, by zainteresować panie piłką 
! nożną, otrzymają one wolny wstęp  
na wszystke imprezy: piłkarskie 

i Śmigłego. N ow ość  ta jest narazie 
przedmiotem -dyskusji.

Jutro w niedzielę odbędzie się 
pierwsze poważniejsze w tym se­
zonie spotkanie piłkarskie, między 
WKS Śmigły, a nowo powstałą  
drużyną piłkarską „Elektrit".
Mecz odbędzie się na stadjonie im.
Marszałka Piłsudskiego, przy ul.
Werkowskiej. Początek o god,z.

i 14,30 po poł.
i Spotkanie zapowiada się bardzo 1 ---------------

Mecze piłkarskie w Krakowie
, KRAKÓW. W  niedzielę Cracovia W  tym  sam ym  dniu krakow ska W i-

rozpocznie rozgryw ki o m istrzostw o s!a grać będzie z niem iecką drużyną
klasy A spotkaniem  z drużyną Fablok Preussen  z H indenburga. 
z C hrzanow a. i — ::— ::—

Piłkarze zagraniczni w Polsce
Poznańska Warta zamierza spro- kwietnia z Wartą w Poznaniu, naza- 

wadzić na dzień 28 czerwca br. mi- jntrz walczyć będzie w Łodzi z ŁKS.
strzowską drużynę Belgji, Daring z . Piłkarze ŁKS sprowadzają ponadto

Brukseli. j na dzień 1 czerwca Fortunę z Diissel-
Niemiecka drużyna piłkarska Holi- dorfu. 

stein po rozegraniu meczu w  dniu 12 •— ::— ::—

0 mistrzostwo Polski w biegu
nsprzełaj pań

£A KULISAMI E M t J U H f

Ruchliwy Zw iązek Producentów  
FSimów K rótkom etrażow ych wypuścił 
na ekran w ciągu bieżącego sezonu 33 
filmy krótkom etrażow e. N ow oobranym  
prezesem  Związku je s t znany reżyser 
film owy R yszard Biske. W śród uch­
wał, pow ziętych na w alnem  zebraniu 
zw raca uw agę w yasygnow anie 1000 
zł. na prem je za najlepsze i najbardziej 
a rtystyczne filmy krótkom etrażow e. —  j 
T akie w yróżnienie w płynie niewąfpii- j 
wie na podniesienie poziom u produkcji 
tych filmów. i

W  Londynie urządzony zostanie po 
kaz polskich filmów krótkom etrażo - 
wych. O rganizację pokazu ułatwia 
A m basada polska. Tad. C.

Audycja muzyczna
W  czw artek  26. III. b. r. odbyła się 

w sali miejskiej audycja m uzyczna dla 
dzieci publicznych szkól pow szechnych 
urządzona staraniem  nauczycielstw a 
szkół średnich i pow szechnych. W y­
konaw cam i byli uczniowie gim nazjum 
i szkół powsz.

Należy podkreślić z uznaniem św iet­
ną myśl organizatorów  tej audycji, 
którzy, całkow ity ciężar jej w ykona­
nia przekazali sw oim  w ychow ankom .

Poszczególne części program u za­
pow iadał mały Zbyszek, znany już ja ­
ko dyrygen t orkiestry m andoiinistów  
szkoły ćwiczeń.

W  sw ej nowej roli czuł się bardzo 
sw obodnie zyskując duży posłuch u 
audytorium .

R epertuar był bardzo bogaty  i zaj­
m ujący przez sw ą rozm aitość. Młodo­
ciani w ykonaw cy zyskiwali duży po­

klask za s taranne w ykonanie, nieraz 
; trudnych num erów  program u. 
i Słyszeliśmy koncert fortepianow y z 
i tow arzyszeniem  orkiestry  (w ykonaw - 
; cami byli ucz. gimn. Z. A ug.), 2 m aluś­

kie fortepianistki ledwie dorasta jące  do 
: klaw iatury a jednak dobrze dające so­

bie z nią radę. M ilutkiego skfzypka, 
który  na sw oich trzyćwierciówkacli 
w ykonał czysto i ładnie Beriota „Me- 
Iodje" i w iązankę tańców . Dał się też 
nam  poznać jako  u talentow any klarne­
cista, mały, za w ojaka przebrany — 
w ykonaw ca koncertu W ebera.

Miłem urozm aiceniem  były tańce i 
inscenizacje. T u  popisyw ały się ucze- 
nice szkoły Nr, 37.

Nie można też mówić bez pochw ał 
o chórze chłopców  ze szkoły N r.ł. Or­
kiestra m andoiinistów  szkoły ćwiczeń 
sem inarjum  T. Zana w ykonała na za.

W  dniu 19 kwietnia w Poznaniu — ■ 
POZLA organizuje kobiecy bieg na- 
przełaj o  mistrzostwo Polski. i

W  tym samym dniu odbędzie się

KONKURENTKA WALASIEWI 
CZÓWNY W DOSKONAŁEJ FORMIE

NOW Y JORK. W  C hicago odbyły 
się ostatnio zaw ody lekkoatletyczne w  
hali. Na zaw odacli tych A m erykanka 
Stephens, groźna ryw alka W alasiew I- 
czów ny w sprintach ustanow iła now y 
rekord am erykański w hali w biegu na 
60 mtr., uzyskując w ynik 6,4 sek.

SIEDEM PAŃSTW  W  TURNIEJU 
HOKEJA NA WROTKACH

STU TTG A RT. W  dniach 1— 5 kw iet 
nia br. w S tuttgarcie  odbędą się pierw 
sze m istrzostw a św iata i 9-te mistrzo­
stw a Europy w  hokeju na w rotkach. — 
Udział w turnieju zgłosiła ostatnio An- 
glja. Łącznie startow ać będą dru­
żyny 7 państw : Anglji, Francji, Portu- 
galji, Szw ajcarji, Belgji, W łoch i Nie­
miec.

16-ty doroczny bieg naprzełaj o  puhar 
przechodni „Kurjera Poznańskiego".

U nas i gdzieindziej
W  dniu 29 bm. o godz. 10.30 w 

sali balowej W arszaw skiego  T ow arzy­
stw a W ioślarskiego w W arszaw ie (Pie 
rackiego 19), odbędzie się uroczyste 
wręczenie Wielkiej Honorowej Na­
grody Sportow ej, przyznanej p. R oge­
rowi Yoreyowi za r. 1935.

HELSINKI. W  m iejscowości fiń­
skiej Cunasv -  Aara w  biegu n a rc ia r - . 
skim  na 50 kim. startow ał jedyny za- 1 
wodnik szw edzki, Englund. Zawodnik 
ten zajął pierw sze miejsce w yn ik iem , 
3:47:52 sek. przed Finnem Niemi, 3)1 
Leinonemi 4) Sipila. i

WILNO, 28 marca
I
| Narazie dokoła walki Louis - 
I Schmelling, mającej się odbyć w 
| w  czerwcu, zrobiło się ciszej. Wis  

domo tylko, że w obu obozach 
spotkanie to traktowane jest bar­
dzo poważnie. W  Ameryce jest 
murzyn uważany za wysoko pro­
centow ego faworyta.

Mimo to, przed paru dniami, pa­
ryskie wydanie „New York Herald 
Tribune", ogłosiło wywiad z b. mi 

,-strzem świata Gene Tunneyem. 
jTunney miał oświadczyć, że jego  
; zdaniem Jack Dempsey, w dawniej 
j szej swej formie, pokonałby „sen- 
i sację boksu" Louisa, w  kilku run- 
! dach. W  wywiadzie tym mówi 
się o  Louisie następująco:

„Bez kwestji należy uznać Loui- 
■ sa za najlepszego, w dzisiejszem 
| dość miernem towarzystwie wagi 
' ciężkiej. Jednakże abstrahując od 

zwycięstwa nad Carnerą, w  sze­
ściu rundach i nad Baerem w czte­
rech, w innych zwycięstwach nie 
był Louis przekonywujący. Pierw 
szą prawdziwą realną próbą jego 
sil będzie spotkanie ze Schmellic-  
giem w  czerw-cu. Dopiero, gdy  
pokona Schmelli-nga zupełnie w y ­
raźnie, wów czas można będzie 
skłonić się przed jego talentem i 
uważać go  za mistrza świata".

Jest to jednak przelewanie z pu­
stego w próżne, dla celów rekla­
mowych, w rzeczywistości bo­
w iem  wydaje się iż Louis jest już 
dzisiaj mistrzem bezkonkurencyj­
nym. W przeciwieństwie do T i m -  
ney-a, twierdzi Dempsey, że L o u i s  
załatwi się ze Schmellingiem w 
dwóch rundach.

Prawdopodobnie potrwa to tn 
chę dłużej, ale silne nerwy Loui­
sa, jego nieprawdopodobny spo­
kój, pewne oko, nareszcie wiek. 
w szystko to są atuty które zapew  
ne sprawią, że po pokonaniu 
Schmellinga i mniej wątpliwem  
zwycięstwie nad Braddockient, 
zdobędzie on zupełnie zasłużenie 
oficjalne mistrzostwo świata.

W. L.

* **
NOW Y JORK. S tudent uniw ersy­

tetu M ichigan, Amerykanin Jack -Ka- 
sley, ustanow ił now y rekord św iata 
w  pływ aniu na 200 jardów  stylem  kla­
sycznym , uzyskując wynik 2:44,1 sek.

kończenie audycji 3 utw ory pięknie i 
starannie. D yrygow ał jak zw ykle mały 
Zbyszek z pew nością jakiegoś Stokow ­
skiego czy Toscaniniego.

Ci co byli w ykonaw cam i cichymi, 
me w ystępującym i na estradę i nie zbie 
rającym i oklasków, m ogą być dumni z 
ow oców  swej mozolnej pracy.

W idow nia była przepełniona ucznia­
mi szkól powsz. M iędzy w idzami znaj­
dow ał się p. K urator Szelągow ski, p. 
instr. śpiew u G aw rońska i pp. inspek­
torowie szkolni. Ak.

BRUKSELA. Zakończone zostały 
piłkarskie m istrzostw a Belgji. Tytut 
m istrza zdobył klub D aring z Bruk­
seli —  35 pkt., 2) S tandart z Leodjum 
—  34 pkt. 3) F. C. A ntw erpja — 32 
pkt.
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O MISTRZOSTWA LEKKOATLE 
TYCZNE

Jedno z pism  stołecznych brom 
spraw y m istrzostw  lekkoatletycznych 
i p raw a W ilna do ich zorganizow ania, 
przyczem  tak kończy sw e w yw ody:

Wilno mistrzostw się nie zrze­
knie, to też dalsz.e przeciąganie spo 
ru mysi w yw ołać jedynie niepo­
trzebne Kwasy i wzajemne rozgo­
ryczenia, które i tak sprawy nie 
zmienią. PZLA powinno się zdobyć 
na energiczną decyzję, która raz 
nazaw sze skończy z podjazdową 
wojną okręgów i „mistrzowskiemu 
targami".

Jeśli się tak nie stanie, może 
my już zgóry przewidzieć, że  w  
roku przyszłym powtórzy się iden­
tyczna historja. „W koło Macieju" 
— jak od dziesięciu lat. Aż do ob­
rzydliwości. W. T.

DYREKTOR ALEKSANDER WILIŃSKI
o repertuarze i aktorach

Rozmowa z jubilatem
— Panie D yrektorze, ciekaw a uw a­

ga Pana o układaniu repertuaru  i do­
praw dy zdum iew ający przykład reper­

tuaru  operetki wileńskiej pod dyrekcją 
Pana bardzo mnie zainteresow ały. W 
tej chwili nie m am  jeszcze w yrobione­
go sądu o zaletach i w adach różnych
sposobów  układania repertuaru , ale
jedno nasuw a mi się przedew szystkiem  
na myśl, że system  obecny, polegają­
cy na kolejnych przedstaw ieniach jed­
nej sztuki i w yciskający sztukę jak cy­
trynę, musiał mieć jakąś przew agę
nad sytem em  daw nym , operującym  
codziennie now ą sztuką, —  skoro zw y 
ciężył go... W  jakich w arunkach nastą  
piła zm iana sytem u?

—  Przyznam  się szczerze, że, je­
żeli chodzi o teren Rosji, do zw ycięst­
w a obecnego system u przyczyniłem  
się, copraw da przypadkow o, w łaśnie 
ja. W  roku 1906 uruchomiłem w  P eters

burgu w łasny tea tr operetkow y „P as- 
sage“ i rozpoczęlem  sezon „W esołą 
w dów ką", licząc na to, że po trzech 
dniach dam „M aleńką Bohem ę", a jesz 
cze za parę dni inną operet. Poniew aż 
jednak kolejna operetka nie została na 
leżycie p rzygotow ana, musiałem prze­
sunąć term in prem jery i voiens - no- 
lens codziennie daw ałem  „W dów kę‘ł 
Przypuszczenia, że kasa zacznie w yka­
zyw ać deficyt, okazały się niesłuszne: 
każdy spektakl dowodził, że zain tere­
sow anie publiczności raczej w zrasta. 
W ów czas odłożyłem „B ohem ę" i za­
cząłem daw ać bez przerw y „W dów ­
kę", którą w św iecie teatralnym  naz­
w ano naw et „bogatą". Mój przykład 
zachęcił inne tea try  do naśladow ania, 
a ze stolicy ten  system  poszedł na pro 
wincję.

—  Naturalnie, z o wiele mniejszem 
pow odzeniem ?

—  W łaśnie. Nie w zięto pod uw agę, 
że P etersburg  nietylko miał już w ów ­
czas przeszło miljon mieszkańców , a le ” 
rozporządzał bardzo ruchliw ym  elemen 
tern przyjezdnych, k tóryc i dziennie 
było nie mniej 20 —  25 tysięcy osób; 
z tego  15 —  20% uw ażało za swój 
obow iązek być choć jeden raz. w sto­
łecznym teatrze. T akiej publiczności 
prow incja praw ie nie posiada; tc też 
prow incjonalny tea tr musi sta rać  s i ę i 
wywołać zain teresow anie p rzedstaw ię-j 
niami w śród stałych m ieszkańców .

—  Rozumiem to. Ale czy w łaśnie z 
tego  punktu w idzenia nie będą p o ż ą - l 
dane przedstaw ienia ciągłe, które p rzy ' 
czyniają się do spopularyzow ania sztu-i 
ki? |

—  Nie. T rzeba się liczyć i z psychij 
ką publiczności i z jej w ygodam i. Blędj 
ne je s t w yrachow anie, że każdą now ą! 
sztukę musi zobaczyć caty kontyngensj 
stałych w idzów  i d latego można grać 
tyle a tyle razy  skolei. O wszem , moż­
na liczyć na pew ną ilość kolejnych 
przedstaw ień, a le nie można zmusić 
publiczności do byw ania w teatrze 
w tedy, gdy  tego  chce teatr, bo zaw sze

ona byw a w tedy, gdy sam a tego chce. 
Sztuka, która szła 15 ■— 20 razy i zo­
stała zdjęta z repertuaru , traci tych 
widzów , którzy z tych lub innych po­
w odów  widzieć jej nie mogii, a chcie­
liby zobaczyć akura t w tedy, gdy jej 
już niema. I jeszcze jedno: widz, k tó­
ry był na prem jerze, jes t stracony  dla 
teatru  na cały czas w ystaw iania sztu­
ki, aż do następnej prem jery. A m ato­
rów  oglądania tej sam ej sztuki po kil­
ka razy w małych odstępach czasu jest 
niewielu. Z większem praw dopodobień 
stw em  można przypuszczać, że widz 
zechce tę sam ą sztukę zobaczyć jesz­
cze raz, ale po dłuższej przerwie.

—  W  innej obsadzie? Z jaicąś gw ia­
zdą czy też, m ów iąc językiem  reklam 
filmowych, z gw iazdorem ? M am w ra­
żenie, iż spraw a „w ystępow ców " też 
dom aga się jakiegoś unorm ow ania, bo 
pew ne niekonsekw encje w tej dziedzi­
nie rzucają się w  oczy.

— Nie mam żadnych zastrzeżeń co 
do w ystępów , ale tylko nie na prem - 
jerach, lecz w repertuarze  t. z w. „że­
laznym ". Jedno z dw ojga: albo  now e 
sztuki w  w ykonaniu sta łego  zespołu, 
albo s ta re  z w ystępow iczam i, jeżeli 
te a tr  przypuszcza, że przyjezdny arty­
sta, czy a rtystka  m ogą szczególnie za­
interesow ać publiczność. N atom iast 
w ystaw ianie now ych sztuk z w ystępo­
wiczami dow odzi niezrozum ienia inte­
resów  teatru . Nie dość, że takie w ystę­
py dyskredytu ją  sta ły  zespół, ale w szy­
stkie sztuki z w yjazdem  chw ilow o w y­
stępu jącego  a rty s ty  są  całkow icie s tra ­
cone. Rozumiem, że przy pew nych do­
legliwościach je s t w skazane posługi­
w anie się narkotykam i, ale nadużycie 
może doprow adzić do całkowitej ruiny 
i przedw czesnej śmierci. W  podobnej 
sytuacji znajdzie się teatr, k tóry n :e 
postarał się o skom pletow anie dobrego 
zespotu i nie przem yślał repertuaru, 
a chce mieć pow odzenie tylko zawdzię 
czając w ystępom  w ybitniejszych a rty ­
stów . T ea tr  musi dbać o zorganizow a­
nie dobrego zespołu, —  tylko w ów ­
czas będzie teatrem  praw dziw ym . — 
W szelkie w ystępy m uszą być stosow a­
ne um iarkow anie i ostrożnie, chociaż­
by dlatego, że nieraz przyczyniają się 
do w prow adzania na scenę sztuk sła­
bych, w  których w ystępow icz ma 
w dzięczną rolę.

— Uwagi Pana D yrektora trafia ją 
mi do przekonania. Swojem pytaniem , 
dotyczącem  w ystępów , przerwałem  
jednak P anu  rozw ażania na tem at re­
pertuaru  ciągłego i mieszanego'. Zaczął 
Pan  D yrektor uzasadniać tezę, że 
widz, szczególnie na prowincji, jest od 
teatru  niemal odpychany —  i to- przez 
te a tr  właśnie.

—  T ak jes t w istocie. Przy syste­
mie ciągłych przedstaw ień jednej sztu­
ki widz może być w tea trze  raz w cią­
gu 15— 20 dni; gdyby zaś  w tym że ok­
resie było w ystaw iono 5—6 sztuk, ten­
że widz mógłby zain teresow ać się je­
żeli nie w szystkiem i przedstaw ieniam i, 
to  przynajm niej częścią i odw iedzić te ­
a tr  5—6 razy w ciągu miesiąca, a nie 
maximum 2 razy, jak się dzieje obec­
nie. P odczas długich przerw  pomiędzy 
prem jeram i widz szuka innego' sposo­
bu przyjem nego spędzenia w ieczoru, 
więc idzie do kina1 do kaw iarni i w 
ten sposób oddala się od teatru . Czę­
sta  zmiana repertuaru  i afisza tea tra l­
nego  w yw ołuje w  nim ciągłe zacieka­
wienie, on już nie ominie obojętnie 
zniszczonego afisza, k tó ry  wisi 15 —  
20 dni, zatrzym a się przed zaw sze 
św ieżym , bo coraz innym afiszem . — , 
Ciągłe przedstaw ienia jednej sztuki — : 
to  praw dziw a klęska tea tru  na prow in 
cji, to  jedna z głów nych przyczyn zo­
bojętnienia publiczności do tea tru . Nie 
ma życia, niema ruchu, niema naw et 
m aterjalu do reklam y, bo prasa przy 
całej swej życzliwości do tea tru  musi 
ograniczać się do umieszczania stere­
otypow ych kom unikatów , beznadziej­
nie się pow tarzających  w ciągu 15 —  
20 dni. W szystko  to  jest m artw e, nud­
ne i ponure; tylko więc w prow adzenie 
m ieszanego repertuaru  i ciągłe zmiany 
sztuk m ogą ożywić tea tr na prow in­
cji i przyciągnąć do niego publiczność.

— Nie będę się pytał Pana  D yrek­
tora na tem at sposobu ustalania reper­
tuaru  i kwalifikacyj artystów , gdyż te 
spraw y dostatecznie w yświetlił Pan w 
swoich w spom nieniach, —  chciałbym 
jednak posłyszeć opinję Pana o stanie 
naszej operetki (o całej Polsce m yślę), 
k tóra przecież przeżyw a jakiś kryzys.

—  Tak. Z am arła w arszaw ska operet 
ka, która niegdyś miała opinję najlep­
szej w  Europie. Polskie prim adonny 
operetkow e łączyły w sobie szyków -

ność W iedenek i elegancję Paryżanek. 
Polscy artyści operetkow i ryw alizo­
wali z najlepszym i artystam i W iednia 
i Berlina. Kawecka, M essalów na, Czo- 
snow ska, Bohorska, Łaska, N iewiarow 
ska, Redo; Szczawiński i in. byli czę­
stym i i pożądanym i gośćm i w P eters­
burgu, M oskwie, Kijowie, Odessie i 
innych m iastach przedw ojennej Rosji, 
k tóra przecież rozporządzała w ybitne- 
mi siłami. Jednak artyści polscy, śpie­
w ający po polsku, mieli w Rosji zaw - 
sbe olbrzym ie pow odzenie. Nie wierzę, 
aby w  wolnym, pełnym  w erw y, rado­
ści, życia i energji, naroęfzie polskim 
nie znalazło się następców  dla tych 
wielkich artystów , k tórzy  zeszli ze 
sceny, —  oni m uszą być, oni gdzieś 
są! T rzeba tylko szukać! Zadaniem 
kierow ników  tea trów  pow inno być w y­
najdyw anie i w ychow yw anie nowych 
sil artystycznych, dopóki w ybitni a rty ­
ści znajdują się jeszcze w rozkwicie 
sił; trzeba młodych w prow adzać de 
zespołu i staw iać obok w ybitnych ar­
tystów , —  a nie czekać na chwilę po­
rzucenia tea tru  przez w ielkiego a rty ­
stę, ahy  dopiero w ów czas bezradnie 
szukać następcy. W sw ojej prak tyce 
dyrektorskiej przytrzym yw ałem  się 
tej zasady i zaw sze głów ne role daw a­
łem do opracow ania dwum lub trzem  
osobom . Dzięki tem u w ychow yw ali się 
nowi artyści, ja  zaś nie byłem  całko­
wicie zależny od jednego  artysty , bo 
miałem zastępców  dla niego.

—  Pan dyrek tor zarysow uje spo­
sób szkolenia, k tó ry  m óżnaby nazw ać 
praktycznym  w odróżnieniu od teore­
tycznego, na k tóry  obecnie zw uca się 
tak  w ielką uw agę. Co pan dyrektor po­
wie o „zapasow ych" przepisach egza­
m inacyjnych?

— Moje zdanie je s t takie, że ak­
tor, ta len t aktorski —  to  d ro g j kamień 
lub szlachetny metal, k tó re  m ożna zna­
leźć dopiero po długich poszukiw aniach 
i w ym agają  pracy, aby w ydobyć ich 
ich blask. A ktora z Bożej łaski trze­
ba szukać w głębi ludzkiego morza 
i zadaniem  poław iacza talen tów  jest 
znalezienie praw dziw ej perły. D jam ent 
w ym aga um iejętnego szlifowania, ale 
najlepiej oszlifow ane szkło nie staje 
się brylantem ! Młodzi ludzie p ragną­
cy pracow ać w  teatrze i w yobrażają­
cy sobie, iż dość w ykuć kilka przed­

miotów, potrzebnych do egzam inu w 
ZASP-ie, aby stać się artystą , —  gru­
bo się mylą. U ważam  naw et, że spo­
sób fabrykow ania artystów  zapom ocą 
mnogich egzam inów  —  jest bardzo 
niefortunny. M ożna doskonale złożyć 
egzam in zw iązkow y i okazać się na 
scenie beznadziejną m iernotą i odw rot­
nie; m ożna nie wiedzieć, w którym  ro- 
roku urodził się M oniuszko i kiedy u- 
marł Fredro, i być bardzo u talentow a­
nym aktorem . N ajlepszym  egzam inato­
rem dla aktora je s t audytorjum  tea tra l­
ne; gdy ten egzam inator uzna młodego 
aktora, można i trzeba w ym agać od 
niego, aby dalej pracow ał nad sobą i 
w określonym  czasie odbył egzam iny, 
ustalone przez ZASP lub Insty tu t T e­
atralny, ale niedopuszczenie do sce­
ny utalentow anych adeptów , którzy  nie 
zdali teoretycznych egzam inów , uw a­
żam za politykę błędną i szkodliwą, 
gdyż mimowoli przyczynia się ona do 
popierania dyplom ow anych miernot.

•— „Lutnia", mam w rażenie, jest 
wolna od tego  zarzu tu?

— „Lutnia" w skrzesiła św ietne tra ­
dycje polskiej operetki, przeżyw ającej 
ogólny kryzys. „Lutnia" wzięła na sie­
bie zadania, k tóre zw ykle przypadają 
w udziale teatrom  stołecznym , stała 
się nietylko pow ażnym  teatrem  muzy­
cznym, ale, dzięki słusznej polityce kie­
row ników , terenem , na którym  doskona 
It do jrzew ają mtode sity. To się od­
nosi nie tylko do młodych śpiewaczek
i śpiew aków , ale i do młodych kompo­
zytorów . T o  rzadki w ypadek w dzie­
jach prow incjonalnego teatru! T o  też 
rola „Lutni" tak  w dziejach polskiej 
operetki, jalk szczególnie w dziejach 
kultury m uzycznej W ilna, jest napraw ­
dę w yjątkow a!...

•— W  tern jes t niemała zasługa i P a ­
na D yrektora, który przecież zapocząt­
kow ał w  odrodzonem  W ilnie te a tr  mu­
zyczny. Ale nie będę Panu pravvi! 
kom plem entów , bo nie do mnie należy 
objektyw na ocena w ysiłku wileńskich 
m uzyków  i a rty stów  śpiew aków . Po­
zwoli więc Pan D yrektor, że podziękuję 
mu za miłą pogaw ędkę, no i przy spo ­
sobności złożę mu serdeczne życzenia 
długiej jeszcze i ow ocnej pracy dła sztu 
ki i dla W ilna. W . Ch.
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„ G A Z E T A  P O L S K A "
Obowiązki reprezentanta

„Otóż ja od r. 1913 reprezentu- czy. Sprzeczność interesów  rzuca się 
ję w Polsce nie te lub inne kartele w oczy. Czy ktoś może sobie w yobra- 
(kióre dziś są a ju tro  ich niem a), zić uchw alę przem ysłow ców  łódzkich, 
i nie to lub inne poszczególne inte- dom agającą się utw orzenia kartelu ba- 
resy, lecz reprezentuję całość prze- w ełnianego w A m eryce? I gdzie są  or- 

mysłu polskiego11. ganizacje przem ysłu przetw órczego,
Poseł Andrzej W ierzbicki („K ur któreby walczyły o utrzym anie kon- 

jer Pol.11 z niedzieli, 8 m arca 1930 wencji w ęglow ej?
roku). P rzem ysł przetw órczy ma tylko je-
(w. z.) Pow yższa cytata  brzmi nie- den postu lat w stosunku do przem ysłu 

:ylko dumnie i wyniośle. Brzmi ponad- surow cow ego —  aby surow iec był ta ­
to kategorycznie. W olno jednak zapy- ni. Elektrowniom zależy na tanim  w ęg 
tać, czem jest ta  reprezentow ana prze2 lu, przem ysłow i tekstylnem u na taniej 
.p. W ierzbickiego „całość przem ysłu bawełnie, przem ysłow i mechanicznemu 
polskiego11. Jeżeli bowiem interesy po- na taniem  żelezie, cukiernikom na ta- 
szczególnych grup przem ysłow ych nie nim cukrze, w ydaw com  i drukarniom  
tylko nie są  identyczne, ale naw et są  na tanim  papierze, 
rozbieżne, to  oznacza to, iż p. W ierz- W praw dzie  znam y jeden konkret- 
bicki reprezentuje nie jeden i jednolity ny przykład dziwnej sym biozy, a mia- 
in teres przem ysłu, a nader różnorodny nowicie kartelu papierniczego i „Kur- 
w achlarz interesów  różnych przem ys- jera  Polskiego" —  K urjer broni bo- 
■lów. Z czego w ynikać musi supozycja, w iem w ysokich cen sw ego dostaw cy 
że jedne z tych interesów  bronione są  —  ale przykład to  napew no niemożli- 
bardziej serdecznie i skutecznie, a in- Wy do szerszego zastosow ania. Z tym  
ne mniej. jednym  przeto w yjątkiem  znowu dojść

Interesy  poszczególnych grup prze- m usim y do wniosku, że reprezentow ać 
m yślowych są sobie przeciw staw ne.-- nie przem ysłu surow cow ego niestety 
Przeciw staw ność taka istnieje między lepiej udaje się p. W ierzbickiemu niż 
interesam i przem ysłu skartelizow ane- repreznetow anie przetw órstw a, tak da­
go  i wolnego, surow cow ego i przetw ór ]ece lepiej, że przypom inają się w y- 
czego, wielkiego i małego. j padki obejm ow ania przez kupców  za-

Analizujmy po  kolei. granicznych reprezentacji tow aru  pol-
Interesy przem ysłu skartelizow ane- skiego po to  właśnie, aby nie miał 

go i przem ysłu w olnego są  w ręcz prze- trudności konkurencyjnych tow ar n ie - : 
ciw staw ne. niecki czy francuski, przez tegoż k u p -'

Przy danym  dochodzie społecznym  ca napraw dę reprezentow any. j
na kupno produktów  przem ysłu skar- T rzecia grupa rozbieżności, bodaj
telizow anego, musi być przeznaczona najbardziej charak terystyczna: prze-
w iększa część tego  dochodu, niżby to mysł wielki a drobny i średni. Różnica 
miało miejsce przy gospodarce w olno- w ypływ a już w  znacznej mierze stąa , 
konkurencyjnej. Skutkiem  tego mniej- że w łaśnie wielki przem ysł jes t p rz e - ! 
sza część dochodu może być przezna- ważnie skartelizow any i surow cow y, a 
czona na kupno produktów  przem ysłu średni i drobny jes t przem ysłem  wol- 
w olnego i rolnictw a; jeżeli więc te  dw a nym i przetw órczym . Ale sprzeczność 
działy p ragną u trzym ać sw ą  produk- sięga dalej. j
cję, a tem bardziej jeśli p ragną ją zwię- W ielki przem ysł jes t oparty  o ka-
kszyć, m uszą bardziej zniżyć sw e ce- pitał zagraniczny. Średni i drobny prze 
ny, niż to  miało miejsce w razie roz- mysł jes t oparty  praw ie w yłącznie o 
w iązania karteli. Istnienie karteli jes t kapitał polski, krajow y. W  wielkim 
w ięc rów noznaczne z konfiskatą czę- przem yśle przew ażnie w łasność i kiero 
ści siły kupna ludności na ich rzecz.—. w nictw o są rozdzielone, w  drobnym  ' 
Rozwiązanie karteli t. j. obniżenie cen sa  połączone. W  wielkim przem yśle —

P o s e ł hr. H u tte n -C z a p s k i
o gospodarce rolnej

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły I feijetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będę się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśii będziemy uważać, że z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

sch produktów , byłoby uwolnieniem 
części siły nabyw czej, absorbow anej 
przez nie obecnie i skierow aniem  je) 
na nabyw anie tow arów  na rynku wol­
nym, pozw alając przem ysłow i nieskar- 
telizow anem u i rolnictwu bądź powięk 
szyć produkcję, bądź oeneficjow ać ze 
zwyżki cen.

T ak więc: istnieje rozbieżność inte­
resów  między przem ysłem  skartelizo-

dyrektor ma posadę albo synekurę, 
w drobnym  —  ma w łasny w arsz ta t 
pracy. Jeśli wielki koncern plajtuje — \ 
dyrektor nie ponosi żadnych s tra t, 1 i 
zwykle prędko znajduje inne intratne 
stanow isko w innym zaprzyjaźnionym  
kolosie. W  drobnym  przem yśle, jeśli 
przedsiębiorstw o idzie pod młotek, to j 
dyrektor —  przedsiębiorca, w łaścicieli 
i kierownik w jednej osobie —  idzie 1

ników nikt się nie przejmuje. Za naj­
mniejszą zaległość podatkow ą —  ko­
mornik i licytacja. T o sam o przy ubez­
pieczeniach. W ielki przem ysł może się 
układać, negocjow ać, zwlekać. D robny 
przem ysł, zalegający ubezpieczalniom , 
może też dyskutow ać —  z egzekuto­
rem!

M ożnaby tę listę sprzeczności prze 
dłużać niemal w  nieskończoność. W ięc 
np. zam ów ienia ciał publicznych i wiel 
kie roboty publiczne, będące tą  właśnie 
form ą dysponow ania kapitałem , która 
najwięcej korzyści przysparza przem y­
słowi wielkiemu, a pośrednio dopiero 
przem ysłow i małemu, podczas , gdy 
akurat odw rotnie jest przy pozostaw .e 
niu rynku kapitałow ego do eksploata­
cji (poszczególnym przedsiębiorcom .—

W  tej płaszczyźnie nader ciekawe 
refleksje m ożnaby snuć na tem at zapa­
łu z jakim odnoszą się właśnie repre­
zentanci wielkiego przem ysłu do prob 
lemu zbrojeń, w  czem np. ,,Polska 
Z bro jna" w atykule w stępnym  z dn. 
15 b. m. (jakoś przem ilczanym przez 
prasę karte low ą) dopatru je się chęci 
robienia interesu pod płaszczykiem pa- 
trjo tycznego frazesu. D alszych sprzecz 
ności m iędzy interesam i w ielkiego i 
małego przem ysłu nie można nie do­
strzec w dziedzinie polityki celnej, po­
lityki taryf kolejowych, w kw estji elek 
tryfikacji, premij eksportow ych etc. 
etc.

Istota tych  różnic jest jasna : prze­
mysł mały —  to jes t dziś w Polsce is­
totne pole rozw oju inicjatyw y p ryw at­
nej, skartelizow any przem ysł wielki 
jest tak sam o zbiurokratyzow any, jak 
przem ysł państw ow y i właściwie s ta ­
nowi tylko stopień przejściow y do zu ­

pełnej etatyzacji. Dzieje przem ysłu że 
laznego są tu chyba dostatecznie w y­
mownym dowodem . „M onopol i kar­
tel są  aw angardą socjalizm u" —  mó­
wił już Raym ond Poincare.

P. W ierzbicki —  mimo tych rozbież­
ności —  m ianuje się reprezentantem  
obu stron naprzeciw  siebie stojących 
przem ysłu jednocześnie wielkiego 
małego, tak jak reprezentuje jednocze­
śnie przem ysł surow cow y i przetw ór­
czy, jednocześnie przem ysł skartelizo­
w any i wolny. O statecznie —  słowo 
„reprezentuję11 może być rozum iane 
elastycznie, w ypadki rozdw ojenia jaź­
ni zdarzają się. Słowa „reprezentuję 
całość przem ysłu polskiego" w ustach 
p. W ierzbickiego m ogą być argum en­
tow ane z form alistycznego punktu wi­
dzenia. Skoro jednak tak jest, skoro p. 
W ierzbicki chce korzystać z tytułu re­
prezentanta  całego przem ysłu, to bie­
rze na siebie pow ażne obowiązki. Obo 
wiązki w ypełniane w jednej połowie 
bardzo dobrze, a w  drugiej połowie 
bardzo słabo, bo bardzo słabo re p re - ; 
zentow ane są  interesy przem ysłu wol­
nego w obec karteli, przem ysłu prze­
tw órczego w obec surow cow ego, prze­
mysłu m ałego w obec wielkiego. —  Co 
pozw ala w yrazić niepokojące przypu­
szczenie, że napraw dę p. W ierzbicki 
nie reprezentuje przem ysłu wolnego, 
przetw órczego i małego. Znowu przy­
pomina się ów kupiec zagraniczny 
„reprezentu jący ’1 eksportera  polskiego 
po to, by skuteczniej bronić jego za- i 
granicznych konkurentów , napraw dę 
przezeń reprezentow anych. B ardzo to 
sw oiste rozum ienie obow iązków  repre­
zentanta.

Poniżej przytaczam y w stre ­
szczeniu przem ówienie p. posła 
H utten - Czapskiego, w ygłoszone 
w Sejmie w czasie debat budże­
tow ych.

PRZYCZYNY KURCZENIA SIĘ 
POWIERZCHNI LEŚNEJ

Zwracana jest uwaga na poważne 
kurczenie się powierzchni leśnej. Jed­
nak te 700.000 ha zmniejszonej prze­
strzeni leśnej w  sw ej przeważnej czę­
ści stanowią grunta oddane z tytułu 
likwidacji serwitutów. A w ięc było 
to  poświęcenie nieuniknione —  prze­
strzeń tej ziemi została oddana w  u- 
żytkowaniu właśnie drobnej wlas- 

| ności tej<- która tej ziemi potrzebowa- 
| ła a reszta przestrzeni leśnych, na któ- 
■ rych zlikwidowano serwituty została  
: pozbawiona ciężarów niewątpliwie 

szkodliwych ł  źle odbijających się na 
gospodarce leśej na tej reszcie prze­
strzeni.

ZASOBY DRZEWNE
W LASACH PAŃSTWOWYCH

!

Schronisko P.T.T. na Przełęczy Tatarskie]
w anym  i w olnym, polegająca na tern, pod kościół, 
że kartele przez sw ą polityką cen w p ły ; W ielkie orzedsiębiorstw a korzystają  
w ają zniżkow o na ceny lub obroty z przyw ilejów  kredytow ych. Niejedno 
przem ysłu wolnego. Przem ysł teksty l- ma bezpośredni kontyngent kredytow y 
ny, drzew ny, skórzany, m echaniczny 1 w Banku Polskim. K orzystają z kre- 
wiele innych musi oddaw ać część sw e- dytu zagranicznego. W  bankach pry- 
go dochodu na rzecz karteli. Z drugiej w atnych są, jak u siebie w domu, a 
strony absorbow anie znacznej części w B. G. K. są  mile w idzianym i gośćmi, 
dochodu społecznego przez kartelów - Jeżeli są  w  tarapatach , potrafią w ydę- 
ców nie pozw ala przem ysłow i wolne- bić naw et kredyty  „sanacyjne11 ze skar 
mu znajdow ać now ych „rynków  zby- bu. D robny przem ysłow iec czuje się 
tu11, które są  rów noznaczne ze znajdy- szczęśliwy jeśli zdyskontuje w kaw iar 
waniem nowej siły nabyw czej na ryn- ni w eksel na 12 proc. na parę tysięcy 
ku. złotych. W  bankach pryw atnych ucho-

Skoro p. W ierzbicki reprezentuje dzi on za „niedobrego11, 
jednocześnie i interesy przem ysłu skar- Wielki przem ysł może wiecznie 
telizow anego i interesy przem ysłu wol szantażow ać skarb P aństw a bezrobo- 
nego —  to w ypada stw ierdzić, że bar- ciem. Na niektórych dostojnikach ten 
dziej skutecznem  jes t reprezentow anie dem agogiczny argum ent robi potężne 
przezeń interesów  kartelow ych. Z aś re- w rażenie. Że natom iast przem ysł prze- 
prezentow anie interesów  przem ysłu tw órczy zatrudnia 10 razy więcej ro- 
wolnego nie udaje musię; p. W ierzbic- botników  od np. kartelu w ęglow ego— 1 
ki w olno - przem ysłow y jes t bity przez o tern się nie pam ięta, gdyż na zagad- : 
p. W ierzbickiego kartelow ca. nienie patrzy  się w  szczegółacli a nie

D ruga grupa rozbieżności: prze- w jego  całości i perspektyw ą bezro- ■
mysł surow cow y i przem ysł przetw ór- bocia i dziadov/ania 30 czy 50 robot­

\ '  • ;

W edług danych z przed 4 laty mie­
liśmy nadmiar około 90.000 ha halizn 
około 213.000 ha 1 klasy wieku, to zna 
czy tych drzewostanów najmłodszych, 
i mieliśmy nadmiar w 6 i 7 klasie wieka : 
to  znaczy ponad 100 lat, prawie 260; 
tys. ha. Natomiast mieliśmy jaskrawe : 
braki w klasie 2, to znaczy w  drzewo- i 
stanach od 20 —  40 lat, —  141.000' 
ha, w klasie 3, to znaczy od 40 —■ 60 
lat, —  192,000 ha, w  klasie 4, —  to 
znaczy od 60 —  80 lat, —  154.000 h? 
i w  klasie 5, to znaczy od 80 —  100 
lat, —  127.000 ha.

Ileż my rocznie rąbiemy? Pan Mi- ' 
nister Rolnictwa i R. R. stwierdza żc 
22— 23 tysiące ha rąbie się rocznie w 
ciągu ostatnich lat. W  ciągu 10 lat sta­
nowi to 230 tysięcy ha. |

To znaczy, że w ciągu dziesięciole- ’ 
cia od roku 1931 do 1941 prawie cal- ! 
kowity nadmiar zapasu drzewostanów  
najstarszych, byłby wyrąbany, bylbj 
usunięty i w ów czas musielibyśmy gdy­
byśm y chcieli rąbać tyleż co obecnie 
przejść do tych drzewostanów, których 
niema w ilości dostatecznej t. zn. mu­
sielibyśmy niewątpliwie ograniczyć na­
sze wyręby roczne. Ale prócz tych 
23.000 ha rąbiemy również znaczniej­
sze ilości sposobem przerębowym. W  
sprawozdaniach, które dotychczas są 
nam dostarczane, cyfry te też figurują, 
a wfięc jedynem kryterjum wyrębów  
ilość ha być nie może. Polegać tu 
trzeba raczej na obliczeniach maso-1 
wych.Tak by więc wyglądał ten zapas 1 
klas wieku starszych w  lasach pań

1 stwowych, w  uzupełnieniu do infortna 
cyj sprawozdawcy p. Kamińskiego.

I TARTACZNICTWO PAŃSTWOWE

Niewątpliwie celowetn jest utrzymy- 
wanie przez Państwo szeregu zakładów  
przeróbki drewna we własnej admini­
stracji, chociażby dlatego, żeby wie- 
dzieć jak to drzewo się' opłaca i dla­
tego jeszcze, żeby Państwo, jako ten 
największy gospodarz drzewa w  Pol­
sce, mogło uprawiać politykę interwen­
cyjną na rynku wewnętrznym.

Jest to zupełnie zrozumiale i pożą­
dane. Jednakże jestem przeciwnikiem  
tezy, że cale drewno, z Lasów Pań­
stw ow ych pozyskiwane, ma być prze­

cierane wyłącznie w zakładach pań­
stwow ych.

Pan sprawozdawca mówił o  kosz­
tach przetarcia drewna w  Bydgoszczy, 
które wynoszą 4 zł. To jest koszt is­
totnie nieznaczny. Ale dlaczego w Haj 
nów ce w tym wielkim tartaku koszt 
wynosi 10 zl. i ponad 10 zł.?

10 zł., t. j. już bardzo dużo. Dla­
czego tyle tam kosztuje, gdy jednocze­
śnie słyszy się o  ciągłych zatargach 
i strajkach, które tam mają miejsce—  
nie rozumiem.

EKSPORT DRZEWNY LASÓW  
PAŃSTWOWYCH

Eksport drzewny Lasów Państw o­
w ych niewątpliwie wpłynął na podnie­
sienie marki drewna polskiego zagrani­
cą, co jest z pewnością dużą zasługą 
Ministerstwa Rolnictwa. Jednak ten 
eksport nie odgrywa w naszym bilan­
sie handlowym pierwszorzędnego zna 
czenia. W yw óz przez lasy państwowe 
dokonywany wzrasta w  miarę ilości 
metrów, przecieranych w e własnym
zarządzie; nie dosięga on połowy na­
szego w ywozu zagranicznego i jest od­
wrotnie, od tej połowy jeszcze daleki, 
chociaż połowa produkcji drewna
niewątpliwie najlepszego pochodzi z 
lasów państwowych. Przed paru laty 
w yw óz tarcicy w ynosił jeśli się nie 
mylę 28 proc. Jeśli chodzi o  papie­
rówkę, to  w yw óz ten był znacznie 
skromniejszy. Teraz są posunięcia in 
plus. Tych obliczeń jednak niema.

KOSZTY EKSPLOATACJI

Koszty eksploatacji w  przyjętym  
zeszłego roku preliminarzu w ynosi­
ły sumę 18.524.000 zł., w  tym roku w y .
noszą 23.520.000 czyli czemu wzrosły 
one o 28,8 proc. Robocizna w kraju 
nie podrożała i tak znaczny skok w y­
daje się nieuzasadniony, chyba, że są 
do tego inne ważkie powody.

Nastąpmy przesunięcia w cenie 
drewna, które ma być dane do przero­
bu w nadleśnictwach. Mianowicie, ko­
szta eksploatacji drewna w nadle­
śnictwach zostały potanione przez 
obniżkę surowca o 38 proc., liczone 
jest w  tem cośm y w zeszłym roku 
przestudjowali 12,26 pr. metr., a te ­
raz wypada z obliczenia około 7,5 
zł., czyli jest mniej o  23,7 proc. Te 
zmiany nie mogą być uzasadnione kon 
junkturą .

(D. c. n.).

N O W O Ś Ć !  *

Franciszek Olechnowicz

$ I E D A  L A T
w szponach G.P. U .

C cia cgieap lfrza  1 i ł .  80 gr.
Da R tbycii we wszystkich kilygcr- 

B l a c h  wlleńszich.
Skład główny ■ interai Ladwliarska

___________ Nr. 11, m. 18.____________

Tysiące dzieci naszych rolników 
na Wileńszczyźnie czeka na szko­
dy. Czy wpłaciłoś już na Fundusz 
Szkolnictwa Prywatnego P.A L 5. 
na Wileńszczyźnie? Konto czeko­

we P.K.O, — Nr, 80630

D zięk i p ięknem u położeniu na  sam ej g ran icy  po lsko  - czechosłow ackiej ; 
sch ron isko  P .T .T . n a  P rzełęczy  T a ta r s k ie j  w  Jab łon icy  cieszy się  w śród  sze 
ro ldch  rzesz tu ry stó w  dużą p o p u la r nością. Z djęcie p rzed s taw ia  schron isko

od strony  g ran icy .,

|0d Administracji
! Uprzedzamy naszych Sz Sz. Prenumeratorów, 
I te z dniem I go kwietnia 1936 r. wstrzymamy 
| wysyłką pisma wszystkim, zalegającym do tego 
| dnia w opłacie.

N. 9)

RYTUAŁ, CZY KRWAWE OSZCZERSTWO
Ekspertyzie „religijnej" poświęcę kilka krótkich, lecz osob­

nych rozdziałów, jak .również ekspertyzie „psy|chjatrycznej“ prof. 
Sikorskiego. W  tern miejscu podkreślić tylko pragnę, że sam 
pomysł „teologicznej" ekspertyzy był w dziejach nowoczesnych  
procesów sądowych prawdopodobnie unikatem. Biegłym sąd za­
dał długr szereg pytań, sprowadzających się wszelako do jednego  
pytania, g łównego: „czy w księgach religijnych żydowskich za­
warte są przepisy o zabijaniu chrześcijan w  celach rytualnych 
i o używaniu krwi chrześcijańskiej w tych celach?"...

Powołanie na sąd ekspertyzy rytualnej było, zdaniem mo- 
jem, bezcelowe pod względem rzeczowym. Celem tego kroku 
był oczywiście zwykły manewr dla nadania sprawie Bejlisa od­
powiedniego djapazonu. Dlaczego tak twierdzę? Dletego, że o s ­
karżyciele Bejlisa niejednokrotnie i to z naciskiem podkreślali, że 
nie oskarżają bynajmniej religji mojżeszowej, jako całości, lecz 
oskarżają poszczególnych fanatyków („otdielnych izuwierow"),  
którzy te lub inne przepisy religijne interpretują opacznie i prze­
wrotnie Skoro więc, z jednej strony, nikt religji mojżeszowej nie 
stawiał w „stan oskarżenia", skoro, z drugiej strony, fanatyk 
zdolen jest —  z natury rzeczy —  najniewmmiejszy nawet tekst 
religijny wytłumaczyć przewrotnie, tedy po co była ta cała pom ­
pa z ekspertyzą religijną?...

Bo, pamiętajmy, Bejlis został oskarżony o dokonanie zabój­
stwa ,yz pobudek fanatyzmu religijnego", a nie o wypełnienie  
pisanego prawa religji mojżeszowej.

9. PROFESOR SIKORSKIJ

80-letni staruszek, powołany przez sąd, jako biegły —  psy-  
chjatra, lwią część sw ego oskarżenia zmienił w  ekspertyzę rytu­

alną, co wywołało głosy oburzenia ze strony ławy obrońców.
—  Zabójstwo Andrzeja Juszczyńskiego —  orzekł prof. Si­

korskij —  tem się różni od zabójstw zwyczajnych, że jest nad­
zwyczaj podobne do tych szczególnych morderstw, które zdarza­
ją się wprawdzie rzadko, lecz zdarzają się od czasu do czasu, 
a nawet do czasów ostatnich. Są to tak zwane zabójstwa dzieci 
za pomocą wytoczenia z nich krwi za życia. Prócz tej głównej 
cechy: —  wytoczenia krwi, —  wspomniane zabójstwa wyróż­
niają się szeregiem cech drugorzędnych... Oto te cechy drugorzę­
dne: 1) brak ze strony ofiary wszelkich powodów do zabójst­
wa, 2) wiek ofiary, 3 )  sposób dokonania morderstwa, 4 )  ilość 
morderców, 5)  pozostawienie trupa na miejscu przestępstwa*), 
6) pora roku, w  której dokonano mordu **), 7 )  jednakowość
zabójstwa ( w  tym sensie, że zabójstwa te są zawsze jednakowe  
—  bez względu na to, czy zdarzają się w  wieku 17-ym, czy 
20-ym  —  w  Rosji, czy Austrjiu).

Następnie —  i to właśnie wywołało najgorętsze protesty 
obrony —  prof. Sikorskij wskazał na takie „cechy:" wspomnia­
nych przestępstw, jak np. po każdym wypadku znalezienia zakłu- 
tego trupa dziecka Żydzi rozpoczynają energiczną agitację, w p ły­
wają na wymiar sprawiedliwości, starają się zaciemnić i poplą­
tać śledztwo, oskarżają o zabójstwo ludzi niewinnych etc.

Jak już pieijwiej wspomniałem (rozdz. 3 )  prof. Sikorskij 
stanowczo wykluczył ewentualność mordu sadystyczno - płcio-

*) W edług rzekomego „rytuału" zwłoki wykrwawionej ofia­
ry nie mogły być pogrzebane; zabójcy mieli je zawsze pozosta­
wiać gdzieś mniej lub więcej na widoku, dla zadokumentowania  
w ten sposób władztwa Żydów nad „gojami". (Przyp. aut.).

**) W czesna w iosna  
żydowskiej (Przyp. ant.).

okres poprzedzający święta Paschy

wego, gdyż mordercy - psychopaci z natury rzeczy nie działają 
w  zmowie, nie są zdolni do zadawania uderzeń planowych „na 
chłodno" i t. d.

10. KS. PRANAJT1S

Pamiętam dobrze, z jaką nienawistną pogardą wymieniali 
to nazwisko Żydzi i filosemici w okresie procesu Bejlisa. „Nie­
uk", „fanatyczny pater średniowieczny", „czciciel św. Inkwizy­
cji", „gloryfikator tortur średniowiecznych" —- oto epitety, któ­
rych nie szczędzono ks. Pranajtisowi. A równocześnie w oczach  
ludzi z „drugiego obozu", t. j. ludzi wierzących w  istnienie mor­
dów rytualnych u Żydów, wyrastał ks. Pranajtis na „jedynego"  
chrześc.,anina, który przestudjował w  oryginale Talmud i inne 
księgi mojżeszowe.

Co właściw ie orzekł ks. Pranajtis, magister teologji, b. lek­
tor jęz. hebrajskiego, a w chwili procesu —  Ks. Kurator Turkie­
stanu?...

—  Nie tylko w  Starym Testamencie, lecz nawet w  później­
szych księgach żydowskich, jak Talmud, Kabała, Zogar —  nie 
znajdziemy wyraźnych wskazówek co do  istnienia przepisu na­
kazującego zabijanie chrześcijan w  celach rytualnych. Przepis 
ten zawarty jest w ustnem pooaniu. Jednak to wszystko, co 
w  księgach żydowskich odnosi się do pogan, w  równej mierze 
odnosi się ;i do chrześcijan... Dla rytualnego wydobycia krwi na­
leży kłuć, a nie zarzynać... Dusza wraz z krwią wychodzi przez 
szyję... Dowodem istnienia ustnego podania, nakazującego Ży­
dom używanie krwi chrześcijan w  celach rytualnych, są liczne, 
zarówno w  średniowieczu, jak i w  czasach późniejszych, procesy  
z oskarżenia Żydów o mordy rytualne... Cyfra „13“ ma w  Tal­
mudzie i Kabale wielkie znaczenie; jest to cyfra mistyczna...  
(sporuem było czy Andriusza miał 13, czy 14 ran kłutych na 
skroni)...

D. C. N.
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Wynalazca elektrycznego oka P A N
R ep rezen tacy jn y  
n a jn o w szy  p rze­

bój polski  
dla w szystk ich

P A N  T W A R D O W S K I
wg. ADAMA MICKIEWICZA

Role gł.: Malicka, Bogda, Ćwiklińska, Brodniewicz, Jaracz, Stępowski, Samborski, fZnicz i In.
KB

O z i £ w soboty I | o t r o w n lfd iie lę  w s ili b, KomcrwAUrjnia 
tylko 2 w ystępy w szecbiw istow ei sławy pieśni*rki

I S y K R E M E R
Piosenki wykon w 14 języksch. Szczeg, w progr. Pocz pnnkt. o 8 £0, 

Bilety w skl. w nz. .F ilbsm anja* (YUlka 8) Od g. 3 w kasie Konserwatorjnss 
(K ński 1). Koncert nie będzie przez radjo nadawany.

Najnowsza komedja sezonu

H A R O L D  L L O Y DKról 
komików

w najnowszej swej kreacji „MLECZNA DROGA"
Nlezpotykaue dotąd syinarje komiczne. Mim, który H C l l O S * *
zabawi w szystkich W  t y c h  d n i a c h  w k in i e  | | l

CASINO SOziś pociątek  •  2 ej
Przebój sezonul

u
HELIOS Wszechświatowa 

seatacja

Z djęcie nasze p rzed s taw ia  w ynalazcę 
■ ‘ -*.sr

Słupki reklamowe 
na ulicech

W ILN O . W  odpow iedzi n a  z a p y la ­
nia w sp raw ie  szpecących m iasto  slup 
ków reklam ow ych n a  rogach ulic m agi 
śfirat w y jaśn ił, że będą one n a jp raw d o  
podobni ej zniesione D otychczas dzie rżą  
wiła. j t 3 p . i L  ki o.-tatftio nic- /£>.d*i

z jego 2-ina a sy sten tam i p rzy  aprac-ie.

Z Chrzęść jań i kich 
Związków Zawód.

ła  się na  wysokość dotychczasow ego 
czynszu i żąda  zm niejszen ia  op ła t. S łu  
p k i będą u su n ię te  w w ypadku  gdyby  
nie zostały  w ydzierżaw ione.

U M O W A  Z B IO R O W A  W  Z W IĄ Z K U  
SZEW CÓ W

WilLNO.. 23 m arca z a w a rta  zo sta ła  
bez s t ra jk u  m iędzy pracodaw cam i a  
C hrześcijańsk im  Zw. Szewców um ow a 
zbiorow a podnosząca zarobk i p racow ni 
k a  o 50 g r. p rzec ię tn ie  n a  parze . 

S E K C JA  K O W A L I W  ZW . M E T A ­
LOW CÓ W  

Przy C hrześoij. iZw. M etalow ców  i 
f a  -g  rf" i  -  • ś lu sa rz y  u tw orzy ła  się sekcja kow ali
j | |  Q | | |  ^  i J l  y Q Q | 0  I Zgłoszenia nap ływ ają . N ależy zazna  -
O D A n u n  w  1-4 1 ■ ■ 1 ■ czy®. źe se,k c ja  ta  pow stała  na g ruzachGRODNO. W  lis to p ad z ie  i g ru d n iu  T-, „  , r , ,.' , L_  ,. _  B  j K lasow ego Zw. M etalow ców.

ZE  Z W . R O B O T N IK Ó W  D R Z E W N O -
B U D O W L A N Y C H

W  O ranach  uk o n sty tu o w ał się C hrze
śc ija iisk i Zw. R obotn ików  drzew no -

. . .  , . „  ,  „ , . . , budow lanych, jak o  oddzia ł takiegożopieki społeczne]. Z arząd  fa b ry k i zobo * i T4r-\ • n i , . , ,, . .. . . . , , . J . . zw iązku w W ilnie. O ddział hczv  okołoTlriQ7Qł CIO iruOffnlCurUÓ 'roi cuyfey ti tIa tw  i t
80-cin członków  i też p ow sta ł w sku tek  
ro zsy p an ia  się  k lasow ego Zw. ro b o tn i - 
ków te j b ranży .

W  n a jb liższych  dn iach  31 hm. (17 
godz.) w  W iln ie  odbędzie się w  C en tra

„Za chwilą szczęścia
w roi g ł. ..........„s. 3  |

Irena Dunne
oraz Robert Tailor !-

F l m  b a r d z i e j  w z r u s z a j ą c y  rJ ż  „ B o c z  
n a  u l i c a 11, c i e k a w s z y  m t „ Z a l e d w i e  

w c z o r a j 1’. N adprogtsir ,  b o g a t y .

NEW JA j esLicytacja Świata
W ielk i szlag ierow y prcgńain  w 2 cz. i  18 obrazach  z udziałem  najlepszych
w ykonaw ców  tańców  b o ja rsk ich  i u k ra iń sk ich  fenom enalnego T rio  T rzosals ' wmm. cw«m . kowalski* warsz.***
k ich  o raz  L eona L eńskiego, G eny H c n a rs k ie j ,  S t. Janow skiego , E . Jaskow s -! 
kiego, b a le tu  T a n a g ra  i Całego zeapo łu  a rty sty czn eg o . Pocz. o 6.40 i 9 ,Ig . j 
W  św ięta  o 4.45, 7 i  9,15. U w aga. P o w y ższy  p ro g ram  zaszczyci sw ą obecnej 
ścią książę  ab isy ń sk i R as - K assa , k tó r y  chwilowo baw i w  W ilnie.

UWAGA. Od panledzitlkn występ nowych sił artystycznych Lm WHczynaka, •
Marek MsrsG. E łgep lnsz gsw sltl, Z- Sta |diyńsk«, duet taat. Eaui snd Constsnti :

Samochód Nr. 99
Kapitalny film o n ieb y w a łem  napięciu  akcji. N ie sa m o w ite  p rzygod y  
zbrodniczej bandy profesora Anthony. W ;oi. gł. bohat, filmu  
,BENGALI“ S ir  Guy STANDING oraz p r z f p ię k a a  A n n  SHER1DAN.
Film , który o g lą d a  się z zapartym  tchem . FLm prod. Paratnounta.  

Nadprogram : Atrakcje . P o cz ą te k  o 4, 6, 8 i 10.15.
iAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAKAAAAAAAAAAIAAAAAAAAAAAAAKAAAAAAAAAAAAAAAAA.

Do wynajęcia m ieszk an ie  5 p o ­
koi ze  w sz i lk ie m i  w y g o d a m i  n a  
parterze, m ieszkanie  3 p o k o jo w e  
z kuchnią  ( su te r e n * )  ul. Sw. F i ­
lipa 4, v is  a -v is  S w . J zkóba.

Wille Ilu JlUimiD" murenaS.I w,p’ o T a « t ,r i li w 3 “ "

Wojna w Królewstwie Walca
R ek ord ow a ob sa d a :  Ransta Mueller W illi Erifsh, A d o l f  W o h l  
bruck, R ozci B arson y  i P a w e ł  Hoerbiger. H um or. Ś p ie w .  Akcja,  

M uzyka Jana Straussa .

ubiegłego ro k u  s tra jk o w a li w szyscy ro  
bożnicy, w  ilości około 800, fa b ry k i 
sk le jek  b ra c i B raunów  w G rodnie. P o  
d ług ich  ta rg ach  zaw arto  um ow ę zbioro  
wą, zaakcep tow aną p rzez  m in is te rs tw o

Piwie ewiioie pitiiiaE  
olDiejne oglmeelell!

Czas psm yśleć o «głoszeniscb  
świąteczny chll

Ogłoszenia do .SŁOWA*
i do wszystkich pi im p» cenach

najbardziej tanich 
i na dogodnych warunkach 

przyjm uje Biuro O g ło sze ń  
STEFANA GRABOWSKIEGO

W ilno, Garbarska 1, teł. 82.

W iosna się zbliża, a z nią?..
T rw ała  ondulacja, w ykonyw ana w  pierw szorzędnych salonach piękności

„ C A R M E  N“
N ajnow sze ap a ra ty  do ondulacji trw ałe j: elektryczny „Fuva - P rincess" i 

pow ietrzny „Fuva - D iva" (szw ajcarsk ie), elektryczny „Ideał11 - Berlin, pa­
row y —  „V aparul“ —  Belgja, 8 ap a ra tó w  do suszenia włosów. —  O bszerny, 
elegancki, czysty i jasny  iokal, dużo pow ietrza. Salony: damski, męski, 

specjalny gab. kosm et., trzy kabiny do farbow ania w łosów  i manicur. 
Ceny minimalne. Z aszczycani w zględam i J. W. P., gorąco polecam y nasz 
zakład Paniom  daw nym , obecnym i now ym .

Firma moja daje całkow itą g w aran c ję  pierw szorzędnego w ykonania
wszelkich zabiegów Z wysokiem pow ażaniem  

„CARMEN11 
W łaść.:LudOmir Rydlewski 

W ilno, M ickiewicza 4, tel. 17-54.

W ileński Spółdzielczy 
Syndykat Rolniczy

w Wilnie, al. Zawalna 9, tel. 323 
posiada na akładzie i poleca

o p o ik iw a t ie  do drzew i krzewów  
owocowych, 

dla sadownictwa i ogrodnictwa do

”t6“Tci.?6d. indii tleaiaie
Specjalną uwagę zwracamy aa

karbolinę sadowniczą O K M
fabryki .A zot*.

NA  W SI,w sp ok ojn ym  dom u p o s z u ­
kuje sa m o tn r  od  zaraz pokoju  z 
ca łk o w item  u trzym aniem . W ia d o ­
m ości pr:s?.ę adresow ać:  S k r zy n ­
ka p o cz to w a  2 4 4  W ilno

N a u k a
w y » rrr* *»ęęęyęT»ięt Tm «

PARYŻANKA naucza dorosłych, mć 
dzież, mówić popraw nie w trzydziestu 
— czterdziestu lekcjach. M etoda w h  
sna. P rzygotow uje do w szystkich fran­
cuskich egzam inów . W idzieć godz. 1" 
■—18. Podgórna 5 m. 6.

&AAA

Poszukuje pracy
w ł w w m m t f i w w d m w y

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

w iązał się u regulow ać za leg łe  u rlo p y  i 
■wprowadzić w  p ra e y  sy s tem  premjoiwy

O becnie robo tn icy , o sk a rża ją  zarząd  
fa b ry k i o  n ied o trzy m an ie  w arunków  
umowy' zbiorow ej, ogłosili s t ra jk ,  do 
k tó rego  p rzy s tąp iło  około 700 osób.

W  dniu  25 bm. odbyła s ię  kon fereu  
c ja  z udziałem, in sp e k to ra  p ra c y , s ta ro  
s ty  i  p rzedstaw ic ie li z a rząd u  fa b ry k i. 
D y rek c ja  f a b ry k i ośw iadcza że w szel 
k ie  p u n k ty  um ow y zbiorow ej b y ły
przez  n ią  w ykonane. N a to m ia s t ro b o t i 
n iry  tw ierdzą , żc d y rekc ja  prz.yrzeczo- I 
nych p re m ji n ie  p łac iła .

■ * •
S tr a jk  w p iek a rn iach  suw alsk ich  

trw a  w dalszyjm ciągu. Obi© s tro n y  wy 
k a z n ją  dużo u p o ra , w obec czego n ie  
m ożna uzgodnić żąd ań  s tra jk u ją c y c h  i 
propozycyj w łaścicieli p iekarń .

---------o---------

Budżet pow. świę- 
cianskiego

Ś W ięO IA N Y . D n ia  26 bm. odbyło 
się  w Św ięcianach posiedzen ie  R ad y

L e k a rz e
P r o g r a m y  g ie łd a  w a r s z a w s k a

WILNO.

Sobota, dnia 28 m arca 1936 r.

Z dnia 27 marca 1936 r.

DEW IZY:
li C hrześc ijańsk ich  Zw. Zawód, w spół 
na  k o n fe ren c ja  robotników ' budow la­
nych z p racodaw cam i d la  uzgodnien ia  
poglądów  n a  zb liża jący  się sezon  budo 
w lany . (h. k .)

6.30 Pieśń. 6.33 Pobudka do gim - 1 Belgja 89,80 —  89,98 —  89,62. 
nastyki. 6.34 G im nastyka. 6.50 M uzy- Holandja 360,90 —  361,62 —  360,18.

Doktór ZELDOWICZ
C horoby skórne , wenerywm *. su rsą  
dónr moczowych. P riy im uye  od ipods 

j 9 -  I  i S — 8.

i Doktór ZELDOWICZOWA
kobiece, skórna, weneryczna, narządów

ka z płyt. 7.20 Dziennik poranny. 7,30 K openhaga 1 i 7,30 117,59 117,0!. moczowych. P rzy jm u je  o gods. 12 — i
4 —  7 u l. W ileńska  28, m. 3 t*l. 277

Ropno I snrzedaż
WWI I I I W W W I ----------------------------

Nasiona

M uzyka z płyt. 7.50 P rogram  dzienny. Londyn 26,28 —  26,35 — 26,21.
7.55 Giełda rolnicza. 8.00 Audycja dla Nowy Jork 5,31 —  5,32)4 —  5,29% .
szkól. 8,10 P rzerw a. 11,57 Czas. 12,00 Nowy Jork kabel 5,31)4 —  5,32y2 —■
Hejnał. 12,03 Dziennik południowy. —  5,30.
12,15 H ipopotam iątka, pog. Eugenji Paryż 35,01 —  35,08 —  34,94.
K obylińskiej -  M asiejew skiej.—  12,25 P raga  21,96 —  22,00 —  21,92.
Koncert w wyk. Ork. Kam. pod dyr. Stokholm 135,50 —  135,83 —  135,17. 
Sylw estra C zosnow skiego. 13,25 Chwil Szw ajcarja 173,35 —  173,69 —  173,01. 
ka gospodarstw a dom ow ego .—  13,30 T endencja przew ażnie mocniejsza.
Godzina życzeń (p ły ty ). 14.30 Z mu- Aiizric :
zyki angielskiej (p ły ty ). 15.00 O brazek AKCJE. ,
obyczajow y z w spółczesnej Rosji. — Bank Polski 96,00.

■ w w i w w ł ł i n w u i m w w ?  -

P R A C Z K A — t o n s  b e z r o b o tn e g o  
p ierze p o  d o m sc h  rów nież przyj 

! muje b ie liznę d o  prania na d o m .  
I Referencje p o w ażn e .P o lock #  9 — 12

; Młoda O S O b a p oszu k u je  pracr  
i kancelaryjnej,  p iszę  na m aszyn  ę 
'p osiad a  praktykę w biurach  
(w o jsk o w y c h .  Oferty do  . S ł o w a '  
i p od  J. O.

S T U D E N T  przyjm ie jakąkolwie*  
pracę aby m óc k on tyn u ow ać  
sw o je  nauki, znam  się  d o b r ze  n< 
ogrod n ictw ie .  Ł a sk a w e  z g ło s z e n it 
d o  Administracji pod  „ P o m o c  «  
n aace* .

SIOSTRA PIELĘGNIARKA ». tu
dentka m e d y c y n y  przyjm uje d«-  
żury d o  ch orych . Zastrzyki, baźk - 
m asaż ,  k ate teryzacja .  M iejscow e**  
o b ojętn a .  M. Wilno, ul. Ludwisar-  
ska Nr. 12 m. 3. Kreniowa,

cza się już pewien postęp w tej dzie­
dzinie i możemy mieć nadzieję, że ka­
żde z naszych m iast stanie się sw ojego 

P ow iatow ej, na  którean w ysłuchano rodzaju stolicą, nie przez bezmyślne i 
sp raw ozdań  z dzia ła lności poszczegói - 1
nych  re fe ra tó w  pow iatow ego Zw. K o­
m unalnego w Święc;anach  za czas ro  
kn  budżetow ego 1935 - 36. P o  załatwi© 
n iu  sp raw  bieżących uchw alono budże t 
Pow iatow ego Z w iązku Sam orządow ego 
na  ro k  1936 - 37 w ogólnej- sum ie  zł. 
293,945.

Tegoż d n ia  odby ły  się  w  Św ięeia- 
nach  w ybory ra d c y  w ileńsko  - now ogró 
dzkiej izby  ro ln iczej. R ad cą  z p o w ia tu

Notatki radiowe
„ZANIK PROWINCJI".

Odczyt radjowy.
P rzy  obecnym  rozw oju środków  ko 

rrunikacyjnych możem y zaryzykow ać 
tw ierdzenie, że prow incja przestaje
istnieć. Ale psychologja społeczna nie ,,, c , _ „  . , , .   —
nadąża za postępem  techniki. P o k u tu - f ledz ’ 15-1% Ma!a skrzyneczka l.sty C iechanów  35,25 -  35,00.
ją  jeszcze w  pew nych środow iskach ? 21,!C1 ° mowI. C‘ocla H ala’. 1525 Częstocice 25,25.
daw ne, prow incjonalne przyw ary  spo- ku ,turf lae m,af ta ». P ^ ^ T T  ]5 2 ? Cukier 22,50 -  22,00.
leczne, u trudniające postęp. Ale zazna- f eapo! kam eralny Niny Manslciej 16 00 W ęgiel 11,00.

Lekcja języka francuskiego. 16.45 Ca- O strowiec 25,00. 
la Polska śpiew a. 17,00 Polacy na da­
lekich lądach i morzach, —  odczyt. —
17,15 Nowości z płyt. 17,45 Św iat na- PAPIERY PROCENTO W E:
szych roślin. 17,50 M ówmy o prow in- 5%  konw ersyjna 59,63. 
cji. 18,00 K oncert solistów. 18,40 Prog 6% dolarow a 74,00.

gwiraatswaut T«l. 

Z ak ład y  O g r o d n icz e  W. WELER

l i ł  w flao , S<d-n i  Nr. 8. RÓŻU I DiljGa
Cenniki w ysy łan y  beiplatnie.

N A S I O N A ,  
opryskiwacze CE*NTRALA

PORADNIA ZAWODOWA dla dzie 
cząt Stow. „Służba Obywatelska" »-
Wilnie ul. bisk. B andurskiego 4 m 6 
p o l e c a  absolw entki szkół zav 
dow ych: m aszynistki, ekspedjentki . r. 
znajom ością prow adzenia buchalter- 

I instruktorki szycia 1 gotow ania, pielę. 
j niarki, w ychow aw czynie oraz korep- 
i tytorki. Poradnia czynna w poniedzis 
' ki, środy i piątki od godz 12— 14 

Pośrednictw o bezpłatne.

T endencja przew ażnie słabsza.

snobistyczne naśladow anie wielkiego 
m iasta, ale przez w yzyskanie sw oistych 
cech kulturalnych. Na tem at ten na­
dam y odczyt z cyklu „Alówimy o pro­
w incji11. O dczyt p. t. „Zanik prow incji" 
w ygłosi red. Kazimierz Łęczycki w dn. 
28. 3. o godz. 17,50.

MIECZYSŁAW  MIERZEJEWSKI 
1 SERGJUSZ BENONI 
w  koncercie radjowym.

Na zakończenie tygodnia nadaje

ZAOPATRZEŃ o g r o d n i c z y c h ,
{ Wilno, Zawilca ,8 ,  wł JAN KkYWKO
J “  1 l,r * “ *1 ~ ;

L w a  d r e w n i a n e  d o m y  z
o g ro d em  o w o c o w j m  i lo k a lem  i 
na sk lep  tanio  s p o w o d u  w y ja z d u  j

ram na niedzielę. 18,50 Z polskiej lite- 4%  prem jow a dolarow a 51,25 —  49,50. sp rzed an ia ,  ul. S ta lo w a  Nr. 5.
ratury  fortepianow ej (p ły ty ). 19,10 W  7% stabilizacyjna 62,25 —  62,00 — 
św ietle ram py, nowości teatralne omó- 62,13 —  62,63 ostatni drobne,
wi Zygm unt Falkowski. 19,25 Koncert 68,00 setki,
reklam ow y. 19,35 Wil. wiad. sportow e. 4)4%  PZK. serja k. 41.75. 

i 19,39 W iad. sportow e ogólnopolskie. 4j/2% ziemskie serja 5 43,50.
1945 P ogadanka aktualna. 19,55 Przer 5% W arszaw y sta re  56,00. 

i wa. 20.00 Lekka audycja Adolfa Flei- 5% W arszaw y now e 53,75 —  54,00. 
' schera. 20.45 Dziennik w ieczorny. —  5% C zęstochow y 1933 r. 44,00. 

20.55 Obrazki z Polski w spółczesnej. 5% Siedlec 1933 r. 26,50.
T endencja dla pożyczek słabsza, 

dla listów  niejednolita.

NAUCZYCIELKI, bony, nianie, w ycho­
w aw czynie i w szelkiego rodzaju służ 
bę dom ow ą poleca W ojew ódzkie Biurc 
Funduszu P racy  w W ilnie, ul. Poznań­
ska 2, tel. 1206, czynne od godz. 8-ej 
do 15-ej.

Proco zooflomeant
— "i ' —  j r??** w f w w w w w w w w w w B —
A ntokolu p r a k t y k a n t  d o  majątku p o tr ze b ­

ny  o d  zaraz, z g ła sz a ć  się: W ilno,  
A rsena lska  6 m, 5 od  g. 9 — 10

św ięciańskiego zosta ł w y b ran y  E razm  Polskie Radio koncert °svmfoniC7nv Audycja dla Polaków  zagranicą.
w m t i u t J koncert sym tom czny o . 2] 30 W esola SYrena. 22,00 Koncert w

Je łem ew sk i, w o jt gm m y daug iehak ie j i  charakterze popularnym , ła tw o dostęp-1 ’ Qrk g f p  R ’ , d Mje
ra d n y  pow iatow y. : nym, a przytem  m uzycznie w ysoce c/ yslaw a Benoni‘ego. ' 23,00 W iadom.

met. 23,05 M uzyka taneczna w  wyk.

Pożar W Kolonii N ew skiego  odegra Suitę baletow ą „Cop 0 r k ' P ' R ’ P° d dyr' Z Q orzyn_
,  ,  .  T l  i Pelia“ D elibes‘a, uw erturę  do op. „M ar- SKlego’Kolejowej j ta‘‘ Flotow a i t. d. W  koncercie tym

W ILNO. W czoraj w  dzień  w K olo  > w eźm ie udział znakom ity śp iew ak o-
n ji Kolejow ej spłonęła nowobudnjąca pŁrowy Ser^ usz Benoni. A rtysta  od-

S P R Z E D A M  PL A C  na 
przy u licy  Tatrzański*j , obszaru  
1300 m . za 2 .000  zł.  W iad om ość:  
ul. Z am k ow a 18 Bank na A n t o - i p j g ^ Y f ^ k i n d ^ r .
kola, |    ... ...

ENERGICZNY i in teligentny pan ot?? 
ma zyskow ną pracę. Z głaszać się s 
3-go M aja 11— 8 w godz. od 10-—.1 
od 5—7.
•Y A A A d*̂  -  >

WARSZAWA. 
Niedziela, dnia 29 marca.

się  w illa inż. Piegntowskiego. Ogień 
zaprószyli robotnicy którzy gdy powis- 
4ał pożar m iast ratować zbiegli.

N a miejsce wyfpadiku wy echała z 
W ilna straż ogniowa.

Wypadł z poc:ągu
W IL N O . J ó z e f  R eg ina  z  W asiew icz  ;

śp iew a arje  operow e bardzo  e fek tó w -, 
ne, m ianowicie arję  Leporolla z „Don 
Juana" M ozarta, arję Don Basilia z 
Cyrulika Sew ilskiego" R ossin iego  i in. 
dnia 28. 3. o  godz. 22,00.

9,00 Sygnał czasu. 9,15 M uzyka 
(p ły ty ). 9,40 Dziennik poranny. 9,50 
O dczytanie program u na dzień bieżą­
cy. 10,00 M uzyka salonow a (p ły ty ), j „Savonarola“ .

Zawalna 6, tel. 6-98
Pogotowie krawieckie, 

farbiarnia 
i pralnia chemiczna

„ P O L O N I A "
Nicuje, przerabia, odSwieła 
prasuje i pierze chemicznie

2 łóżka bez materaców i du­
że biurko orzechowe d o  sprze-  j 
dania .  Gim nazjalna 4 — 4.

Drzewka owocowe jabłon i,)  
krzaki agrestu , b ia ły ch  i czarnych  
o o rz ec ze k  d o  sprzedania .  A n t o -  
kol, ul. Senatorska 9, H erm an.

R o ż n e
Ukt

L o k a l e
DO WYNAJĘCIA mieszkanie 3 pokoje 

_______________________  i kuchnia z w szelkiemi w ygodam i —
19,10 K oncert reklam o- Skopów ka 6. _____________

10,30 T ransm isja N abożeństw a z K o - ' wy. 19,40 W iadom ości sportow e lokal- 
ścioła św . Krzyża w W arszaw ie. Ka- j ne. 20,00 K oncert sym foniczny. W y k o -; 
zanie pasyjne w ygłosi ks. kanonik dr.
M ichał Klepacz. 11,57 Sygnał Czasu 
12,00 Hejnał. 12,03 P rzeg ląd  teatralny. 
12,15 Poranek m uzyczny z W ilna. 14,25

MIESZKANIE 4 -  5 pokojowe,
naw cy: orkiestra sym foniczna P. R. widne, w śródmieściu parter lub
20,45 W yjątki z pism Józefa Piłsudskie pierwsze piętro potrzebne od za- 
go. 21,00 Na w esołej lwowskiej fali p. raz. Oferty do .Słowa* pod X.

1 , ”-  $ L  sch”4 S w £ MIESZKANIE do c i .  2 po.
tów " —  feljeton w ygłosi Janusz Les- koje z kuchnią skanalizowane, ul

„COMIC - JAZZ - REVUE“ 
lekka audycja radjowa.

  C hicagow ski kom itet tygodnia
gm  'łu c T a fe id e j^ p o w /W ta w s k ie g o , u . : „W szystko  dla zw ierząt11 urządza w ^  j  .
siłow ał w skoczyć n a  s ta c ji kolejow ej '< kabarecie „C landge - S ta r w ielką re- M uzyka lekka (p ły ty ). 15,00 Godzina

, . , . , 1 w ję g roteskow o - ekscentryczną, w  w y rolnika". 16,00 Jak rozm aw iam  z moim ........... J b -—  j - — -  —  - - . . .
w  Rndiziszka o pod ąg u ^  ^w aro w ^ o  ĵ onan;u najw ybitniejszych... zw ierząt psem . 16,15 Chór Juranda śpiew a pio- kow ski 21,45 W iadom ości sportow e Białostocka Nr. 6  W b .  kolonjl
leoz u p ad ł i do sta ł się pod  Koła>. ł t ^ i  j am erykańskich. Na program  rew ji zło- senki. 16,40 P ogadanka aktualna. 16,50 ze w szystkich rozgłośni P. R. 22,00 M o n tw i l ło w s k ie ] ,  ___ ______
na m a zm iażdżoną n ra w ą  nogę do ko  j ^  s ję ekscentryczne piosenki, parodje K rakow ska m igaw ka regjonalna p. t. Koncert muzyki rozryw kow ej w w y- w to o / i t - jk  » j ip  4  DOw z wszelkie*
lana , lew ą s to p ę  i p ra w ą  rękę . P ie rw  - j j g roteski muzyczne w ujęciu now ocze- „A gdy  będzie słońce i pogoda". 17,10 konaniu orkiestry N iemieckiego R adja d a m i /w a n n a  e m a l  ) na
szej pom ocy u dz ie lił m u  le k a rz  n a  m iej snem. T ransm isję z tej rew ji usłyszy- „1.000 tak tów  m uzyki". 18,15 Pow sze- pod dyr. O tto D obrind fa  (transm isja  AU , 1 n
sen, poczęm  przew ieziono  go do szipita i my przez rad jo  ze Lw ow a dnia 28. 3. chny T ea tr W yobraźni: prem jera słu- z B erlina). 23,05 M uzyka taneczna piętrze ao wynajęcia, zaul. tJer-
la. o godz. 20,00. chow iska oryginalnego Józefa M ayena (p ły ty ). nardynskl 1 0 .

Wydawca: Stanisław Mackiewicz Wilno, D ru k a rn ia  „ S ło w o ” /' .amkowa 2.

ZAKŁAD OPTYCZNY J. Iwasz­
kiewicz, Wilno, ul. Wileńska 25, 
tel. 16-84.

Uwadze P.P. przesiedlających sią. 
Przeprowadzki ■lejacow e, m lędiy- 
mlaatowe, op»k»wanie I przechewaate 
mebli ua|korxyitnle] fachewa ze 10O 

prec. 'gwarancją załatwia
Biuro Transportowe „Ekspe­

dycja Miejska* Wilno, Domi­
nikańska 17, lei. 9*87.

BYŁA KRAWCOWA, obecnie bez p n  
cy z pow odu ciężkiej choroby (trac 
w zrok i mdleje z w yczerpania) zwraca 
się do serc litościw ych, b łagając  o po­
moc m aterjalną, o ratunek  w  nędzy 
Ma zaśw iadczenia bardzo poważne 
M ożna spraw dzić, zaułk. Portowy 
3 — 10, W alerja Iw aszkiewiczów^* 
Łaskaw e ofiary m ożna też składać > 
Redakcji „S łow a" dla chorej kraw  
cowej.

L d  ii k I« w H <’ l lf  )  k  K łś b» IW.ł


